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Z К OMEDYïO - OPERY

S t r y i ow ie  i S t ry i e n k

Śpiewka Fiutyńskiego.

Skoro  się w południe wstanie, 
wesołey młodzieży kole 

Siadamy sobie przy stole 
Jedząc wyborne śniadanie.
Ostryg kopę na osobę.
Szampana butelek parę.
"W końcu czyniąc głowy próbę, , 
Ponczu każdy palme czarę.

Dla nabrania myśli czystych 
Cała drużyna dobrana 
Ciągnie z cybuchów sążnistych 
Tytuń  Wielkiego Sułtana;
I lub vy dwóykolnym koczyku, 
Lub na kusym Angielczyku 
Lecąc po całey Warszawie, 
Spocznę aż na W ieyskićy kawie.



б

Ą. »zwiedziwszy liczne braie 
W nosić na oyczy.Zny łono 

/ :  I  szkatułę wypróżnioną,
I  zepsute obyczaie.

W idziałem orszak nieim ły 
Rycerzy naszych współbraci 
K tórych sią imie bogaci 
W  zaszczytne znamiona chw ały , 

Pomniąc o swoim narodzie 
W sławiaią się na zachodzie.

Z zwycięzkim wieńcem na czele 
W rócą kiedyś do swéy ziemi, 
Gdzie ich współobywatele 
U wieńczą laury rtowemi.

Hondo Od waz n i  c h i  ego.
K to  kocha swą z iem ią , Boże!
Chociaż byłby w ra iu ,
Nigdy zapomnieć nie może 
O oyczystyną kraiu.

Każdy kray ma swe zalety,
Każdy rozlicznie c iekaw y,
W  każdym są piękne kobie ty ,
I  W każdym inne zabawy;
Lecz w  pośrzód obcych słodyczy 
Rodak do swych wrócić życzy ) 
Gdzite wszystko mibzćm się zdaie 
P rzy iaź ń ,  kobiety, zwyczaie!



Kto kojcłia swą Biernie etc.
Szciïesljvvj! g»iy zitaycizie stałą 

Swą ulubioną,
Gdy nic zmienię nie ¡zdołało 

Przyiacioł grono;
Gdy przeszłych .nieszczęść kolei® 

Uyrzy zniszczone 
I  wszystkie drogie nadzieie 

Znowu wskrzeszone:
K.to kocha swą ziemię etc.

V A U D E V I L L E
ł Ê m і l i i a.

Kochankowie w iern i,  m ili,
W  któi^ch czas statku nie t rac i ,  
Tkliw i, dobrzy w kaźdey chwili, 
Zostańcie w właąney postaci; 
Motyle, wietrznicy , trzpioty, 
Zmienni, nieStal z na tu ry , 
Płataiący codzień p so ty ,

Wyłeźcie z waszey skóry.

Anzelm skąpiec.
Skromni, skrzętni, pracowici, 
Przez krwawą pracę bogaci, 
Gospodarze należyci 
Zostańcie w własney postaci; 
M arnotraw cę, bałamuty,
Z trwonienia tylko brawury 
By naprawić świat zepsuty

Wy leźcie z waszey ekóry.



1

G a d u l  s k i ,
Głos:*q.cy dobrą nadzieie,
I  bezstronni Adwokaci, 
Prawdomówni kaznodziei« 
Zostańcie w własney postaci; 
Zaymą bliźniego plotkarze. 
Nudzące karykatury , 
tWścibscy, zwinni nowiniarze. 

W y  leźcie z wąszey skóry*

M o d n a  i  on a,
Mežowie anieli w  ciele.
Lepsi od oyców i braci,
C zu li ,  słodcy, przýiaciele 
Zostańcie w  własney postaci -, 
K w aśn i, kapryśni, zazdrośni, 
Z im ni, nudni, skąpcy, gbury , 
A ieszcze starce nieznośni

Wyleźcię z waszey skóry.

Vi ce  B r y g a d y i e r .
M ężni, Waleczni rycerze^ 
Samego Marsa kamraci,
W  chlubne okryci pancerze, 
Zostańcie w  własney postaci; 
Niby to czupurne żaki, '
Z miny zuchy, z serca ciury, 
Tchórze, a iednak iunaki

W yleźcie z waszey skóry..



Z Opery PAŁAC LUCYFERA.

Śpiewka Gospodyni,

O  srebro lube i z ło to ,
Potrzebną ludziom istoto!
Spiesz sie napełnić mą skrzynię, 
W szak tobie winny hołd czynię. 
Gdzież iest bowiem człek tak błędny 
By dla złota nie był względny,
K tó re  dzisiay światem rządzi , '
Zdobi, żeni, kłóci, sądzi.
Mędrcy eię zpwią mamoną ,
Lecz znam tę zgraię uczoną:
Kłaniaią się oni czule 
Równie M uzom , iak szkatule.

Fiosnka Gawła.
Czy na mieyscu, czy w  podróży, 
Ranna czy wieczorna pora ,
Zawsze wino zdrowiu s łuży ,
To  słyszałem z ust doktora.

A
W ino dowcip tw orzy now y,
Podnosi duszy zalety,



Popędza rozum do głowy. 
To słyszałem z u et poety.

K to  troszkę winem zagrzany, 
Smieley na szyki uderza, 
Rozgramia, za laie rany.
To słyszałem и ust żołnierza,

Nawet skąpiec zimnéy duszy, 
Czulszym iest, gdy się ro marza. 
Na własne niedawno uszy 
To słyszałem и ust lichwiarza.

Gdy więc tyle wino sprawia,
A czemu la daie w iarę.
Gdy nas bawi i uzdraw ia. 
Piymy te d y , ale w miarę.

Aryia Lancelota.

Nie wątpmy ieszcze o człekii,
O ! mądrych królów rządzony 
W ió c i  wkrótce w nasze s trony , 
Piękne dnie złotego wieku. 
Niechay tylko poprzestanie 
Szydzić z dawney oyców cnoty , 
Niechay nad  nim kruszec złoty 
Utraci swe panowanie.



Niech w podobnym sobie człeku 
Brata swoiego uznaie,
A znów się wrócą w te kraie
Piekne dni złotego wieku.

• '  ■ ' '$  ■

Śpiewka Gawła.

Gdyby G aw eł był bogaty,
Dałby obiad na sto osób,
Przy którym siedząc, w  ten sposób 
W nosiłby różne wiwaty.

Niechay żyią Monarchowie,
Go zamiast wawrzynów wcyny, 
W o lą  widzieć na svVey głowie 
Oliwny listek spokoyny:

Niechay zyią M inistrowie, 
K tórzy  nie myślą o sobie. 
Owszem swe życie i zdrowie 
Narodzie oddaią tobie.

Niech żyią obywatele,
Co intra ty nie zwazaią ;
Czy iey mało, czyli wiele. , 
Jednak ojczyznę kochaią.
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Niechay žyía Urzędnicy,
Co pełniej powinność swoimi 
Niechay ¿yiq. i celnicy,
Co o kubany nie etoią.

Słowem niech zyiej szczęśliwi,
Czy męsz< zyzna czy niewiasta,
Jt źli tylko śą cnotliwi.
Tego im życzę i  basta.

P i o s n k ę  p a z i a .

Nie gardź radami młodego dw orska , 
Owszem rycerzu póydź chętnie za niemi, 
Tak w tém królestwie, iak na waszey 

ziemi.
Do pomyślności droga iest iednaka.

Odwiecznie magnaci liibią uk łony , 
Szlachetnéy dumy człowieka nie znoszą, 
T  go / tylko darzą , tego wynoszą,
K to  im pochlebia, kto iest uniżony.

Tak i ty  Panie: ia radzę.
Ni* ufay swoiey odw adze,
Lecz gdy chcesz siebie ra tow ać, 
Umiey ulegać, nie będziesz źałowSć



Śpiewka Gawła.

K to słowo raz dane łamie, 
Choć pó/'niey nie uydzie kary 
Chytrych to ludzi iest znamię, 
Nie dotrzymywać swey wiary. 
Poczciwych złoto nie łudz i,
Z dobrego nie schodzą to ru ,  
Ha»łem iest cnotliwych ludzi 
Dotrzymać słowa honoru.

Widzieliśmy iak odrodni 
By maiątek zgromadzili,
Jęli się tey wielkiey zbrodni 
I  obcym dworom służyli.* 
Poczciwych złoto nie łudzi 
Żadnego obcego dworu; 
H-łsłem iest cnotliwych ludzi 
Dotrzymać słowa honoru.



Z R O M E D Y O - O P E R Y  

A S M O  D E  U S Z E  R.

I. S p i e  w.

Panowie nazbyt gniewni,
Zarzućcie zamki, rygle,

To Wam pokóy zapew ni,
Ludzie porzucą Figle:

Zie są niewoli skutki ;
Przymusu człek unika ,

Ty go zamkniesz na kłutki,
On ci *erce zamyka

II. Śpiew Mieszka.

Łokcie, sążnie, funty, cale.
W inien znać człek młody, s ta ry  

K iedy daiesz, kładź na szalę,
A gdy bierzesz, bierz bez miary. 

Tylko ten mierzy inaczey,
Kto iest cudzych błędów sędzią,. 

Nam dać z górą nagan raczy,
A dla siebie mierzy piędzią.



W  kogo łaskawa na tu ra ,
Znaczną szachrow miarę wleie 

Chociaż tylko prosty ciura.
Zawsze mu sie dobrze dzieieu . ■ '

Niechay ma czelności łokieć.
Pewno doydzie swoich dążeń 

Dość sumienia na paznokieć,
Lecz wykrętów naymniey sążeń

III. Śpiew Biedosza.

Chociasz biedna mnie przywala 
Wesoło żyię tra  la la ,
Z losów zabiegów się śmieię.
Bo wiem iak zwodne nadzieie,
Tam żeglarz płynie za złotem 
W  tem wicher dm uch aie z łoskotem 

fiuu filiu.
W raz  perły, złoto, i plany,
Rabuią morskie bałwany 

fiuu fiuu.

Tam Autora chętka wzięła ,
Robić, pisać różne dzieła 
N i tém iego cała sława,
Tém myśli zlepszyż swe losy!
Gdy liczne dostanie brawa 
W  tém inne słyszy odgłosy, 

fiuu fiuu.

Po Autorze i podzielę;
Smutne; w  kącie nuci trele, 

fiuu fiuu.
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Walecznéy tylko mîodziezy 
Wa nic zważać nienależy 
Choć nieraz zwiodły nadziei**
Inne nastaią koleie.
Pięknie bronić kray i króla 
Choć przeleci czasem kula

finu iiuu. »

Zginie w prawdzie m ężny młodzian, 
Ale wieczny chwałą odzian*

IV. Mieszek niechcący mieniąc 
domów. ,

Toby było wszystko iedno 
Dać dom za szałasy 

Jakby ttiieniaC rzepę biedną 
Aż za Ananasy

B i e d o s i .

Co mi Oyciec dał w  puściznie 
Ja tego niestracę -
Milsza rzepa a w  oyczyznie 
Niż obce pałace.

Z KO
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2  K O M E Û Y O  O P Ë R Y' ' ' .  'i.s , '

Kasperek w  szczęściu-

J. A ry a Edmunde«

Ö iak iest trosków wiele 
Na drodze miłości,

Ledvyo błyśnie wesele^
Już goniq. przykrości:

To  Stryie, to b ra tow e,
Bbaki, Ciotki, panie >

Nad tem dziś suszq głow^
Jak dręczyć kochanie.

A choć iuż wezeł wieczny 
Tkliw ą parę spoi,

Los iednak zawsze sprzeczny 
Nowe psoty broi j 

To  gachów liczne k o ło ,
To zazdrość, to kłótnie^ 

Człek żeni sie w esoło ,hi л v / .
Potem żyie smutnie.

W yście to Nieba dały .
Ze me serce kocha,

Wyście w nie czułość wlały з 
Dopomóżcie* t ro c h a ,
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Swemi groty silrremi 
W  zsŕwody'Uderzcie,

I  zróbcie nas szc,ze,flneroi,
Lub  serca odbierzcie

II. A rya  Hansa.

Liczne są Niewiast wybiegi 
Niema nigdzie s ta łe j1 duszy,

Człek musi wysyłać szpiegi 
I  sam leszcze stroić uszy. 

Słucbaycie kobiety płoche!
Bądźcie cokolwiek łaskawsze,

Albo się poprawcie troche 
Albo was zamkną na zawsze

III., A rya  Kasperka.

Ciezko znaleść sprawiedliwość ' 
Choćbyś sto zapalił św iec , 

W yższym  los rozdał szczęśliwość,
A zaś niższym Nić ý nic nic.

P ró  źne o godność staranie,
To zayyiele ua nasz stan,

Biedak stopnia nie dostanie
K tóż go weźmie ? r a n , p an ,  pan. 

Śmiało broi kto iest znany,
Bo go sądzi stryj lub kmotr', 

Prostak pewno iest skarany 
Ale wolny L o ty , ło t r ,  łotr.

N awet w  -handln źle mu lizie 
Choć dokłada prac i b ied ,

■>*'. •' ■ ' - ' '
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Chce byrlź w iakíeý entreprymè 
W n e t^ jo d k u p i , Zyd , źyd  ̂ źyd.

Choc tai krzy wośc. tak obdarza 
Lepezy iednak dobry czyn ,

Bo i to się czasem zdarza,
Ze łotr nogij idy Oj dyn , dyn. ,

IF . ' Лтуа Gutermanäi

i/i'e pierwszy on będzie ha swiecièy 
Co pozor za cnoty rad głosi,

■W ' gruncie iest filutem  , à przecie 
Káoz św;jat gó pod nieba Wynosi. 

Odepchnie biedaką nieczu ły ,
Gdy w  kącie go ż proźbij. zaskoczy> 

Przeciwnie nieskąpi szkatu ły ,
Gdy na to zwrócone s oczy.

D is vvi' In c o  t k l i  w y c h  u d a i ą ,
Za szeląg ludzkości me maią.

Widowisko któremu trudno dać net” 
zwisko.

Panom pańskie obietnice,
Sędziom dam sąd S <lomonà.i 

• Sekretarzom taiem nice,
Graczom córkę Faraona.

Mc hak Anioł-dla malarzy.
Gadułą dla novymiarzy,

Zaś dla panów A iw okatów i 
Am atorow ie dukàtóvy 

v/'" > ' .-с - ■ а*



Šamolnba egoistom
KarykatHFjr dla głupców,. 

Oryginały Kopistom
T ow ar Angielski da kupców;. 

Noga drewmaná rannemu, 
Pusto ta  dla młodey głowy 

D uch opiekuńczy biednemu 
Żołnierzom wieniec laurowy. 

Paniom modnym spazmy modne 
A  ru iny dla staruszek 

Panom skromnym i łagodnym.
;!• O pera sławna kopciuszek;, 

Protekęya dla Autora,
Á naszéy smutnéy krainie,

Шо z wierności męstwa słynie 
Ł ask ę  Imperatora.

Z G A W Ł A  V A U D EV ILLE.

'    ' HM '--------

M a r s z  ałek.

Gdzież iest człowiek tak  wspaniały, 
Coby z rąk sVvych puszczał władzę 

K tó rą  Nieba iemu dały. . ? . 
Naśladować G aw ła  radzęi 

Ten na tronie by niez błądził 
Przestał rządzić choć iuź rządził.



A  z  e m a.
Prócz b e r ła  ìest iedrm w ładza , 

Co ed inaych w i |cey  znaczy ; 
Co nasze smutki osładza:

Co rządzi nami w  rozpaczy, 
Moc przesądów rozum  psuie,
A miłość zawsze panuie.

F  a t y  m a.
K apłan co nas dota kłócił ,

Co nam święte kł. ił kaydany; 
Co lud biedny bałam ucił,

Dzisiay przecie iest w ygnany, 
Oby téy  choć małey karze . 
W szyscy podpadli kłótniarze.

G a w e ł .
Co za kłopot bydź Cesarzem!

A do tego na XiezycH,
W ołg u nas być w łódarzem , 

Przy iakim dobrym szlachcicu. 
Lecz to  wtedy gdy na ziemi 
Będziem sobie iuż równemi.

F  i  z  у  к.
Rodzay ludzki w  całym świecie, 

Jest iak widzę iednakowy ,
J u i  k ray  ieden w  tym  Planecie 

M a  podobne naszym głowy. 
Cóż tu  począć z ciemnych zgraią 
C ie rpm y, niech się oświeGeią.
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Z a l  d o  F j'ctnusii
T raw iłem  wiek m łody m ile ,
Spokojne płynęły chwile,

Nie znałem co to kochanie,
Teraz biedny płacze na nie, '

W  dzień wszystko o, tobie myślę,
Przez noc tw ó j  portrecik kreślę,

W  każdym mieyscu, w kazd/y  stronie 
Na twćm pragnę wzdychać łonie.

Franusiu  widoku luby ,
Tyś przyczyną. ítnoiéy zguby.

Zawsze w zdycham , zawsze szlocham, 
W yznać nie вш іет  ^  že cię kocham ,

Szczęśliwy kto wielbi wdzięki 
Bez rozpaczy, p ła c z u ,  m ęk i,  

Nieszczęśliwy tysiąc razÿ ,
K.to kocha nieczułe głazy*

tJwaź iaki na méy tw arzy .
Miłość tw oia ogień žarzy,

Spoyrzyi iak lice zmienione,
Ciężkim smutkiem przytłoczone*

Jeźli nie kochakz wzaieninie.
Czemuż łudzisz nadaremnie?

W yznay raczéy, źe nie kocham , 
Nigchay na próżno nie *zlúchími¿



Z O PE R Y  ŁASKA IM PERATORA

Śpiewka 1.

W itay  nam dzionku radosny! 
"Witay chwilo nader m iła ,
Z powrotem przyieínnéy wiośny 
Cała natura odżyła!
Przez  trzy  części roku niemi 
Gdy luba wiosna n as ta ie , 
Słowiki śpiewy wdzięcznemi 

1 Napełniaią gaie.
Każdy kwiat każda krzewina 
Zwiędła od prze§słey jesieni. 
Dziś się odmładniać poczyna,
Dziś sie na nowo zieleni. 
Pszczółka dotąd zasklepiona 
Spieszy na nowe zdobycze,
I  z rozkwitłych kwiatów łona 

. .Zbiera słodycze.

JDsiki zwierz knieię ponurą 
Dzisiay opuszcza bez trw ogi, 
A z  odrodzoną naturą  
W ydaie  się xbydź mniéy srogi.



- \ . ' у .
Ileż луіес człowiek w t e j  porge 
Prłen w dziecznosái zdumienia 
Powinien wielbić w pokorze

Twórcę przyrodzenia.

S p ie  w I I .

Znałam iednego biedaka,
Znałem iego niski s tan ,
D t-óś się przycizierignął w  dworaka 
i  iest całą gębą pan.
Dawniey ku mnie ręce obie

Wyciągał- . . . dziś maiąc trzos 
Nie . mógł mnie przypomnieć sobie 

I zadarł na łokieć nos.
Inny znowu Pan cnotliwy

Zbierał grosz przez krw aw y pot 
Zacny, hoyny, litościwy,-

Znany wszędzie z rzadkich cnot; 
Ledwom go poznał o Nieba!

Poczciwiec wsparty o mnr 
Błaga ludяі o kęs chleba 

Będąc tak goły iak szczur.
Ten  się przez wybieg zbogaęił 

I nadął się g lyby  czart,
Ten . pVztiz podstęp wszystko stracił 

Ow zrobił maiątek z k a r t :
T y  coś się magnatom łasił

Masz ty tu ły ,  dochod, krzyż 
Tyś prawdy kłamstwem nie krasił 

Za to bratku łapę lisz.



з 5

¡Zioto się na łotrach świeci
Wezystkiem rządzi modny ton; 

Od Rodziców medrsze dzieci
Mężowie słudzy swych żon. 

D rą  się иа łby z sobą sami 
Na brata nastaie brat ;

Słowem do góry nogami
łrrzewrócił się wielki świat.

% R O M E D Y O  O P E I I Y  
wezbranie W is lj .

Śpiewka I.

H ra b ia . Xi§żę , W oiew oda ,
Choć ma złota za sto sztab 

G dy się okoliczność poda
Za tysiączsk . . cap! cap! cap!

Xiadz uczy w  świętym obrzędzie, 
Chciwiec iest to z piekła drab;

A iednakże przy kolędzie
Za złotówkę. . . cap : 'cap !  cap! 

Niepnścirn ( kr yczą Celnicy,
X ontrabandy) choć nas zdłap 

Jednak przymknąwszy źrzenicy
Za talarka . . . cap! cap! cap!
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Sędziowie cliocíaž poczciwi 
'K a  kubany inaia c h ra p /

I  Adwokat mówi tk liw i
Gdy dukata . cap! cap! cap 

Złoto rodzi Panów 0 kmieci 
I młode Panienki z bab,(в 7 '<

N awet niedorosłe dzieci
Choć grosinę cap! cap! cap! 

Prim a chari ta r  ab ego,
Gdy można łapać, to łap,

K to  niedba ö grosz, takiego
Słusznie nazwać . » . cap;, cap! cap:

Śpiew 11. Erasta,

Na sam przód życzyć należy
Zdrow ia  i ‘ćzerstwey starości. 

Bogacz gdy w chorobie leży
Zdrowym nędzarzom zazdrości. 

Drugie niech bedzie życzenie 
Nie doświadczyć cnot u tra ty :

K to  ma spokoyne sumienie
Ten iest prawdziwie bogaty.

Bydź dobroczynnym i tkliwym
Niech bedzie życzenie trzecie:

K to  się dzieli znieszcżęśliwym
Ten iest naybogatszym w świecie, 

Bydź zawsze serca stałego
Czwarte życzenie z ko le i,

K t ó ż  i e s t  bogatszem od tego
Co nie utracił nadziej.

' \  - • 1 i



Spiew  Szwaycarskiëy S am i lii.

a w e t.

G dy uyrzy  mnie zvláleka, 
Jak od ognia ucieka 
G i,y iey grzeczność pole 

.NsL-patrzy tin mnie wcale, 
¡Gdy sie z riią w koło kręcę 
! Ona wydziera ręce, :
T rzeba mieć liche zdanie 
Nie znać, že to kochanie.

Bdy nowe súknie wdzięię 
f)na się zemnie smieie, 

kiedy przednią skaczę 
)na vyzdycha i p lącze, 
iikt tego nie zgadywa 
>la czego smutną bywa; 

iLecz ia wiem czemu bzlocha. 
Bo mnie śm iertelnie kocha.

Śpiewka Jana Jfriburga.
Z o.dległóy Al po w krainy 
Przychodzę tu zm artw iony1,
S/ >i k i m moićy ulubionej , 
Straciłem  skarb móy iedyny.
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W ylaw szy gorzkich łez w iele 
Opuszczam dom idę w drogę 
jO ii powiedźcie przyiacieie 
Gdzie ia znaleść iij mogę ?
Szukam iey w každém m ieszkania 
Pukam  do kaźdey chaty ,
Lećz cói po moiem szukaniu,
Ñ iem a, nierna méy stra ty  
Juz trace siły i z drow ie 
Nadzieja nime opuściła 
P rzez litość niech mi kto powie 
Gdzie się ma luba ukryła. к

E  m e l i  n a.

Ah tylko tam  gdzie się rod zie my 
Praw dziw e szczęście Bóg nam daie,

- G dy wyidziem z tam tad, wszystko tra  
cierny

Bo serce nasze tam  zostaię»

' кг J a n .  >

Bo to  co kochamy 
W szystko tam zostało.
Co dzień usychamy
Jak bez duszy ciało, 1

E  m e l l n  a.

Co słyszę ? o w ielki Boże !
G łas lego ?  bydźże to może
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A n z e l m .

Ah tylko tam  gdzie sie rodzkm y 
Praw dziw e gzGEçscie Bog nam d a ie . 
Gdy wyxdziem ztamt^d wszystko txaciemy 

Bo serce hasze tarn zostane.
T y ! t u ?  sen to ?  . . . czy na iaw ie?  
Tyżeś to moie kochanie 
Gezom mym nie wierze praw ie 

Póydź do serca mego 
P a trz  iak mocno biie,
Szczęścia tak  wielkiego 
Ach! iuž m eprseżyię.

Z  Kopeiu&zką.

Nro. i .

Skromna posłuszna dziewczynka 
Nikogo tu  nie widnie 
Bo zawsze wedle kominka 
W  kąciku sobie siaduiç 
.W szyscy na mnie krzyczą laia 
W szystkich  to iestem podnóżkiem 
Ï  wszyscy mnie nazywai4 
^bogiem  kopciuszkiem.

Nro a.

Moie siostry, w ielkie Panie 
O niczem w domu niewiedzą 
A ia wszystko robię za nie 
K iedy przy zwierciedle siedzą j
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Chociaż do nocy od raná 
Piavyie tu iakby słus/.ka,
Jestem i do usług Pana 
M alenka kopciuszka

Nro 3 .
L uhom  do usług gotow a
I nadskakuię iak mogę 
Niesłyszę dobrego słowa 
I  wszyscy ła ią niebogę,
Lećz ta  myśl me troski słodzi 
R adość wzniecą w moiey duszce 
Ze Bóg tę biedę nadgiodzi 
Podźciwey Kopciuszcze.

zga Śpiewka 'z tambory není.
Nro í¡

Czemże są wszystkie wielkości ?
F o r t  u ny dary, boy ne,
Czem że życia przyiem ości 
G dy Serce nietpokoyne.
Kochać, i to powiedzieć 
A w w zroku odpowiedzi śledzić.

C h o r

T a iest tylko
. wdzi

W szak  i w koronie b ez  miłości na ro=. 
śkdsźacli. ż by w as

szczęś l iw i  ść iedyna^ prà-2
■■■a
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Nro 2.

R azu iednego Ro'zynà 
N a 'dv-'or w zięta była 
Jakże tam biedna dziewczyna 
Serdecznie tęskniła !
Żalić sie przed kim nie m iała 
Zal w  sobie zam ykała

C h o r .  '

R rzadko praw dziw a radość na dworach 
’  ̂ przebyw a 

W szak i w  koronie bez miłości na гоч 
skoszach zbywa.

N ro ô.

Lecz gdy wolność swą odzyskała* 
Do w ioski w róciła,
R uzia odtąd niepłakała 
Ani nie tęskniła 
Śmiała sie do kaidego *
Ale kochała iednego.

C h o r .  ,

Kocbaiąca kochána, więc była szczęśliwa 
Wszak i w koronie beż m iłości na rozko­

szach z bywa
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Z  opery Echo, 

M y  H i wy .
Ledw ie promyk słońca błyśnie 
I  do méy cbatk'i sie vy ciśnie, 
W net porzucam moie łoże 
I gdy flaszkę w torbe włożę 

Pełen naysłodgzey nadziei 
Spieszę ze psami do kniei. 

W n et Tow arzyszów  zwołuię 
Pieskom odpraw ę daiemy 

Wódeczki), w koło czestnią
Do domu s plonem idziemy. 
I  tak  choć iestem ubogi, 
Zyię wesół i bez tr  wogi 
Zyię węsoł i bez trw ogi.

E c h o .

' Batogi: ! !

M y ś l iw y .

€ o ?  co? bez trw ogi.

E  ¿ h  o.

Batogi.
My-



M y ś l i w y .
à. dalibógci: batogi! iakby w ym iótł 

moią odwagę. Sprobuym y ieszcsÄe.ráž» 
Zyię wesół i  bez trw ogi.

E c h o .

B-ogi.
' r />«'V . ‘ ' • . •. 1 - ľ' !•;" i

M y ś l iw y .
R o g i?  Ach to  m usi bydź d ia b e ł, ale ale 

kobiecego rp d z a iu , bo o rogach wspcp 
m ina. O dezw iym y się.

Póydź tu  moie koclianie

Echo.
Bałw anie.

M y ś i iw y .

B ałw anie ? nieśzpetny komplemerii;
K to  iesteś póydź tu  śmiele.

E c h o ;

T4ak ciele.

M y ś l iw y .-
• /'Vі : -Л ''

Acli! ia  sa  І р Ц  gonif;

I - J . Ë  C'h o.
Gawronie."



M y ś l i w y »
Ach ! póyclź ; nie bądź tak uparta

É c h  o.f . _ ''í-yý̂ r '. ; •: . ••,•• • ■••vb •• ”л* 'ryb
Idź do czarta.

-'V ’ .  ̂ , У- " " 1 •

S p  і  e w  y  S  z a r I a t  a n а.
Burmistrz. v,

Ciemny św iat nas ogaduie,
Ze B urm istrz nie w iele pracuie,
A tu  na moíěy gło wie 
Ciężkie: lezą ołow ie:

; ToM cytacye,
Iłium ińącye.
T o dystrj’bucye, x ' /
T o  /znów ra p o r ta .
Albo ^paszporta ;
T u tay  p iekarze ,
T u tay  szynkarze ,
T u  piw ovtary,
T am  ich brow ary j 
he m  rzeźniki,

. ¡Różny tłum  dziki..
Jedni szachruią,
D rudzy fałszuią 
T en  się z tym  ściera,
T en  tego zdziera;

A. w szystko na mmezwmlić się się musi 
I  ledwo człeka aż nie udusi.



Spľewka Fantusiúsái'

Pan co thime ma na celu 
I  ledwo z bliźnim przemawia^ 
Niech zaiezdáa do H otelu  
Pöd Jędyka albo Paw ia ;
Pbd W ężem  niech staíq. zdradni^ 
Co1 idą, zawsze podstępem.
Â zaś potw arcy szkaradni 
Pod szarpiącym  Wszystko Sęperiii

Zorieczki ź m esiałyń) smákiein^ 
Podobna zm ienney jesieni.
P od  figlarnym staną Szpakiem, 
Pod Dudkieifi męźe zwiedzeni, 
G łupcy w  domu pod G awronehi, 
A pod Papugą plotkarze,
D w orak pod L isim  ogonem,
Pod lowným  K rukiem  lichwiarze«;

Fanfarony i modnisie 
Do oberży pod M ałpećzką j. 
P iecźen ia rze , pochlebnisiéíi 
Pod układniucbną K oteezką ;
W  reszcie zły co raz i iadem 
Niech zamieszka koniec końcem 
Pod brzydkim  zatru tym  Gadem, 
A cnota pod jasnym  Słońcem^

5 .* ,



Ar y  a Julii.

Uchodźmy я tego zgiełku, skryim y tie 
w  Ustronie.

N adzieiej žale i łzy , z ło im y  w  iego łoi}ie$ 
N ie z igraszkam i w  parze miłość sm utná 

chodzi,
C icha tylko samotność iéy  troski łagodzi 

P rzy  tych drźeW poważnych cieniu 
I  tym  mruczącym strum ien iu .

B ędę płakać, hiecłiay iegò zdroie 
Niosą m emu lubem u moie niepokoić.
O  iaksą ró ine  czasy bd daw nych dzisieysze! 
Pomyślności , niepewne, nieszczęścia pe* 

w nieysze.
O yciec niebaczny nà m éy ¿uszy m ękey 
C h c e , bym  innem u Oddała me rękę.

Co czynić? czyli iem u uporno się staw iać?
M až córka serce oyca własnego zakrwa^ 

w iać?
,N iè ,  szlachetnieysże chw ytam  przedsię­

w zięcia,
Chcé złączyć obow iązki żony i dziefcięciaj
Umrę* — Niocli się na grobie cieszy mego 

Ciała.
M óy oyciec, żeni. posłusznej kochanek^ 

žem stała.



' x -. ■ : v  ,
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0  žalosrie przeanaczenie!
Jak dotkliwe udręczenie,
1 sm utny gotuiesz los.

Już nie w iodę dni szczęśliwych,
Nie słyszę rozm ów tkliw ych,
Tylko groźny oyca głos.

Lecz niechay grożą i  straszą,
Zeby zerwać miłość naszą,
N ie lękam się gróźb iri kar,

—У?Г5Г—"?5-—

Nie zm ieni m oiéy m ijosci;
Chcę bydź przykładem  stałości ¿
I wzorem dla innych par.

J  ó z  e f  a.

T a  cała piękna n a tu ra  
Jest tw orem  żywe y miłości,
Ona pierw sza niebios c ó ra ,
I zakład św iata trw ałości j 
B y 'ié y  dzieło nię upadło,i 
W szystko w  lube łączy stadło.

ч r j' ' 1 , ř/':- \ r - ” -Лі’- ’ v
Oddaiąc bukiety.

T e wdzięczne k w ia ty :
L ilie  bław aty.
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M irty  zielone, ^
Róże ozdobne,
S tokrbć nadobne 
G dy w raz' złączoae*
T ak  i w am  młodzi 
Zyć będzie słodziey,
Rozkosz się zdwoi 
G dy was ślub spoi»

A rya  Burmistrza^

Co ia pocznę, cp ia zrob ię?
Jak ia to  poradzę sobie? 

oczach m i się dwoi.
G łow a pęka,
R ozum  stęka.
U rząd się lęka,
I  kieszeń sie boi»U O'

Sliczniebyra się w ykierow ał,
O toby m i dał diabłą zieść,
Gdyby w skrzesił B urm istrzów  sześć 
Gdzieżbym ia się zrey terpw ał ?

Co ia tęź zrobię 
W téy p rzykréy  dobie?

Ach! Tcoledzy urzędnicy 
Udzielcie swéy taiem nicy.
Użyczcie mi radę św iętą4 ( '

Co czynicie?
Co robicie 

Czego w y też używ acie ,
Do czego się uciekacie,
C?y do trz o sa , czy do względu.



Zeby wam nîe w zięto 
Z przed nosa u rzęd u ?

N ajlepsza rada,
Zeby nie skrew ić, nie zboczyć;
Tam  gdzie nie można przeszkoczyć^ 

Podleść wypada.
T a k , słucham tćy  rady ,
Porobię z nim układy. '

K a r m e l e k .

T akie teraz są zwyczàie :
Choćby ziote Ltły deszcze:
N ikt na swoim nié p rzesta ie;
Lećz coś w ięcey pragnie ieszcze,

Lecz coś w iecey pragnie ieszcze. .

Amant na dowód kochania,
Od swćy lùbéy. choć odbierze 
Tkliw e uściski w  ofierze,
Mało w aży uściskania, >

Lecz chce więcóy przy nich ieszcze.

Nie iedna grzeczna dam ulka 
^Wszystkie siły swe natęża.
By koniecznie dostać męża,
A gdy dostanie mężułka

Kogoś więcey pragriié ieszcze.

H and ln iący , rzemieślniki, 
Z a tow ary  i roboty  
Skrupulatne piśzą noty.
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L ęcz poitaiąc regëstrzyki 
P arę  cýfer wetkną- ieszcze»

Ci co w  skarbie m a i | place,
N ie o wszystkich tu tay  m ow as 
Ale większa ich połowa 
B iorą z kassj dużą płaćę

I  coś w ięćey prz’ý niéy ieSŻCZto

G azeciarze ty lko  sami 
\ O d tego \się W yłączaią, '

O ni drugich nie ździeraią,
Owszem  darząc nowinam i 

Coś przypiszą swego ieszcze*

Polonez tegoż.

Szkoda, źe ia g łup i chłopiec 
N ie umiem na nowo tw orzyć. 
W iedzia łbym  ia komii dopiec,
K.ogo w skrzesić lub um orzyć.

N ayprzód ci niech się ocucą ^
Co godzili św iat w spaniale,
O w i zaś co burzą, kłócą,
N iech zrobią salto mortale.

\ ' ' ' ' ■ ■ ' ■ \ , 
Ziliićr tych mężów dobroczynnych, 
K tó rym  w tenczas m iłe bycie,
K ied y  m ogą wesprzeć innych,
N iech dawpe odzyska życie,

Ale skąpcy, samoluby.
Lichwiarze z duszą zwierzęcą.

I
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Co pragną bliźniego zgnby,
N iech sobie kark i pokręcą.

Zyiący prosto i  szczerze;
P rzy ia iń  chowaiący w iecznie,
W aleczni ludzcy rycerze 
Niechby odżyli koniecznie:

Lecz ch y trz y , srodzy, zepsuci, 
Słowem cały z tych inw entarz : 
Ł o try , oszusty filuci,
N iechay ruszaią na cm entarz.

2? G  i  o  t  h  i  r o m a n s  o w  é  y .

-* , ì .

W  ą l  fę t «z.

D obra íest rzecz bydź bagatym , 
Zbierać zło to , siedzieć na ty m ,
Ale lepsza by-dź spokoynym,
N ie rozrzutnym , iednak hoýnym. 
M iła rzecz .w nic sie nie w daw ać. 
Leżeć w  łóżku do południa. 
Zdrow iéy iednak rano w staw hć, 
ZdroW ićy gdy nas co zatrudnia.

P iękn ie Panem  się urodzić ,
W  kolebce dostać u rzęd ó w ,Г І0 s
Lecz pieknićy do dich przychodzić 
P rzez  zasługę, a bez w zględów ,



Roxìcosz iest mieć dziewcząt zgraie^ 
Coraz w inne biegać s tro n y ,
Ale wdzieczniey mi się zdaie 
Spocząć obok w ie rn e j zony,

■ Zofii Śpiewka.

Móyyią ludzie j źe w ojskow i 
D la nakclziewcźąt niebezpieczni,
Choć u k ład n i, chociaż grzeczni,
Ale zmienić się gotow i ;
Lecz to  przesąd wcale m ylny,
W iem  co siedzi w nasze j skórze? <
Je źli m iły człek cyw ilny,
Sto razy milszy w piundurze.

‘ \  —
Straszą ieszcze^ .^e  żołnierze,
Choć wśród b it^f, choć w śró d ’zgonu 
W alczą iednak w skimmnéy n?ierżg 
Z nami tylko bez pardonu ;
Lecz to przesąd bardzo mylny,' 
Srogość nie iest w ich naturze.
Jeźli dobry człek cyw ilny,
Sto razy jep szy  w  inundurze.

J " ‘ -

M ówią w reszc ie , że hoiarze 
b ie d y  z w oyny pow racaią ,
S tracą  nogi, ręce , tw arze,
I  zbyt brzydko wyglądaią.
Lecz to  przesąd bardzo mylny.
T ak  nas straszą tylko thórąę
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Jczli pielcny gach cyw ilny, . 
M ibžy raniony, w mundurze.

Kłótnia, bez gniewu
' V  - ' ' • 4 ‘ ■ . r К '

M arysiu! Cóż ci się sta lo ,
Iz na mnie patrzysz nieśm iało, 

W szakżem  nie winien nic wcalé tobie, 
E ý  idź precz sobie.

Jak w idzę dosyć zyskałem ,..
Za to iż ciebie kqchalem 

(Idy m i p rzy  sobie nie pozwolisz. 
Ki-iedy swywplisz.

S wy w o lisz , czyż tak  s wy wolą,
S wy woląc szczypią, lub kolą;

Ja  zaś cię tylko całuię w usta
Milcz głowo p u stá ,

Ježelim pusta  ia głowa !
Bądźże M arysiu mi zdrow ą ;

§ięgnam cię. Czemu? iż mię nieczuiesz? 
Ęyże źartu iesż/

Naucz *nię. Cóż iąż  mam czynić! 
Mogęż natrętw em  przew in ię ,

Pym  do miłości i gw ałtem  cię skłonił, 
Tobyą się płonił.

T o  fraszka : by lern ia w przódy, 
Zyskał miłości dowody.

Cóż szepcesz?.. czyli chcesz iuź mię łaiąć 
P rzestan ie  baiać 

. P rzestanę , tylko niech ciebie 
Przycisnę szczerze dc siebie.
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Jeszcze r a z ^ o ś ć  Íuž. N ieJość,ieszcze raz, v 
Ju tro  nie teraz.

Zaw sze ty  piosnkę te  śpiewasz.
Serce mi z w ew nątrz w yryw asz.
Juzem ią słyszał do stu  tysięcy.

Cóż ty  chcesz w ięcóy?
O to! abyś m nie kochała.
Byś, mi powolną została; 

luecz bez chim ery i bez hałasu .
Nie mam dziś czasUt,

NądgrodiZę sztuczkę tę  tob ie  :
Ju tro  podobnież ci zrobię.

P ąm ię tay , abyś to  zniosła skromnie >
W roć się! w roć do mnie.

Do Lucyny,

T yś mię kochana .Lucyno 
Takim  postrzałem  zraniła;
Iż  chociaż tuż  zaginę. !
K ocham  iednakże Lucynę;
Cóż to  iest, żeś ty  dziewczyno,
T ylu  R ycerźów  zw alczyła?
Musisz ty  iakieś mieć czary •
Zeć to uchodzi bez kary .
Nic się nie. oprze tw ćy sile,
Szabla na uśm iech tw óy pęka,
T y  zaś na wszystko nieczitìa,
^m ielesz się żeś nás po lru ła ;
Jjedw ie w śm iertelney mogile 
W ierny  kochanek nie stęka.



Iż tw ą tw arzyczkę zraniony '
]\Tie m ógł bydź nigdy zleczonyi 
Б о  gdy on w  zdycłk ł, w ołał, szlochał, 
P rzy  nogach tw oich  raczkow ał, ^
T yś albo w ten  czas usnęła '
Albo poziewać zaczęła.
Jam  eie Lucyno ukochał,
D la ciebie życie zachow ał;
U żyy; litbs'ci nademną,
[Wypłać' ini tniłość w záiem n^

Zmienność.

Ö zdradne serca4 kbbiebö 
Jak  wam trzeba ufać mało i 
Pokochałem  niewdzięcznice 
Sercę ią  kochać kazało.
Sto razy mi pržyžiegäla, '
N a wszystkie świętości nieba^
T eraz  innym serce dała.
Pozorom  w ierzyć nie trzeba;
Ja  tu  łz y  w ylew am  zrzew nie:
O n tani gdzieś z tego szydzi,
R yw ala  pięści zapewnie,
Jednak to  Bóg w szystko widzi;
N iech z hią pędzi słodkie życie; 
W dziękiem  omylnym złudzony 
I  iam ufał téy  kobiecie :
Jestem  za to  dziś zdradzony.
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AílYE z OPERY PALMIRA.
K itd y  ^Królowie zalecaiący się Palmirze 

coś przynoszą. — M urzyński daie co 
następnie :

Aid erario u  nog waszych 
Składa piękne karlice}
Są to  tylko dwie samice 
Bo u s ia n a  kraítí vy naszych /  
Samęów dawać zakàzuie;
A chcąc was uw ielbić czuléý 
D ar wam drogi ofiax’uie,
Ten przepyszny kosz cebuli,
K tó r | kraý móy adořuie.

D uetto  upodobane - z téyke opery. 
Palmira і  Л ісу der o śpiewa', ą.

D w a seria  w ierne i takm iłośne 
. N ía rozłączaycie nieba litośne^ 

Oddalcie srogość oď duszy staléy, 
Tylko na zdray ców rzućcie gnie w cały.

Quartet sì Palm ir y  i
Stóym y w  milczeniu .

Stóymy w  milczeniu 
Bo w  tém  uśpieniu 

Jest w  zachwyceniuŕ 
Jakieś lękanie 

, K rew  w e ihnié studzi 5 
G dy się obudzi 

Cóż sie stanies



Nie , nie znám st räc h n 
N ie , nie znam strachu 
Ja co lw y, dziki,
T ygrÿs;y, byki,
Jednym zamachem 

Gładzę iak touchy! 
Nayteźsze zuchy 

O lbrzym y, smoki.
Miecz- móy szeroki,

Na sztuki płata,
G ładzi ze .świata.

A 1 d e ŕ  a ii ťň 

Tam že do kata.

O r e n t e  ś<

Jam dwa baw oîy 
R ozdarł na poły,
A lwa srogiego 
Zgniotłem całego.

A l d e r a n  0. 

W inszuię  tego.

O r a n t e  8*' i
Mnie dzik zàzafty  
I  djya lam party



Razem  napadły 
Lecz trupem  padły.

A l d e r a n o .  

M nieby iuź ziadły.

O r d  n t e s .
К ая dwa tygrysy  
Końcem méy spisy 
Jakem zaw adził;

A id  è r  a n  o.

Juz też przesadził;

Ö rfe n te s .

Padaldëj zmijë 
Zwijam na szÿiç;
W ęże ziadliwe.
M nië nieszkddliwëi

Á i d e ř á r i o .

K iedy  nie żyw e:

Ą l d e r a n o .

Ziemi trzęsienie,
W ia tró w  w zburzenie.
M ordy, pożogi,
W idzę bez trw ogi.



АЫ бгапо. 
_ Ja drápám  w nogi.

O r o n t  e Sí

LecE nie dvść tego , 
M ęstw a molego 
Głośne dowody 
D ziw ią narody. 
G rzm oty , p io runy , 
Ogniste łony ; 
S trachy, up iory . 
P iek ła potw ory.
G óry w ysokie,
M orza g łębokić,
Św iat cały zgo ła . 
W zruszyć nie zdo łaj 
Méy duszy stały,
G dy szuka chw ały.

Alde rano .
G óry w ysok ie ,
Morza głębokie ,
Św iat cały zgoła, 
W zruszyć nie zd o ła , 
T ey duszy stały,
Gdy szuka chwały. 
K w itu ie  z chw ały 
yVole  być cały.



Ä H Y  E T  R "A
Z  opery Święto Bram inów Słońca.

Preca w szystkie tro sk i zgryzoty* 
Bo te  gbipich męczEj.

Dla am antów są k łopo ty , ' ¿ 
iy Niech sie memi dręczą

T e  fochy ięk i w m iłości,
Jest zdrow ia ru in a ,

Ja  chcę w kochaniu w olności,
" X  Roskoszy i w ina.

Ja  ze skacze, śpiew am , p iję ,
W  tym szukam zalety ,

' K to  wesoło źy ie , ,,
L ubią go kobity .

'  AR Y A BASILIO 
w  Operze M arki Tulipano.
P rz y  tob ie  dziewczyno 
SzcźęślfWy byc m iałem .
G dy nadzieie giną 
C ierpię w źycm stałem .
Szczerze ci pow iadam ,
Ze dla ciébie ¿y ię; '
Sam sobą me w ładam ,
Czy iem ,, czyli p iię . ,
D ìa ciebie ia płaczę ,
P różna moia d roga ,
Ah powiedz mi sroga,1 
K,iedy ci(ę obacaę ,



Sì

P ia  iakich pobudek
Takes mi e zdradziła s 

’ Aibcź to ia dudek.
Byś m nie tak zwodziła.
Mów ęz jś  mi w zajem ną,
Czy moie płomienie /
Zdradzasz w iarołom nie.
Coź stanie sie ze mnij.,
T ak ie udręczenie 
ZycierU ie opłacę ,
Jeżeli W espinę 
Na zawsze utracę. (

W O  D E  W I L L E

/ .  Radrano.

K ażdy ma swoie roskosze 
Szczęście liczy z dzieł doznanych 
Lecz K ról iest iak teraz wnAsrę 
Szczęśliwym w szcźęściu poddanych. 
Szanuyoie ludzkości p raw á.

Niech i w  dzikim końcu św iataj 
T a  dla nas zostanie sławai,
; Ze człek w  człeku znalazł b ra ta ,

II . Si, Æ vh \

K ażdy m a swoie roskosze*
Różnie radości doznaiem , 

Zwyciężaó iak te raz  w noszę, ,
Iest dla żołnierza r.aiem.

4 *:



Lecz rozróżnić trzeba słaWe;i j; « . . /i
Nie' zawsze to- wieikiem  m eatw o. 

Gdzie walczą o dobrą spraw ę. j 
Tam  iestchw alebném  z w jc ięz tw ó ,

III. Kleona.

K ażdy ma swoie rozkosze^ 
v .Każdy; szuka chw il eżczęśliwycb. 
Lecz miłość iest ia k  dziś wnoszę 

P irew szém  szczęściem dla в e re 'tk li­
wych.

D la was co czule kochacie,
Stałość mieć, życzę na zaw sze, 

Często choć po wielki-Ćy s tra c ie . 
Losy są dla was łaskawsze.

IV , Ż anet.
K ażdy  m a swoie’ roskosze. 

W szystkim  coś dano łaskawiej; 
R atow ać biednych ta a  w znoszę,

Jest rozkosz nad w szystkie praw ie 
T en  walcząc żyskuie chw ałę ,

T en zbiorem , ten grą się trudzi, 
Tftki/e zaszczyty zbyt małe.. 

Poczciweść ozdabia ludzi,

v V. Alfons.

K ażdy ma swoie rpskosze ,
Każdy ma chwilę szczęśliwi,
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і і Єсй przebaczać iak dziś ■ęynoEze, 
To iest rozkoszą praw dziw ą.

Nie zawsze rosparzać trze b a ,
. P o  burzy słońce iaśirieitr. 

W szakże ludziom dały nieba
N ajw iększe dobro . . . .  N adziei^.

C h o r.

R ozstałem  się w pośród zgody;
йуісіе bez troskóvy i b iedy .

Oby tak wszystkie n a ro d y .
Jeden ;w ezeł złączył kiedy. 

Bądźcie zdrow i.

P I E  S : N.
yj'; Tłomaczenie i Zagadka.

Rozkochałem się w  piękney me'y błondynie,
^boyczyni dziew czynie,
Co serce rńe' skradła. ^

O Boże! um ieram ! um ieram  я miłości?
Bo K. bo O. bo C. bo H . bo A. boM . 

Powiedz mi proszę, co to  m a znaczyć ?
Chcićy w ytłóm aeżyć.

T o K , to O. to  C. to  U. to  A. to/M .
To znaczy, że kocham  i kochać nie prze­

stanę tV
Me w dzięki kochane.

Bo K . bo O. bo C. bo II. bo A. bo M.
W  mym sercu zaw ieram ,
Ab ! kocham  ! um ieram ;



Pow iadała Indzie, kobiety  są, zdradliw e, 
Bo są raniey' tk liw e ,

\  I  bez stateczności.
N ie wiejn czy p raw da, że um ieram .
O Boże umieram Î um ieram  z miłości,
Bo Ü.. bo O. bo C. bo H . bo Д. bo M.

y l \  ’ 4 - . W v '

Troskliwość,

inaczńy serce zada,
Іпасиеу mys'i sądzi,

Inaczéy świat spogląda,
iimcżć.y los rządzą. , i-

Rozum- w serce W'dase s ię . 
W strzym uje uw aga,

Znow'u cheć go uniesie ,
Bo serce przem aga.

N ie zna nikt  rnoiéy r a n j j  
K tó rą  łzam i goię 

, N a swe naw et tarany
Oświadczyć się boię,

Cbciwe się oko kw api
Na powabny kwiatek", ^ 

N iepewność znowu tr a p i ,
, P rzeraza ni est a tek.

T ak  nadobna i  tk liw a
Słodkie roniąc w on ie ,

R óża niby szczęśliwa .
Smieie się i płonie. ,

Rów nie i zm cw ieściały ,
Zefir ty lko w adycha.



Â w  tyra pączek doyr?:ały ч 
W ied n ie -i usycha.

P I O S N K I  

Opery z Xiężniczka Taraskony, 
M u zyka  przez Mehula.

W  ciągu małżeńskiey podróży 
Nie zawsze pogoda służy;
Zyiąc w parze bez ustanku .
N ie można uniknąć szwanku.

' Naylepezym wiec iest zw yczaiem  
Przebaczać sobie nawzascm;
I  by zapomnieć sazdrości,
M ó w ić : czasem o  m iłości.

Konstantyn.

O śmierć oyca posądzony.
O ycą milszego nad życie, 
N ieszczęśliwy z každé y s tro n y . 
Płakać ty lk o  musze skrycie. .
Może w,, Łćy chw ili iedyna 
N adziei a dla mnie stracona; . . . « 
Miałem lecz iuż nie mam syna; 
Rów nież w ydarta mi żona 

. Z którą mnie śluby' wiecznemi 
Połączyła miłość tkl iwą,
W  iakieyż cię mam szukać ziemi, 
O H eleno nieszczęśliwa.



Obym m ia ł z її aru  boślęiego 
К  a moie h źalow u lżen ie ,
Jeden uśmiech syna mego 
Jedno io n y  m éy spo jrzen ie . . : .

С h*o'-£

0  n ay m ih z j czasie żniw a, 
W ieńczysz prace gospodarzy; 
K tó raż  pora ta k  szczęśliw a 
Jak ta  co nas chlebem darzy 
Szczęśliwy co w ie jsk ie  prace . 
'Ceniqc nad pyszne pałace 
Obok kochanej Rodziny 
[Wesołe tra w i godz>iny

W  spokojny  swoiey zaciszy 
O  złych ludziach ani słyszy.

E d m u n d

Jak  smutne życie przepędza 
Człowiek na zbrodnią w ylany: 
Serce iego na przem iany 
Zapalczyw a dręczy iędza.
Jeżeli się w  nocy przebudzi 
Same ty lko  w idzi m a ry ,
Nie cierp i siebie i  lu d z i,
1 w słońcu znajdzie  p rzyw ary ,
A  tak  do sgorm samego
N ie zna życia spokojnego / 
O kropna Dum o iąk srogie tw e kary



у- 'і v  v

- / " ! ' 5 '/ '

' - j ,:i<' '' i r
^  p  í  o  s  n  R  i  '

z 'Opery': RaliP Bagdadu.
Biu г у к  a B o i e l ď i e u .

Z e  t u l  ba. ’ ,  ̂ .
#  " <- P y  - , i ' 'Zeby sie- spoflobać przea rožne zalety 

P rzyb iorę z wszystkich kraiów gust kâzdéy 
kobiety

Chcesz na przykiad  sercem caiem 
KóchSć hąyczystszym zapałem 
Fzaacuzke Ukk q, mist(-:t'ną ? . 
Bedac-'iak w P aryżu  w ierną ? 

Jeżeli W łoszkP śpiewanie 
.W znieci w  tobm. kochanie ?
Opisze tkiiw em i tony ,
Mifbści obraz pieszczony.

A gdy chcesz mieć kochankę 
laką H iszpankę? y

1 Czekam na ciebie г  zachwyceniem  
O kry ta  przyiaznćy nocy cieniem 
D aleka od zizdrości 
D am  przykład rzadkiéy -miłości.

Albo chcesz uw ielbiać Polkę iaką ? 
Będę ci zawsze iednaką ,
Będę, cię “Szczerze koehahu 
C z u ła ,; tk liw a , w ie rn a , stała.

A gdybyś życzył Niemecżkia za żonę? 
Będę 7 workować iak w ałcnią one. 
Nakoniec Angielce chcesz palić ofiary 

Tańceni przerw ę tw e m ozoły.



Choć one same nudne $ą, bez m iary 
Jednak icłi taniec wesoły.

A tak  t ’çlko zważać proszę 
W  iednéy m n ie , móy Pan małżonek 

Mieć: będzie kilkaset żonek 
I  w szystkich kraiów  roskosze.

' , , ‘ ' i , ; ' :
Jem ál dyn-

T e są szczęśliwe naybardziey dziatki^ 
K iedy ich strzeże opieka Matki 

* Ten swoim dzieciom naywięęćy daie 
K to  dał nauki i obyczaje.

. Izaun Kalif"

T e n 1,ażeby się-móał'wsławić, 
Męstw^em chce b dż nieśmiertelnyj 
O  w  wiele bogactw zostawić , .
K ażdy, ma swóy glist oddzielny.

Podług mnie by źyć sączę.śtiwym, 
Kochać się i bydź poczciwym. 

T en  się szczyci z Przodków  chw ały г 
T en ze iest Rym otw or dzielny ,
Ten źe ma ty tu ł w spaniały ,
K ażdy ma swoy gust oddzielny.

1 Podług  mpie by żyć szczęśliwym. 
Kochać się i  bydż poczciwym.
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P Ï O: S N К I
Opery : Śniadanie T  rz pi otó w,

M u is у k a  E J Sn e г a.

^usiacfci do Talara.

Witay gościu pożćjdany,
Bo miłą, пгкк/і«і^ stawiasz
0  móy Ta larze kochany
.Tak słodką, roikosz mi gprawiaeZj, 
Ileź Przyiaciói w  téy ' chw ili 
Pow innoby się zapłonić,
Gdy mnie wszyscy odstąp ili.
Tyś ieden został mię bronić:
Ale momencik nie długi 
M ogę'się  z tobą ucieszyć,
Musisz natychm iast pospieszyć,
N a nowe dla mnie posług i,
Ulegam zatym  potrzebie 
Bosu prożkam i n iew zruszę ,
1 zaledwie w itam  ciebie,
Juzci w net zegnać eie muszę.

Pustacki.

Nie gniew aym y się darem nie,
Na zmienne kobiet zapały. 
Prżebaczaym y i by wz aie mnie 
I  nam, także przebaczały. '
Nie sied na zbytecznie tk liw a ,
Często się yy dniu iednym зщіепіа,



Jpfgt to'"w adą bez w ątp ien ia , 
Lecz ź.e i w nas ona b j  wa,

N iegniew aym y eie çtc» 
Na g5z po nicH Hvyci^gamy^ 
Stałości w  kocjianiu ty le  ?
D ość, gdy im eię podobam y. 
Choćby tylko ie,dna chw ile 
Porzućmy'- darem nie chęci. 
W szakże w iem y , że w ndziele 
T ak  mało maią pam ięci , ~

. Lecz-, za to  w dzięków  ta k  wiele*

Do publiczności'.

Panow ie! wspólna chęć^nągza 
W am i zaięta iedynie 
N ą siradanie was zaprasza 
O  k tó rćy  chcecie godzinie. ‘

T ak  ie s t , tu  dla was o tw o rem  
Za-Waze będr-ie t °  m ieszkanie, 
P rzý id ic ié  chociażby w ieczorem  
Czeka was chłopców śniadanie.

P I O S  N R  i. 
ź Opery: Opera korpiczna. 

M u z y k a  D e l l a m a r y a .  

Laura.

K im  miłość w łada praw dziw a. 
N iechay nieufa w  rozum ie
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Jíadarem níe się u k ry w a ,
Niedługo taić się um ie:
Ghoć zachowuje milczenie.,
Pr/.ecl nikim  sie nie o tw ie ra .

u  '

Jedno na niego epoyrzense,
S ekret mu и serca w jd z ie ra . 
P rzychodzi nieszczęsna chw ila ,

- W  kiórey  serce obciążone,
O ddała boiaźii na s troney  
Ï  na szczerość się wysila.
A choć roztropnieysaa ra d a , 
O tw artym  mu hydź zabrania'; 
W szystkie swe skrytości sk łada ,
U  celu swego kochania.

A ryst. -

F o rtuna  często człow ieka 
W  naym ilśzych nadzieiàch zw odzi. 
Gdy ią goniemy ucieka .
Gdyśmy zw ątp ili przychodzi.

Nieszczęśliwym nic ,riie nada , 
złych razach p łakać, narzekać 

Cóż im w ięc czynić w ypada, 
Bydź męznemi cierpieć i czekać



> ' í V 4  , /  \  í '  '■ ř~í ,-r • P ' X  - s 
6a
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ż Melodrama: Mieczysław slepý.

M uzyka Elsnera. /  •

' . ’í . ' ' »
Xiqze M ieczysław ślepy.

N atury w dzięków  tysiące,
DzJiela i N iebian i ludzi,i 
Św iatła w obłokach b łyszczącej 
T o  w szystko ,■ co podziw  budzi.
T e to widoki p rzy jem ne,
T a  cudna św iata robota.
Ah! nic nie w idzą me oczy ciemne 
O  iak iest p rzykra ślepota , 

Łaskawych Bogów udziałem:
Mieć ¡serce i duszę tk liw e,
Kochać riaycżystsfym zapałem , 
Dziwcze milú chne cnotliw e.\o

Ma mieć w;dzieki zbyt przyiem ne, 
Jakaś nadludzka Is to ta !
Ach! nic nie widzą me oczy ciemne, 
O iak iest p rzykra ślepota:

Lecz півгай słyszę o Bogi!
Z brodnia panuie pół św ia tu , * 
C hciw ość, k rew , m ordy, pożogi,
I  brat nieprzepuszcza bratu .

Sąz to  widoki przyiem rre?
K iedy się 'udręcza cnota
Nie widzą tego m e oczy ciemne ,
O iak iëst p rzyk ra  ślepota.



P I O S N K I  
z O p e r y :  P u s t o t a :

M uzyka Melmla.

Florywal.

O  ty przedm iocie kochany,
Pod tw oie się praw a podaie.
Dźwigać 'twe lube k ay d an y ,
Roskdszą się dla mnie staie.

Lécz gdy uyrzę w dzięki tw oie. 
M iłość , kťóréy iuź doznaie , 
Podw oi zapały moie.

- V  4 ■’, %  '  Y-- '- O ,  ,  •  V  "  '  ■ ’

Rondeau te go i.

K ró tk ie  chw ile są radości.
Częściéy czułem tresk i nędzę ,
Ja dnie moie miłe pędzę 
P rży  pustocie i miłości .
Czas iak woda Bystra p ły n ie ,
A z nim wszystko razem  m iia,
T ylko co się kw iat rozw iia 
i n i  w poranku wiosny ginie.

K ró tk ie  chwile są radości etcv 
Saméy szukay więc roskoszy 
I  w pustocie i w  miłości.
A wspomnienie to w  sta ro śc i, 
TVszelkie trosk i w net rozpłoszy. 

K ró tk ie  chwile etck
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Frontyn. -

Wnt-f o trę ', czoło z e a n o iu :
W y  z którem i byłem w  bo [u ,

■ Zazdrośni m eza. nabożne c io tk i, 
Z apłatn i s tró ie ,  służebne plotki, 4 
Z у i sny itiź odtąd w pokoiu.
Vťyacam do moiéý. zagrody.
Używać glodkiey sw obody.
T a m  'obszerny dom budm e ,
T u  ¿угпе роЦ .кирщ ^, ,
Zakładam  piękna' ogrody.
JBł-órft żonkę gładkióy twarssy.

T a  mnie co rok synkiem darzy. 
Strnmykà ciche mruczenie.
Piaazkoyz przyiemne śpiewanie, 
Wesołej trzody beczenie,
P asterzow -o ch o cze-g ran ie ,
Ilrzenie k o n i tentent Młyna,
Szczęb topo ra , szelest p iły ,
Będą, mie co dzień baw iły —
Bo życie w iejsk ie  rogkosz iedyna.

Chor.

N a próżno 'stary Ezpieguie, 
Próżno się wzcieka ze złości. 

W szystko mocy u s tęp u ie ,
Sm iałćy w  swych czynach miłości.

PIO-



P I Ö S N K I

ž  Opery: Intrygä w  oknach«

М ня y k á  N ic  oíd;

G ŕ à ri á  І.

Jaka radość dlá mnie będzie 
P rzy  tym  weselnym obrzędzie $ 
D obra chwila wesołości,
W  towarzystwie týlu gości. 

t)obre wino, obiad suty,
Ńa tym będzie moia sława,- 
Za nic bale i  reduty.
Co za hałas* co žä wrzaWa ! 

Dawno šie tak niebawiono,
U  ^ I '

Ładnych kob ie t, m iłe grono^ 
Polonezy, K rakow iaki 
I  M azury i  Kozaki j

W szystkie tańce stâre now e, 
Žagrapiczné i kraiow e ,
T ak jak  się spodoba komn,- 
Sama radość w  moitn domu. 

T u taý  ańiant czule wzdycha, 
P rzy  boku ładnćy dziewczyny, 
Ten mi Opowiada z cicha, 
jakieś pomyślne nowiny,
T en gdy czuprynę rozgrzeië 
W y p a trzy ł na dnie kielicha 
Jakąś szczęśliwą nadzieje.

’ : - ’ ' S
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W szędzie, іщ у у р  wszędzie wespìe 
Fe»tyn sławny, fertyn wielki 
A gospodarz wszystkim w koła 
P odaie  serca z łmielki.
O iaká radość będzie 
Na tym  obrzędzie,

W  d z i ę k o s  z.
D roga Paulino,

Moie kochanie!
T roski, p rzem iną,
Bosk osz nastanie.

I Jeśli cię żad na 
Moc nie zachwieia ;
Paulino ładna,
Mieymy nadzielę.

Niech cię pilnuie 
S tara  m istrzyni,

( K io  miłość скніє 
, T en  cuda czyni.

Z licznych szyldwachów, 
Srogich postrachów,
Mi teść gie śm ieie 
G dy ma nadzieię,

' G dy ma nadzieie.
P a u l i n a .

D rogi kochanku! ia w kaźdćy dobie, 
Chociaż pod ostrą zostaię strażą, 
Chociaż mi ciebie zapomnieć k a ż ą ,
Ja zawsze myślę o tobie.
Choć cię nie w idzę, o lube żlndzemeł 
Miłość mi tw oia osładza cierpienie,
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í  «âaie mi się W fey szczęśliw ej dobie, 
ía k  gdybym była przy tobie.

А к  Y A S Z E W C A  
z opery: Szewc i Krawcówna

k tó ry  pow áadá źe kochać się bez w zae 
iem nościj iest to bo ty  na k re d y t robić»

M uzyka  Elsnera.
Goni św istak w iatr co wieie^ 
M yśliwiec obiega knieie,
Chce do nocy od poranka, 
Odwiedzaną bydź kochanka.

K rasne w dziękam i ogrody 
lak  motyl przelata młody,
Starzec łażąc w  kątek z kątka, 
Szuka strawności żołądka.

Bałam uta miłość płocha 
Pędzi do ty c h , k tóre kocha,
Mąż na paluszkách z u střenka 
Siedzi z kim віє bawi żonka.to •

M uzykant przy endzem oknia,
Z řerenada ła z i, moknie 5 
Tencerz praćuie z natu ry  
By w trzew ikach były dziury»

P o e ta , co w ie rsze  kryśli,
Depcze w  k o ło , zbiera myśli, 
P ry ze r  dla dobra kieszeni,
W ie trzy , kto віє s t ro iż e n i»

Szpieguiąc potrzeby młodzi, 
L ichw iarz za nią z trzosem chodzii

5*
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PacÿendarB robi czaty,
By w  szpon iego w padł bogaty.

Uyrzysz w  każdey stronie zydka 
Biega , aby w ydrw ił dydka -,
Panicz co się ograł w czöra,
Szuka na pomoc faktora.

K w estarz , L a ta rn ik , Ż ebraki, 
T łuką trep k i i chodaki,
Zw iedza ulicę i  ry n k i.
A rtysta  od K atarynki.

W idząc Szewca dobro Wszędy, 
M iiam odpusty, kolędy.
N aw et i  ów okrzyczany 
Spacer w Św iątki na Bielany.

I  m aiętni i  bankruty ,
W szyscy m uszą podrzeć buty«
A tak  o lube kopy tko .
Szewc od bruku ciągnie mytko.

S łow em , każdy z łaski božéy, 
Znacznie dochód szewski mnoży, 
Od trzew ika do sandała.
K ocha nas publiczność cała.

I,
ARYA PAPAGENT  

z E l e t u  C z a r n o x i ç z k i e g o .
Jestem  P tasznik  z tego lasa,
W esół zawsze hop sa— sa,

Ptasznik ze mnie zaw ołany,
W  całym kraiu  dobrze znany



W abiki nastraiac umiem,
Na gwizdaniu się rozum iem ;

Przeto  się nędzy nie boię,
Bo wszystkie ptaszki są moie« 

Jestem Ptasznik etcì 
O ! gdybym m iał siateczki,
Na wszystkie ładne dzieweczki, 

W sadzałbym  w  klatkę iak swoie, 
i  w szystkie były by moie.
' ’■ , ■ ". --''..-V * " V’- ; 'Л

IL

Druga A rya  Papageny.

D ziewczynkę, lub żoneczkę,
Chcę Papageno mieć,

Bo pulchną ssać buzieczkę;
Jest to rozkoszy chcieć.

W  ten czasbym piiał i iadał, 
Szczęśliwszym będąc nad króla,

K to  miłość szczerą posiadał.
Zna Elizeyskię pola.

Dziewczynkę lub żoneczkę.
Czyli me w dzięki nie mogą 

Rozkochać żadney dziewicy, 
U lźyicie rozpacz mą srogą,

Bo utopię się w  szklenicy.
Dziewczynkę liib żoneczkę etc. 

Czyz mnie iuż nie kocha żadna, 
Chorować, um rzeć gotowym.

Pocałnie mnie iaka ładna,
A ia Wnet będę zdrowym .

■ . ■ ' . . , .  z .f,
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A R Y A  M U R Z Y N A .
W szystko w  świecie ęlice lubością 

Kochać roskosz i zbytki,
A ia mam sie zrzec m iłości?u

Zem ies't czarny i brzydki.
I  mnie serce szepce skrycie,

Żebym kochał dziewczęta*
Zyć bezľ kobiet całe życia.

Co za męka przeklęta.
Gdy -więc czułe serce noszę,

^  , Chcę się umizgnąć trocha,
T y  X iezycu daruy proszę.

Ze m urzyn b ia ła  kocha.
Ach! bak biała, muszę całować-. 

Bo mi serce, wyskoczy,
T y  X ieiyou  racz się schować* 

Albo, zam knij tw oię oczy.

IV .

P  U E T  T  O,
• ’ . A- •- í../ . t-, x. : V. - - • : V . i. V- ~

K  o b i  e t a .

Mężczyznom, co czułe kochaiij,
N a dobrym sercu niezbywa

M ężczyzna.
Lecz , aby miłość yła prawdziwa* 
Niech i  kobiety g o -т а Ц .
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-i Öboie razem.
W  miłości rozkosz ęzuiemy,
Бо przez nią. tyłko źyiemy

Kobieta.
Miłość przykrości nam osładza,
Jey każda istność hołduie.

M eszczyżna.
Ją cała natu ra  czuie,
Ona św iat cały odradza.

Oboie razem,.
T o  iey naymilsze ołtarze.
Maż z żoną, złączeni w parze.

Mą z żoną , и mężem żona { bis) 
ť a ra  Bogom zbliżona.

V.

CHOR K A PŁA N Ó W .

Strzeżcie sie od sideł kobiety,
To praw o zw iązku waszego,

Nie ieden mędrzec iuż niestety 
W ierząc im przypłacił tego; 

"Wnet w idział się być opuszczonym, 
I  poznał, jak miłość niestała,

A w  żalu źe został wzgardzonym, 
Rozpacz rnu tyiko została.
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T  A M I N О 
A r y a  d o  p o r t r e t u .

T o śliczne w yobrażene,
Jest Bóstwo godne być ęzćzpnym^ 

Bo yr sercu myjn zdziwionym, 
Nieznane ,tmdzi w ra/enie.

T o iakieś czułe zmieszanie.
Jak ogień w  duszy mey pała, 

C zyiby  to  miłość być m iała ? . . . .
Ach tak  ! to  pewne kochanie 

G dybym .m ógł znaleść iq, teraz,
G dyby ią Bogi ziaw iły,

Ach ch c ia łb y m ,... ścisnąć ią. nie raffÄ 
Ścisnąć ią  n ieraz co siły,

I  w moie porw aw szy łono.
M ieć zawsze ze mną złączoną.

D U E T  z DOIsF Z U  AN A. 

Karoliny i Skanarellego.

'4  któż teraz prezentóib niebierze ?

Karolina.

Ile  razy  z okna moiego 
Zobaczyłam chłopca ładnego,
K tó ry  przez czułe sppyrzenia,
D ał mi poznać swoie skłonienia,

/
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Jak rozum iesz; com zrobiła?
Na to migi i w zdychan ia .. ¿ і ,

Skanarelli,
Pewnieś z okna ustąpiła.
Bp inaçzéy honor w zbrania.

Karolina.
Nie,

Skanarelli.
I Nie ?

Karolina.
Ja mam dobre w ychow anie, 
Niepi zy.stoi tak iíióy Panie. 
Pwszemt na znak wryw dzięczenia, 
Z rączki do bnzi złoźpnóy 
Posyłałam  mu' uJłony,
Ale pełne zawstydzenia.

Skanarelli,
Oy ! patrayże niew iniątko,
C ói to ządobre dziewczątko.

Karolina.
D rugi znowu chłopiec ładny 
Chciał darow’aé mi fartuszek.
I  wachlarzy к i rań  tuszek

Skanarelli. , >
'•’yś zapewne nie przyięłąj 
Бо tak honor nakazuie.

Karolina.
Nie mospanie; wszystkom  wTzieła, 
Бо za dary wdzięcznośę czmę.



Spanar d l i .
То їпі honor, to ші cnota, 
Ale to dziś św iat pochwala.

Karolina.
© ty  głupcze! tw a prostą.
Prosto wiedzie do szpitala.

A R I  E T  К A
z Don Znana. — Skanarelli śpiewa.

Arietka dobrego gustu.
Niech źyią tłuste  kurczęta,

I  kielich Wina nalany,
Î  wy piękne dziewczęta,

Co kochacie Don Zuany.

A R  Y  A G R A B A R Z A .
z Komedyi pod ty tu łem  :

Nagroda Prawdy.

Przespiewawszr ią. można się wyleczy i  
z dumy niepotrzebnej. 1

Starzec, dziecię, -podá do dołu,
Chęć, nadzieja', tu  spoczywa,



Mijdry, gìupi, śpią pospoîa,
JÆa ręka wszystko przykryw a.

Pysznemu laury  krw aw e mi 
Zwycięzcy, św iat iest яа m ały;

T u  wystarcza mu garść ziemi. 
Mimo iego dumy caléy.

Spiycie wy których na świecie, 
Czczono za praw ych cnotliwych. 

Ma ziemia złych tylko gniecie. 
Nie uciska sprawiedliwych.

_  ; .  ;4

A R Y  A HEN R E T  Y

ü o p e r y  D u c h o  w ieź.

Awanturę miłosną таїцісц

Ofiarą srogiey przem oćy,
W  wiezieniu zam knięta,

Płakała Irys dni, nocy,
Na srogie swe pęta.

ł
O krutny óyciec, chciał młodą 

Poswatać z siwą brodą;
Lecz ona stracha niechciała,

Bo młodego m iała

Raz w nocyi gdy sen żądany, 
Nieszczęsny żal słodzi,
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Çziek iąkiś biało ubrany 
Oknem do niéy wchodzi;

i tra c h  odiął zmysły niebodze,
1 I w tem  krzyknęła srodze, 
becz skoro duch się obiawił,

Ppciechę ięy sprąwił.

B ył to iéy luby kochanek,
Co chciał ją. w ybawić,

A źe się zbliżał poranek,
; Nię mógł cząpu travyič.

Choć sie broniła iak mogła,
Lecz miłość w strę t przem ogła, 

b c iek łą  w  lasach się kryie,
Lecz szczęśliwą żyie,

A V  Y A 
z intermezza, pod tytułem:

K. a p e lm  a i s t  er.

Opiewa przypadek w Neapolu.

Była ieclna piękna dziewczyna, 
M iła , słodka iąk m alina ,
M ówiła mi ze z kochania,
Pierwsze czyniła w yznania.

Odwiedzam raz  Panią drogą,
. Siadam przy niëy: ona wzdycha,
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Až tu  słyszę w podle kicbä 
E p cz h i—-sto  lat. Niewidze nikogo. 

Móy to  mopsik zaziębiony,
Rzecze do mnie Pani m ilé!
Móy kochanku ulubiony,
Pozw ól odwidżę gö chwile.

Gdy kichanie w  téy  ciettmicÿ 
Rośnie iak po ciemięrzycy.
Z tego rZekę, psä o! Nieba!
Skórę zëdrzeéby potrzeba.

Biorę świcę, idę  Z cichaj 
Podnoszę dno od stolika*u . ,

Aż tu  na m ieyscu mopsika,
Opasłego w idzę Mnicha.

A Pt Y A 
ž Operetki pôd tytułem i Ś ż e W ć .

Radd zdradzonêgo am anta} — nie diiitł 
ze laie na kobiety.

O  kobiety ! kto w as kocha 
Mały rozum  ma vf głow iey 
U was zawsze miłość w  mowie* 

Lecz ta  miłość iest płocha.
Śmiać sie płakać bez przyczyny 
Umieią, wszystkie dziewczyny.
Ale kto im w iarę daie,rf-Y 1 'в . '
Oszukanym też zostaie.
O wy chłopcy co się kochacie, 

•Nieufaycie zbyt kobicie,



Będzie zwodaić Was iak daicíéí 
Ach ze muie ten przykład macìe.

A R  Y £  2 O P E R Y  

P r z e r w a n a  of iara .
I. «

Marsz Tryumfalny.
Męiczyzrii.

Pow racaycie cni Rycerze,
Do spokoynych chat zagrody, 

Nieście braciom znak .swobody, 
T rw ałe pokoiu przym ierze.

Niechay starcy, niechay matki,
Jak zwycięzców was witaicj,

N iech was żony, niech, was dziatki. 
W dzięcznie do serc przyciskai^.

M ężczyźni,
Gdy oyczyzna zagrożona,

Znowu będzie wzyw'aé synów, 
UciekajTie и krew nych łona.

Spieszcie do rycerskich czynów.

Chór .
Słodkie znoie, słodka praca.

G dy oycayznie sżczęście wraeà.
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E l w i r a .

Kierły vr srogim Marsa polti,
Maź kochany śmierć przem ága. 

W ierna  iim k  ieczy w .bolu,
I  opieki Bogów błaga. -

M ir  cha .
I  kochanka boiaźliw a,

D rzy na kaźd:| wieść przegrany, 
Sen ióy tru ie  myśl trw ożliw a,

Ze iuź zginał iey kochany.

Obie.
Lecz gdy dzielnych mężów dłonie, 

Swéy oyczyznie pokóy daią,
Ich małżonki mężne skronie. 

W ieńcem  sławy ozdabiaią.
W  ten czás swobodnie się bawif.,

I  wesołe nocy traw ią .

Chór.
G dy Inkasy do swéy chatki, 

lak  ■/wyciezeý pow racają,
W  ten czas bracia, żony, dziatki, 

Do swych serc ich przyciskała..

Powracaym y więc rycerze 
Do spokoynóy chat zagrody, 

Nieśmy braciom znak swobody 
T rw ałe pokoiu przym ierze.
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Pedryllû, Ary á.
Gdy stanie Па plac chwały 

Zażarte woysko nasze,
W n et swisaicżą zewsząd strzaÍy¿ 

Tysiączne grzmią pałasze.
W tym  : zagrä kanonada^

Aż steknié świat wzruszony, 
Wtäkowéy bitwie pada , 

ISfaymniéy dwa miliony.
Nie ieden iak śmierć zbladnie,' 

A lubiąc życie swoie,
Chce się iak wymknąć składnie# 

A i a . . ,ia  się nie boię.
Ja żadnych ran nie cźuię,

Gdy sławą się okrywam,
W  krw i tych, čo pomórdiuę,- 

Jak kaczka sobie pływ am . 
G ranaty , Paierbale^
T ak  łapię, iak kwiczoły,

I  zaraz niemi wale
Po łbach ńieprzyiacioły.

Co pałasz jnóy spotyka 
' W  kapustę, bigos siekam, 

PrZedemną wszystko zm ykaj 
A ia « .. ia  też uciekam.
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Р I E á  Ň I
z  Dramy Beniowskiego.

I.
C h ó r  i e ne r a l  n y.

(Wesoło Bracia stroskani.
Nim przyidzie moment swobody,, 

Samym iarzm em  nie znękani, 
Ł ączm y się w ęzłem  zgody.

IL
W aleczni tow arzysze,

Pędźcie naymilsze momenta,
Wszak was ipówi^cych słyszę 5 

Zrućm y okrutne pęta.
W y przy odgłosie pieśni 

W znaw iaycie lubo swobody, 
Niechże Faunow ie leśni,

Do nasżey przeydą zagrody.
Niech Nimfy i N aiady,

Troski nasze ukołyszę.,
Szliymy mestw'O na w zw iady, 

Resztę losy nam dopiszę.
K to się lęka, ten ginie,

K to  walczy, ten  w oiuie,
Nikègo śmierć nie minie,

• Szczęście męstwru fory tuie.
Idźmyż walczyć, niech lube 

Tow arzyszki nas prowadza,
Mieymy sob ie  za chlubę,

Ze one wolność dadżę. *
Є
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.Jrya Kozakà.
Z a d n e  ś w i a t ł o '  nife p r ż ; ś w i e c a , '

O  .i ro  p n a  c i c ł i o ś ć  p a i  u i o ,  '
N a w jB t  i s r e b r o  о  sé  x i ç % c . a t 

Р о п  іг а  c i . e im io ś ć  « a j m u í e ,
C a ł a  n a t u r a  u ś p i o n a .

, yJ^D m i  Jo ść  tv y a  m i e  m ę c z y ,  
iW y i H ź  k o c H a n k o  u l u b i o n a ,

N i e c h  t ę ś k n o ś ć ' s e r c a  n i ę  d r ę c z y .  
S t a ł e  d l a  c i ę  m e  ż y c z e n i a ,

N a g r o d ź  t y m  m i ł v m  w é v ř z e n i e m ,  
■ W i  rtne t o b i e  p r z v r z e c z n n ; a ,

S a m e m  t y l k o  s z l e  w e s t c h n i e n i e m .  
O d d a l e n i e  t w p i e  .dla c i ę

N i e  o d m i e n i  m i ę  n ic  z g o ł a ; !  ^ 
y \  у  i d ź  k o c h a n i ' o  w y i t e d ź  p r z e c i e ;

M i ł o ś ć  tvya c i e s z y ć  m i ę  z d o ł a .
• >

A rya  z  opery Lodoiska.

K o c h a ć  i e s t  r z e c z ą  c h w a l e b n ą ,
Z a  w i e r n o ś ć  w i e r n o ś c i ą  p ł a c i ć ,
,A le  r o z u m u  n i e  t r a c i ć ,

I  t o  i e ś t  r z e c z ą  p o t r z e b n ą .
Z b y t  k r ó t k i e  ż y c i e  c z ł o w i e k a ,

K t o  u ż y ł ,  t e n  ż y ł  r o z u m i e ,  
P r a w d z i w y  m e d r # e c  t e n  u  m n i e .  

K t ó r y  n a  p r z y s z ł o ś ć  n i e  c z e k a .  - 
G d v  i e d n a  t y l k o  k o b i e t k a ,

S z c z ę ś c i e  m ę ż c z y z n y  z d z i c - ła ł a j  
D a w n o ,  t a  jrrtod«' m .t» . ła ,

J e s z c z e  г а  K r ó l u  K o k r e t k a .



Màârzèÿisîé Wnńki oď ďžiádówj 
Dziś kilka rażem  koclmmy,
To samo robią i  darnÿ, 

tJcźą Sie z naszych -jMrzykładó#» 
W ieszczek mi jâeVimy powiadał* 

Że przyidą w ieki tak  %olne^ 
K obietki będą wspólne,

Ń ikt icli nie będzie wykradał, 
>Dla ksżałtU mieć będą Żony^ 

Mężów dlà śarnćy wygody^ 
Małżeństwo tylko dla mody>

Ä., w isk  ten ma bydź uczony¿

S o b i e s ł a w .  
Wdziefczny obrażifei

. Z iey rąk  wyciiodaiśż* 
. T y '  w każdym razie 

Me troski słodzisz,,
T y  ią wzaiemną^

i>Ją .tanie-wystawiasij
i Ą ty  рггуіеллпгі.

Ulgę mi spraw iasz; 
Lecż* col. ро.ї ogą

T è nieme wdsiekii •u» S
Gdy dręczą srogo 

Smięrtelńę, mękii

Ach rany iiKoj 
'Nic nie zagoi;

B a l t a z a r

D ziew częta zctvsze lubiłem^ 
Zawsze serdecznie, kochałem*

. G*
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L ees przj'tym  4 obrze piłeif35 
I smaczno Kaiądałem.

JŁjć, w samem tylko w zdychania,
Jest czystych duchów udziałem?

A ia  chce dowieść w kochaniu,
Zem człowiek z duszą i z ciałem. 

K ochanki mo i ey obrazie,
T y  mi mą. Zosie przywodzisz,

Ale ty  pieczeni zrazie,
Smacznieyszą lubość mi rodzisz.

Gdyś dla mnie Zosiu wżaiemną, 
Naymileze szczęście wystawiasz,

Lecz ty  wineczko, przyism ną
Mey gar.disiołce rozkosz SYmawiasz. 

Chbciaż na mnie w iele mogą,
4 Zosi moiey śliczne w dzięki,

Ale nie mniey rzeczą drogą, x
Jest m i kielich z lubéy rek i. 

Szczęśliwym przy  Zosi moi,
G dy mnie winkiem dobrze poi.

z k o m c d y i  p o d  ty tu łe m .: 

W DZIĘCZNI ‘ PODDANÍ P Â N U.
D ii e t  t  o.

W awrek z M aryną.

Bogu niech będzie chwała!
Ze w sparł nasze przedsięwzięcie, 

Olesia męia. dostała,
A my dobrego w nim zięcia.



- \ M a r y n a .
A wiec tedy па wesele 
Žľiäydzie bîç prosiak i ciele,
Z zabitey nie dawno świnki 

kiełbasy, połcie, szynki, 
K aczka, Indyk, Gęś, kapłonek, 
P iw o i 'pniodowÿ trunek ,
Lecz gorzałka nie za wszystkiera. 
Bo ęokołwiek trąć i żytkiem,

W a w r e k .
Moia żona więcey w arta ,
Z serca dla sąsiad otw arta, 
l i y i e  z niemi pospołu ,
Niż z całego pieczeń w ołiu

O l e s i a . '
Drogi kwiecie, w ianku luby.

Skroni dziewiczéy ozdpbo.
Bliska chwila tw oiéy zguby,

Zal zalewa łzam i oczy,
Gdy w spom nę, źe w czystym zdrom  

W  1 tórym  myiąc się ze znoiu,
Nie uyrzę moich warkoczy.

B a r t  e k'
Chciéy Olesiu szczerzę zważyć 

M łodości,lu dzkiéy koleie,
Schnie kv^iateczek i w jednieie, 

leźli kto go nie obierze.
Nie iedna płacze dziew ica,

Ze gdy wiosny czas upłynął, '
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Znikrięła piękność z iéy łica,
I  kw iat z czoła marnie zginął,

Olesia z Bartkiem (Duetto).
Nieohayze tedy na stronę 

Ustąpią wszystkie kłppoty,
N iechay przez śluby zbliźonę 1 " ^ 

N astaną chwile pieszczoty,

W  ą w r e k.
Słyszałem , gdy byłem chłopak,
Zę  nie będzie iąk świat świątem 
Polakow i Niemiec bratem,
Dzisiay widzę wszystko opak :
Gdym był Ilotmanem do Gdańska, 
W ystro iony  Niemiec ’ą  Polską,
G dy pszeniczki tanio kupił, I
Na lidkup  się z szypreip up ił,
I  rzekł dawszy piw ą kosze : 
hToepan Polak przylać proszę.
Nie raz i mnie w iele m a ło ,
Łyknąć przy tém  się dostało,
T en trak tam en t, ta  gościna.
G dy tę grzeczność przypom ina, 
Ghcieycie W aszm ość Mospanowie 
V ry p ić z nam i m łodych zdrow ie,

Johap M asztalerz.
te sli rąiem  iest W arszaw a, ią  w ieś na-» 

zw ę nieben«,
T ąm  nie dadzą darmo w ody, tu  ęzęstu,»- 

ią  chlebem.



-  v\_), '• 87
. ' ź ' ■ ; . ■ ¿ ‘/у- f
Tam  serwaiisę drožéy p łacą , ni źli tu

śmietanę.» L.
T u  dziiewcweta gdyby róże , a  tam  ma»

Iow am i;
.T ę g ie , puh line , raźneT bože, chor p ro -

. 1 stegò bytu ,
W  ar g 7, aw і аок і są od głodu, te  od apetytu , 
P rzy  t é j  praw dzie inne myśli m erli idą- 

na. s tro n ę ,.
Boday j? m łodu7 cb n Цс w m iastach, a n# 

Wsi brać zone. '

.. №  a ł e d z i e c i .
Piar z przylać di nipy P an ie ,
¡ K tóre w tych kw iatach składamy,
Ï  łaskaw ie spoyrzyć na n ie ,

W szak daiemy to co mamy.
A gdy z( nas doyrzeią ch łopki,

A każda z nas dorośnie,
Córocznie przy kazde'y wiośnie 

Przynosić ci będąiem snopki.’

/ В  a r t  e ü.
Niech oznacza wdzięczność Panu tasücze»w i (•

ena przygoda.
Z e się staja mą zdobyczą hoża Pannai

młoda.
Ładniey będzie w iego włościach znad 

po młodym kwiecie.
Bo iak mówią;-, gdzie i est dw oie , tam  

będzie i trzecie.



M  а т y  n e,

Niechcie'y curuś długo gadać o raiowénï 
drzewie,

Jak sie zi niego rw ać owoee zachciało 
Ew ie.

Leca kiedy się téy  powszechnćy przy ­
kład w iedzie m atki,

Jedz . iab łuszka, kochay m ęża, m iiay 
chłopców siatki.

O l e s i a .
Maiąc m ęża , miiać innych , nauka mi 

dana,
Lecz nife w adzi na dobrego mile spoy- 

rzeć pana.
K ażda z dziewcząt bydź potrafi przez 

, czułość misternę;
^Vdzieczna P an u , m iła chłopcom, a m ę­

żowi w ierną.
’ ľ ' :

W  a w г e k.

K iedy  człeka p rzy  starości opuszcz&ią 
grzechy,

O dradza się w nim krew  młoda z dzia^ 
teczek pociechy.

Drgai.ą żyły przy w eselu , chociaż trz e ­
szczą kości. ■

Dawszy krzyżyk oblubieńcom, w ysko­
czę z radości.



D z i e w c z y n k a  m a ł a .
Co m atula grzechem zow iej w idzę dzi~ 

siay z bliska.
Jak się B artek do Olesi przysuw a i ści-
,t ska.

T ak  i ze mną pono będzie gdy przebędę 
wiosnę.

W szak parobcy hoże dla mnie, a ią dla, 
nich rosnę. v

B  a к a ł  à r z .  ,
My to  ra ü z io ,. my opisać potrafiem ucase-

. « i,  ■ ,

Co się m arzy przy weselne'y flaszce 
i pieczeni.

A to każdy młody śladena niech z woła­
nego stanu.

Przyydzie w  śluby, płodzi synów na 
usługi Panu. , ч

C h ł o p c z y k  M a ł y ,

Mnie Bakałarz chociaż m ądry, nie wy­
wiedzie w  pole,

L epiéy igrać z dziewczętam i, niż się 
uczyć w szkole.

G dy w ytrząsam  kieliszeczki, skaczę do 
upadły.

M yślę, boday Bakałarską szkółkę myszy
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S w a  t.

Wszj'Etbj’m św iata Bakałarzom nigdy sie 
nie udá',

By beę czarów rów ne moim; robić mo­
gli coda.

Będąc swalem każdy w idzi co się dzi-
s i f i y  s t a ł o ,

Z dw'óygp ludzi -płci przeciw ne y w ie- 
zlepił ciało.

M u z y k a n t ,

Póki żyiem pocliułaymy! w dzisieyszewe-^ 
řele,

Na mycłi dudkach z uprzeymością nie- 
cbay z  w am i dzielę.

W ykrzykuycie i w y ze mną połączeni 
ślubnie,

N iechay źyi,e nagz Pan długo choć nas 
czasem skubnie. .-

J  o h a n.
> -

I  nie ch łodno, i nie głodno, wszystko 
wyśmienicie,

Nie masz widzę nic lepszego iako na 
wsi życie;

Niech się teraz w kąt schowaią W a r­
szawskie N aliwki.

JCiedym wieyskie w ytańcow ał i wyśpi- 
skał dziewki.

V
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O r g a n  i s t á .

Gdy przy godach organista íest troszkę
’ N Р « а«У5 

Skaczą, palce po , k law iszach , acz nie 
brzmią organy,

INięcbayze to razem z Panem nam bę­
dzie na zdrowie.

R ad u jc ie  się wszyscy lak ią co mam 
miodek w  głowie. .

J a k a  n.

Mamže ntówić' iako saczęry ■ przyiaciel 
■. -choć ■ obcy, .

Jn ż b j się wam przyiifeść na w si powin­
ni parobcy,

G dy mnie wdzięki tw e  czaruiq, i w zro- 
çzek milucliny.

A ch racz mnie Panną młodą, stać się dzi+ 
siay ¿ druęhny.

Ď r u c h n a .

Zayydy sobie nucę, śpiewam ъ m atki 
m éÿ powieści,

Nie w ierz chłopcu'' W arszaw skiem u choć 
się z tobą pieści.

Jeden praw ie  iest pożytek i  iedna po­
sługa ,

W arszaw iaka wziąść do pracy, a w ilka 
do pługa.
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ívložeby w  tym  .W arszaw ianin żnalaźł 
Avstŕ^t i dziwy, , ■

w  kwiateczkach j-wianeczkach wiey- 
skicb stj. pokrzywy.

T u inaezy chłopcy biede swíj, um ieią 
zdobić. ч

Troszeczkę się po-zaleie, z resztą na 
chłeb robić.

T u nie znaią co to bąki strzelać , w iatry  
gonić,

T u  iest moda spćiiue z czoła pot z ko­
chanką ronić.

Jeszcze mi się nie chce męża, bom mło­
da po części,

Niechże więc Panu Janowi Bóg w  War­
szawie szczęści.

T a n i e c .
To mi dzieci, to Pan praw y,
' Gdzie ochotnie wieśniak śpiewa.
Gdzie go do roli upraw y,

Dobroczynnéy miłość w zyw a.
Tam  gdzie poddani są dziatki,
, A Pan nie zna że iest P an em ,
D zielą z nim prac swych ostatki,

Czczą go oyca swego mianem.
G dy eie Pànie takim  znamy.

W ielbiem  w tobie ten d arB d zy ?
Ï  nad samo życie droży,

Ceniemy cię i kochamy.



Piesni ż Opery 

C U 3) - M IN Ï E M A N Y

albo  řirak o w iacy  i G orale.

B a S і а.

Mospanie kaw alerze,
Ńie zeń eîç proszę ze mną,

Бо ia powiadam szczerze,
Ze nie będę wzajemną.

N atu ra  kochać każe,
I mnożyć swoje piemie, .

Ja к tobie mam ocli aze,W •
Proszę zaniechajże jn ię.

Gdzie iest w m ałżeństw ie zgoda, 
Tam  słodko la ta  schodzą.

Tam  w  domu iest swoboda,
Tam  sie i ludzie rodząc 

Lecz gdzie w  małżeńskie łóżko 
Niezgodę diabeł vydmuchnie.

Tam  żonie schnie serduszko,
Mężowi głowa puchnie.

N ie zda sie baran kozie,
1 к ączka nie chce kruka,

W abią  się p taki w  ło z ie ,
K ażdy swoiego szuka.

Gdzie się w  niewoli źyia.
Nie mase tam swéy lubości.



Pies на pow rozie wýie*
K ażdy pragnie wolności»

D o ŕ o ł a.
Rża.dko to bywa na św ie r ie , *

By sie małżeństwo kochało ;
Choćuiź' v,? młod<>ści .są kwiecie, 

Chociaż-się równo dobrało.
'І’угд g-orzey, gdy żona żwawa*

A mąż ledwie się itiż chwieie* 
Próżno się praca Zadawa^

Jak lód prży słOiiru topnieie.
Stachu j tyś z ran lh ’i i í ä -duszę *

Sžczerze ci wyznać musżę 5 . '.ч'
Že gdy mam starca przy gobie-,

W  ten czas ią myślę o tóbię.
O  b o d a y b y m  e i e  n i e  z n a ł a ,  

h i e  b y ł a b y m  c i é  k o c h a ł a ,
T y  mnie tak  dręczysz niebogę,

Ze bez cię wytrwać nic mogę.
i _ - . , .

J o  n e k  (Mazurek).
Oda* d a , d a , d a , d a ,  d a , tancüym ÿ

wesoło
Skaczcie ch łopcy , skaczcie dziew ki, gka- 

czmy wszyscy , w  koło* 1
W yjdźcie do nas P a n i e  B a rtk u , Pan  Pa­

w eł was p r o s i ,

Bo dziś leszcze chciałby iirw ać różyczkę 
u Zoeh



9.5
1 ' ■ . . .J  ч

Zosia czeka cíerpHvfie rychło wieczór
będzie, 1 , •.

Бо dostanie piękny czepek choć .róźy 
pozbędzie,

Dziś Pan Paw eł pożna Zosie, ęzy m u ży­
ła w iernie,

Jeśli ieszczę koło róży ma kpiące ciernie.
I  wy Panie Bartłom ieiu mieliście te  gody, 
K iedyście chcieli urw ać.kw iatek tt zone- 

I czki miody.
A wiec d ì n i é y  nie w strzym uyťa nasžéý 

lub jy  pary,
Bo to m łody zy\4<èy p ragn ie , niźli ivey-  

cie stary.

H y m n  M a łż e ń s tw a , 
л o Ь i e t y.

’'Zosiu ach it¡z cię traciem y,
Ju tro  cíe spania uýrzem jÍ 
Z b l  e d n i e i e  k o l o r  l w ó y  : u m i a n y ,
Stracisz t\ì óy kwùàtek różany.

C h ł o p c y .
Wie uw a/ay  m iła Z osiu , lepśzy chłopak

: Świeży, ’ " T ■ ' ÿ
N iźli kw iatek w pusiem  po lu , co odło- 

, gięm leży.
I  w ianeczek kiedy zwiedńie nic nie be-! У * {g

■ . o z i e  p ł a c i ć ,
A w y co go^żału iecie, rądebyście s tra ­

cić.



Kob i s t j.
J n i  matucîine iw ą stradałaś,
Ju ż  do obcych się w ybrałaś,
Już nie uyrzyez tw éy  dziedziny^ 
Gdzie słodkie żjrłaś godziny.

C h ł o p c y .
Skowronèczek pod kam ykiem , Łabędź 

w edle w ody,
A ełowiczek w  cliłodnym gaiu  wzywa 

swobody, ■
Tak też dziewczę w domu męża enay- 

j  dzie wdzięczne mienie,
Bo tak weycie przykazało mędre p rzy­

rodzenie.

K o b i e t y .
D otąd nie miałaś zgryzoty,
Teťaz poznasz co kłopoty:
Nie będziesz w ięcey tańcować,
Bo musisz na chleb pracow ać.

C h ł o p a  y.
W szakci każdy człek co źyie stw orzony 

do pracy, %.
A ci co nám chleb ziadaią , są istn i pró­

żniacy.
I  w y dziewki choć w  panieństw ie swoi* 

trosk i macie.
Lecz w m ałżeństw ie są rozkosze, k tó ­

rych wy nie znacie?
V '  '  Ko-



£  о Ъ i e t y¿
Przy id zìe ieszczé kłopot m atki 
Jak cię obsiądij, tw e dziatki,
Na ten czas będziesz szlochała,
Ześ się panną, nie została;

C h ł o p c y *
Chmiel się k rzew i, iabłoń rodżi i  gnie«' 

źdzą się p taki,
By się wszystko nie mnożyło nie byłby 

św iat tak i. '
Nikczemnie iię  tak ie  dziéw ki po zie­

m i człołgaią.
Co się same w  świecie w łóczą, a Me-» 

źów nie maią*

B a r  d o s .
Świat srogi, św iat p rzew rotny,

W szystko na opak idzie,
K to nie w art, pan stokrotny,

A człek poczciwy w  biedzie,
Lecz rozum górę bierze,

Tym  sobie życie słodzę,
1 ia porosnę w pierze,

Choć dziś bez bótóvy chodzęjji 
Nie m ądry, kto wśrzód drogi 

Z przestrachu trac i męstwo,
Im sroższe ciernia głogi,

Tym  milsze iest zwycięstwo;
Ma górze mieszka sława,'

A szczęście jeszcze w yźey,

f



Lecz gdy chęć nieustawa,
W net się człek do nich zbliży.

Im  sroze'y, los nas nęka,
Tym  meżniey stać m u trz e b a ; 

K to  podło przed nim kleká,
T en  nie w art w zględów nieba^ 

M nie chociáž głód doymuie,
Lecz duszy méy nie szkodzi, 

Śpiew aniem  biedę tru ię ,
.Wesołość troski słodzi,

D  U  E T  T  Ö 

S t a c Ii i B a s i a.
B a s i a .

R az na pniu  m iędzy dębami*
Gdzie siedzęć w  parze trukawki,- 
D la iakoweyści zabaw ki 

T rzepo ta ły  się skrzydłami^
Patrząc na te  ich ruszanie*

T aka mnie lubość p rzeięła,
Zem słodko Stasia ścisnęła,U • 7

I  Ztąd się wszczęło kochanie.

S t a ć  h.
Raz nam się  krów ka ganiała,
Â Basia przy mnie siedziała.
N ie wiem iak się to  zrobiło,
Ze mi się yy oczach zaćmiło*
Bojąc się iakieyś zarazy.
Ścisnąłem Basię dwa razy,
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» Ona mi zbronnq, nie była,
W  ten czâs się miłość stwisrdziíáj,

S t a c h  i B a s i a .
O dtąd iak sie gdzie spotkamy^
Zaraz o krówce gadamy.
L ub  się trukaw ki wspomina,
A tak śie znowu zaczyna.
K iedy siedziemy w e dwoie^
K iedy się z sobą bawiemy,
W  ten czas zda się, że oboie
Jedną duszyczką żyiemy.

^ ' г.- 4;; . ■•■i -
B  r y  à d  à  si

K ażda mi mówi dziewczyna;
, Zem chłopak hoży i rosły. 
W ysm ukły ifestem ikk trzcináj 

Chodzę iak žoráw wyniosły; 
W ąs czarny, w argi ¿wiesiste¿ 

listeczka kichy malował. 
Ciałko białe i cżyste,

Boni się nk mleku wychow ał; 
K iedy siekierką hercuie,.
, ,  W szyscy odemnie zm ykaią, 
Dziew ki mnie okiem rzucają, 

K iedy z W ęgierska lańcuie. 
Będziesz się mogła pochlubić,

^ Żeś się chłopaka dobrała,
Po ślubie mnie będziesz lubié¿ 

Byle* m aie lèpiëy poznała.
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M  o f  g  a t.

D arm o K asia od nas stronią 
Jdo iuz G óral za nią gonij 
G oral ma nogi bocianie,
Kogo zeclice to destanie.
Próżno vviçc nie u ci эк ay ta , ],
L i'piéy się same poddayta.
K a r  się Zosia B artka bała?
I  na górą uciekała;,
Ale za to  tez z w ierzbołka, i  
W yw róciła w dół koziołka, 
Pasterze sią  ̂ śmieli z Zosir  
Bo widzieli u riiey cosi.
Ł apał G óral Jsm ielnchy, 
bkraść mu -ie chciały dziewuchy, 
A ze sid ła poruszyły ,' ■
Sa'ine siatką-się nakryły,
On im za te  tez  igraszki,
Obom pogniótł Góral, ptaszki. 
S tała panna nad strum ykiem ,
I ,n a z w a ła  Janka bykiem 
On też rożek se przypraw ił,
Jak ią u b ó d ł, aż rozkrw aw ił, 
T eraz płacze i narzeka,
N ie nazyw ay Bykiem człeka.

J  o n e k.
K iedy sie kobieta usadzi,

Choćby był chłopiec ze skały^ 
T ak i mu węgiel podsadzi,

Ze  w net rozpali się cały.



Ten węgiel natura сЫе,
Przez niego wszystko się rodzi,,

Z niego św iat cały pow itaie,
On często k łóci, i godzi. ,

T</Jką to  weycie broń maią, 
W szystkie kobiety ną świecie, 
Proźno ich ehłopcy niechcecie, 

G dy na was oko rzucąią.
Choćby naytęższe chłopaki 

Nigdy im w boiu nie starczą.»
Bo oni ńiaią wey ta rczą  ».

Co wszystkie zgromią junaki.

S t a c h .
N apatrzyłem  ia się tego,

Jak Mężowie żony zwodzą,
T o  nie lub ią  ćo swoiego,

I  często do innych chodzą,
Ale też m aią za swoie,

Bo poboczne marm uzele,
T ak  im igłowy w ystraiaią,

Ze chodzą kieby D aniele.
T ak zazwyczay mów ią w świecie, 

W e t za w e t,  darmo nic nie ma. 
Zrób ieden figiel kobiecie 

Ona ci odpłaci dwiema.
Ja nie chcę w ięc zdradzać żonę, 

Bo chcę, żeby m nie kochała, 
Aby mnie iednego m iała,

Ï ia tylko iedną onę.



a oe

JB a r d o s.
Nie ci nam claią, którzy bogaci,

Nie c i, co przym us lub interes m aią. 
Bo, pierw si 4ащ, co zdarli z swych braci.

D rudzy do łaski wzgardy przyłączaią. 
Lecz mi tén świadczy dar ze wezech m iar 

drogi,
Oo chętnie daie, choć sam iest ubogie

B a s i a .
Jestem  dobra iak baranek,

Jestem słodka iak cucierek,
G dy mnie nie zwodzi kochanek,

K iey nie wchodzi do Fryierek»
Ale gdybym to  dociekła ,

Ze mnie Stagio oszukuie,
Ze inną ściska, całuie

Słałabym  się jędzą z p iek ła :
Jeybym  warkocze w yrw ała, 

iegobym w ałkiem  sp ra ła ;
Takbym  tłuk ła , takbym  biła,

A zbsm  zdradzać oduczyła.
^ i e m  ia iak w mieście mężowie. 

Często żonom mydlą oczy,
Moie życie ! moię zdrow ie !

Ja cię kocham z całe y mocy!
Lecz skoro za drzw i wychpdzi5 

Ť o iuz żonę swoią zwodzi.

C h ó r.
Eyim y w  zgodzie і рокоіц,

/  Nie daym y się gorszyć św iatu ,
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Nie ma zysku w  taldyn boia,
K tó ry  czyni krzyw dę b ratu .

Bóg nas w szystkich rów nie stw oŕzyí, 
Rów nie nam. się kochać każe.

Tego zawsze upokorzył.
K to przez pychę równość ma že i

JP o r o  t a.
Gdy dziewczyno W m łodym  wiekfî 

SWywolnę. się сиціезя^
Nie ślubuj?' starem u człeku.

Bo w net poźałuiesz,
Ale k iedy z dobrey w oli 

Już się z nim połączysz.
N ie szukay obcey sw yw oli,

,Bo źle zawszę skonczysz.

S, t  a c h.
' i ' ' ■ ,W y  chłopaki cudzéy żony

Nie psuyta nikomu,
Bo z téy  mody zaraźoney,

Tylko bieda w  domu.
T ak  się teraz w  stadłach psuią

Żonki i  m ężowie,
Ze ich dzieci n iezgaduią,

K tó rzy  ich ojcow ie.
B a s i  c,

W anda le |y  w  naszey ziemi,
Co nie chciała Niemca,

L ep iey  zawsze mieć rodaka;
N iźli Cudzoziemca.
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Gdzie się bardaiey obcy ziomskj 
Njź rodak podoba,

Biedny bywa ta k i 'dom ek,
T raci się chudoba.

M  o r g  a l.
Nie w iersz nigdy szarlatanom ,

A szanuy mądrego,
Nie pomagay dumnym panom  

K u  biedzie bliźniego.
Bo czasem się to  nie uda,

Cnota weźmie górę,
To nie będą żadne cuda,

Ze  ty  weźm iesz w  skórę.

B r i n d a s ,
Nie pogardzay ubogiemi,

G dy iesteś bogaty,
Bo nie czynią nas w ielkiem i 

K le jn o ty  i szaty.
N ie w ydzieray  co cudzego,

Szanuy wszystkie stany,
Boznay w  człeku b ra ta  swego,

A będziesz kochany.

J  Q n ç k.
Strzeżcie w ianków  sw ych dziew częta, 

M aw iała ma ciotka,
Bo w  miłości iest ponęta 

Zdradliw a choć słodka.
P aw n iey  chodził ślub na gody 

Przpz cierniste pole,

/



T eraz chodzi bez przeszkody 
Ani sie zakole.<ę i >r ' /

,  B a r d o s .
W y  uczen i, którzy wszędzie 

Cierpicie dla cnoty,
Nie zawsze wam tak źle będzie.

Nie traćcie ochoty.
Służyć vswéy oyczyznie miło 

Choćby i o głodzie;
Byle w ludziach św iatło było ,

A sława w  Narodzie.

Chór Generalny.
Poczciwość, miłość, w i0rność i zgoda,;

N iechay pod naszym dachem panuie, 
N iech nigdy u nas pryw atna moda, 

G łów nie zaw raca, ^serca nie psuie. 
Niech to św iat pozna, źe gdzie prostota? 

Tam  ieszcze szczera została cnota,

P I E Ś N I .

v z téyze opery póiniéy wydane^ 
roku J807.

P alćy  chłopcy rzućm y gody.
Pokiśmy spckoyme,

Posyć iuż nam léy swobody,
Czas myśleć o woynie ;
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Nasi zbawcy walczą m ężnie 
I  pomoc nsm  daią,

Ąlamyz siedzieć niedołężnie.
Gdy drodzy perwstaią.

Praw dę mówisz, nie inaczy, 
Poydzięm y za niemi,

K rzyw d się pomścić i  w  rozpaczy 
Bronić swóićy ziemi;

W szak iĄ W pocie upraw iam y, 
W szakże z niey źy iem y/

"yTięc ią w krętce odzyskamy,
L ub na niey «giniemy.

Nie rozpaczaj m uy bracie,
I nie trać uadziei, ^

O to po oyczyzny stracie.
Jest szczęście W kolei. |

Ргйу nas iessczę Bóg potężny, 
P rzy  nas słusanoąć stanie, s|- i 

Niecbay d^olak będzie mężny,
Ą znowu powstanie.

Daycie hasło pięknych czynów.
W y  Polki w spaniałe, 

Zachęcaycie. braci, synów, á ~
Niech pomną na chwałę; 

Podzielcie wasze dostatki 
Dla kraiu  z ochotą,

By św iat rzek ł; słyną Sarm atki, 
Tak w dziękiem  iąk cnotą.
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íiesni z komedyo-opery.
P O S P O L I T E  R U S Z E N I E .

Ï .

Em iliía i Kazimierz.

0  iak prźyiemnó roskosze 
Sprawca mi tvyoie w yznanie;
T a  boleść którą dziś emoszę.
Może choć kiedyś ustanie.
Zadne nie są wieczne žale
1 nam szczęście zaiaśnieie,
Kochaiac się zawsze stale 
Zjscim żądany hądziei^.

H*
Svyięta miłoścElTochanćy oyczyzny, 
pzu ią  cię tylko um ysły poczciwe:
Dla ciebie ziadłe smiikuią trucizny,
Dla ciebie więzy, pęta nieżyczliwe ; 
K ształcisa kalectw o przez chwalebne 

blizny :
Gniezdzisz w  umyśle roskoszy praw dzi-

w e, ■'
Byle cię tylko można wspomoc; wspiei-ac, 
Nie żal żyć w  nędzy, nie żal i  um ieraé.

I l i .
Zą pieniądze wszystko będzie,
U rząd , ty tu ł, wzgląd, ukłony;



log

L ubią eię ściskają w szędzie,
G dy czują w kiesie dabiony. 
Szpieg ci uda pątryote,
Zapłać, zona męża zwiedziej 
Poeta ci przyzna cnotę,
K to  dziś smarnie, ten iedzie;

Mądryś, n ik t się nie zadziw i. 
Ciioryśj nikt się nie zlituie,
Skrzyw dzonyś, wszyscy sądk liw ij 
Ale nikt nie nie darnie,
T rak tu y  Ponczem i Szampanem, 
M iey huk -gości na obiedzie;- 
Szanuią cię, zowią Panem ,
K to  dziś gmąruie, ten  iedzie.

Xiądz przysięga na ubóstwd. 
Żołnierz źe na honor służy, 
T em is , to sądzące bóstwo 
Sprawiedliwość darmo w rnźy- 
Przecież X iadz łakomo chwyta 
Żołnierz łupu  nie odiedzie. 
W ygrać sprawę rzecz nabyta,
K to  dziś smaruie ten iedzie.

■ \  ř  i w

T a  suknia co mnie |dziś zdobi, 
Im ienieni oyczyzny syna,
Niech mi móy cel przypom ina , } 
Do iey obrony sposobi.
Jak. miło będzie w tey  dobie.
G dy braci oswobodziemy.
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M 5<1.55 'W' duszy powiedzieć sobie 
Jam pomógł piersiami mèmi.

Nie na tym  tylko Zależy^
By kto wdział m undur Z m łodzieży , 
I  ztącl szukaiąc zalety,
Chciał nim pódbiiać kobiety.
Lecz w pole w alki niech biegnie,
I  w tpravyie tak znakom itej,
L ub niecbay w boin poL-gnie,
L ub  w róci; w laury  okryty,

W  pośród tak  d ręczące j trw ogi 
Radość me serce przeym uie.
Ab ! gdzież iesteś o móy drogi? 
Czuieszże to , co ia czuię ?
Obyś w kazdéy świata stronie, 
Sm utnéy nie doznał przygody,
I  na szczęśliwości łonie 
Znalazł cnot sw oich nagrody.

Piosnki z koraedyo-Opery 
S I E  D M  R A Z Y  J E D E N ,

K s i ę g a r z .

P a n i, taka  tè raz  moda:
Cudzym tow arem  się szczycą,

Gust, rozum , suknia, u roda,
W szystkp lepsze za granicą.
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Próżno Feba towarzysze; 
W zm agają kraiu zaszczyty,
Nie ieden ż nich wyśm ienity;

Szkoda że pa poh-kłj pisze.
Nié smaczna о y czysta mowa,

Nie iasrio rzeczy tłóm aczy, 
Mieszać Cudzoziemskie słowa,i» . . . 7

T o praw dziw y rozum znaczy. 
Moie и ф т іе  nie ubliża,

W ielkim  zaszczytom Paryża,
Lecz nad Wszystkie F r  án c u s z с z yz riÿ: 

Milszy içzyk swćy óyczyzny.

P ie ś ń  iii  n ä

T  ego ż  K s i ę g a r z a *

Jeżeli kiedy Polszczyzna J 
M a bydź uaybąrdziey lubi oná; 
To  teraz gdy nam w rócona 
Nayftiilsza nasza oycayzna.

T eraz riiećh zakw itną owe 
Sławne czasy Zygmuntów©
G dy słynęła młodzież nasza. 
R ów nie z pióra iak z pałasza»

Otóż eie przecie* odnawia 
Ó w  wiek niëOÊzacowàny 
G dy nasz m onarcha kochaný 
Polskim ięzykiem przemawia,'



ß g e s n i e k i c t o i ß z ;

Polanek.

Niech si^ k to  iak  chce obrujzäj 
Na widok moiey figury, 

M łodszy fraczek od kontusza, 
Starsze w ąsy od fryzury . 

Sekło na nosie.; czub na głowie,' 
U kupców cała in tra ta ,

N ie tacy byli przodkow ie.
Co sławę mieli u  swiatai1 / • ^

Gdzież iesteś o w ieku złotym 
K iedy drżały D niepr i  Sale, 

W  tein czas uw ielbiano cnoty^ 
W ^s się w ydaw ał wspauiale.

Hrabia Fmfiti spiew^
.

S  z  ú ih к á¿

Zaraz pò skończonym BtröiU.
W ym knę się tyłnem i drzwiâm î 

Â dłużnicy w  prżedpokoiu.
Niech czekaią z reiestram i. 

W n e t w  tysiączne odw iedziny,
І3o całey latam  W arszaw ie,

T u  kwadrans, tu  pół godziny,' 
Ziewam a przecięż się bawię^ 

K ażdy dom dla mnie otwarty,' 
T u  dowcipne gadam ia rty , 

T a n  przy boku Celimeny,
Czułe deklamuję sceny.
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Zwiedzam wszystkie goíowaliiie,'
Jak ubrać sentym entalnie,
Czy bydż rqzöWQ, сиу blado,

\  Jam piei:ÿvsz% gustu poradą,
Mogą. mnie prayiąć kob ie ty ,
Za m inistra toalety. '

P o  tycb fraszkach na śniadanie, 
ZasiaiJam' między .butelki.

T u  dopiero.: гусеги w ielki,
P ływ am  iak w  morzu \y  Szam panie/ 

Potym  woysko F.araona.
Staw ią fortune saeregi,
I  tam  n ik t mnie nié pokona,
Tak znam hetmańskie wybiegi, 

Копсиу się daień na teatrze ,
Tam  choć na scenę nie patrzę,
Nie znam sztuki, •ganię przecie.
L ub  się pocieszam w  bufecie.

W  połnoc ku - milszey zabawie,
Z liczną tow arzyszów  św itą,
Zwiedzam po całćy W arszaw ie, 
W szystkie bale incognito.

G a w r o n с k.
Móy ta tu lo  m aw iał sobie,

Synu gdy chcesz żyć szczęśliwy,
Czyń wszystko tak  iak ia robię, 

Naybogatszy kto poczciwy.
N a tym  błyszczą gwiazdy, wstęgi, 

Z łotem  napchané kieszenie,
Lecz gdy ma czarne sumnienie,

N ie w art tćy  twoie'y siermięgi.
Ach !



Ach! n ie  iedn i w  smutnéy chwili 
Ze swą cnotę u tracili,
I  inaiątki i nadzieie,
Cnota i w  nędzy iaśnieie. 

Poczciwy rów nie kochany*
Czy żyie w  św ietney ozdobie, 
Czyli go k ry ią  łachm any.
T ak  tatu lo  m awiał sobie.

N iech w iedzą možní próżniacy*
Ze przy i użyteczney pracy  
B ogactw a szczęście przynoszą.
I  są praw dziw ą roskoszą.

Dla tego pracow ać radzę,
Praca nie szkodzi powadzę^ 
Milszy grosz gdy go zarobię* 
Tak ta tu lo  m aw iał sobie.

V a u d e v i l l e .
, A n g e l i k a .

Jedni się len ią  d la zbiorów*
Inni ezukaią urody,

Ci, pragną imion, honorów ,
Ci tonu , gustu  i mody,

Lecz tam  tylko para tk liw a 
Czystego szczęścia doznaie 

Gdzie zgoda, miłość prawdziwa^
I  dobre są obyczaie.

E m i l  i  a¿
W idzę źe tam  para tk liw a , 

Czystego szczęścia doznaie,



a l é

Gl z ì e  miłość prawdisiwÉ,
I dobre są obýc/aie.

Ník п і р  próżna okazałość/
Z całą swoją etykietą ,

W  kobiecie skromność i stałość, 
N’aypiękniejszą iest zaletą.

z Ko medy o - opery 
ß l E D M  R A Z Y  J E D N A.

Dyrektor Teatru opowiada synowi, iakint 
sposobem wyprawił w drogę Aktorów'

Starego oyca z kokietką,
A Pantalona z subretką^
A rlekina z m atką starą,
N a jp rzó d  wysłałem landarą;
Z a niemi lekką dorózką,
P o iec b a ł. G raf ze świętoszką, 
Ochmistrzyni z swoią słogą,
Zpsem i,' W iewiórką, kctką i  papugą, 
Solfier gardząc etyki tą ,
U siad ł sobie za karetą.

M a r c i n o  w a.
Ofukniona o zbyt głośne stukanie cha** 

dakami.

Nie w stydzą m nie me chodaki.
Choć to iest s tró j  iadaiaki,
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Nie ïubiç p a trze¿ Wysbkô^
^Lecż mam wszędzie śmiałe ökb. - 

N ie iecien się žnaydzie táki,
Co m a się Państw o śni w  głow ie 5 

Jednak choć zrzucił chodaki,
0  sobie tego bife powje.

N ie m iey ztsjd żądnśy boiazni¿
Ja ci moię słowo daię,

Ze za nię, dla tw éy przyiaźni 
Dzieiay A ktorką zostaię:

Często z mcmi Kom oszkam i,
G dy się człek czasem napiié¿

Pod naszemi szałasam i 
Udaiemy Komedye«

Ś 'a in o t  ti. b ś 6.
G dy raZ usiadłszy pod dębowym cienieni 

Znudzony trzo d ą  spocząłem,
BamĄd me tisży ślicznych ptasząt pieniem 

Rozmyślać sobie poczułem:
O iak szczęśliwe są te p ta szę ta , 

K ontente z swego śpiewania !
Żadna nie łudzi Oných p o n ę ta ,

Tylko wzaiemność kochania"
Ja tylko iederi iestem  ná świecić 

B iedny, godzieńem  litości!
Żawsze mnie smutek ż niedolą gniećidg

1 nigdy nie mam wolności.
Bo cóż iest nad cię wdlńości miła ?

CÓŽ można nad cię przekładać ? 
G otowém  dla eie utracić s iła ,

I  owszem wszystko postradać*
' S4*



Pókiž otoczon nieszczęść w ichram i 
Przepędzać bede me la ta?L la ć - ^

Póydę sie błąkać między puszczam i, 
Niech nie oglądam iuź świata.

Byway mi zdrowa trzodko ma luba 
Zostaw uię was w elnem i.

Nie rychło wasza znaydzie się zguba, 
Płaczcie nad ślady moiemi.

3  u z i  a  d o  J  ó  z e f a .
K om u iest m iły honor i  cnota,

T en  nie w ie co to  iest zd rada,
K im  zawsZe rządzi szczera p rosto ta , 

T en  co ma w  m yśli, to  gada. 
Przyzw yczaiona pod m atki rząd em , 

P raw dę się wyznać gotuię,
Nie uw iedziona żadnym prześądem. 

Pozw ól, niech w yznam  co czuię. 
N iech cię o matko zło to  nie ślep i,

Ani m aiątek u w o d z i,
Z  m iłym  w  ubóstw ie będzie m i lepi,

Z niem iłym  roskosz zaszkodzi. 
K iedym  kochańa, i kochać h ę d ę , 

Sytam  o chlebie i w o d z ie ,
Lecz z niekochanym smaku pozbędę, 

Gorycz się da czuć i w  miodzie. 
Józio bogaty w  natu ry  dary!

D obry, rozum ny, poczciw y,
On zabrał serca mego ofiary.

Oh móy kochanek praw dziw y.
N iech mi k to  daie połowę św ia ta , 

N iech bogactw najw iększych  w zrusza,
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Ciežsza mi będzie Józia u tra ta ,
Bo w  nim poczciwa iest dusza.

Nie rządzi Ąigdy Józiem myśl płocha, 
Bo niebo rozum  m u dało,

On mnie statecznie i szczerze kocha,
A iaź mu mam być n iesta łą?

Chyba chcesz matko zgubić nas dwoie* 
Nieszczęścia .będziesz przyczyną,

Na ciebie będziem płakać oboie,
Z rąk m atki dzieci poginą.

Niech się iuź na mnie świat w zburzy cały, 
Niech m i pow tarza , żem płocha, 

Ju z iu , ty  tylko bądź dla mnie stały , 
Józefa w iernie eie. kocha.te

W Z Y W A N IE  DO ŻNIW A. 

Z  o f  i i.
W  biegu swoim nader skora 
Zeszła miłćy w iosny p o ra ,
Już się dziewczy kw iat nie z ry w a , 
Już nastały chwile żniwa.

Kłos na jmlu począł schnąć, 
Póydźm y Zosiu, póydźmy żąć.

Jam tw e dziwko wdzięczne czoło 
('odzień wieńczył kw iatem  w k o ło , 
M yśląc, źe za moie kw iaty  
Dostanę słodkiey odpłaty,

Lecz niemogąc nic .począć, 
Póydźm y Zosiu, póydźmy żąć.



W c z o rą , kiedy w  lubym  chłodzie^ 
D ziw iłem  się tw éy u ro d z ie ,
K üba co za nam i chodził,
M iłych zabaw  nam przeszkodził, 

Żeby K uby uniknąć,
Póydźm y Zosiu, póydźmy żąćj 

Słuchąy dziewć?e iak ' z pod kłpesą 
Skowronek dobyw a głosu,
D rugi lo tu  swego zniża 
K u  ziem i sie coraz i5zbliża„•’ • ' t e  ' ' •*

Siedli razem  coś robiąc, 
Póydźm y Zosiu, póydźmy 

Со zą róskosz dziewcze z żniw a. 
K łos przed ludźm i nas ukryw a, 
Um ie razem  grzać i chłodzić,
N ie przestańm yż w  zboże chodzić. 

W k ró tce  kłosy poczną schnąć, 
Póydźmy Zosiu, podydźm y żąć.

зд ма ущі л х - п щ ц и и u n i i w i

A R Y A  ALMY.  ■
s  Opery Sułtan Wampum,.

Sułtan iest słońca promykiem.
Co ożyw ią ogrody, s 

A W ezyr iest ogrodnikiem,
Co piłnuie od szkody.

K obiety  są różam i,
Co prędko, odkw itąią.

D worscy tulipanam i,
Bo tylko farbę małą«



Filozof fiałkiem bywa,
Ze sie pod traw ą kťyie,

Chmielfem j rzyiaźn praw dziwa^
Gdyż gię przy tyce wiie.

Poeci zapach żywy,
Jak goździk duszy daią,

D erw isze eą pokrzyw y,
Bu wszystko wysuszaią.

G dzie oko m :ie  zwrócę 
To kw iaty  tylko d z iw ią  

Lecz chłopi są owoce,
Б о  uag wezystkich żyw %

^  ' , '  ; , . , , ‘

Ary a Murzyna o dobrýrh apefycîte
ДсЫ  ten król kr¿lów  praw dziw y j 

Pán co całym wschodem włada« 
Bardzo w  życiu w strzem ięźliw y 

В rdzo mało zaw rze jada:
N aj przód rano kiedy wstanie*

Pali ty tuń  pan łaskaw y,
Potym  pija na śniadanie,

Dziesięć filiżanek kawy 
Do niéy zjr półmisek ciasta,

Potym  cztery galsetony,
A gdy mu apety t w z ras ta ,

Zjada czasem dwa kapłony;;
P o t y m  a r a k u  k i e l i s z e k ,

Potym półmisek bigosu, v 
Dziesięć kiełbas, dziesięć kiszek,

I sześć ozorów do sosu;
Nakoniec lekkie siekanie.
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G dy obiadu iest godzina,
Idzie zupa z pu lpe tam i,

Ę o tjm  z ryżem  baranina,
T rzy  pulardy z serdelamL 

Potym  z tryflam i kotlety ;
Rożne potraw y go rące ,

D w a frykasy , dwa p asz te ty ,
C ztery kaczk i, trzy  za iące ,

Sześć bażantów, sześć królików,
Potym  ryby zaw iesiste,

A dw a nadzianych Indyków ,
I  pół sarny na pieczyste.

K ończą c iasta , cukry^ w e ty ,
Po tým  wiuo i sorbety.

Jeźli czasem przed w ieczorem ,
Pan móy ppczuie ze nie sy t, 

Nieehcąc bydź obżarstw a w zorem . 
Lada czym m orzy ap e ty t;

Z je dw ie babki m igdałow ej 
Cztery placki z rodzenkam i, 

S trucle dwie m arcypanow e.
T o rty  dwa z konfiturami.

¡Waze klusek z kukuruzy ,
Potym  tylko kopę gruszek,

T rz y  m elony, dwa arb u zy ,
I  ze trzy  mędle iab łusźek ,

A .w ina tylkó gąsiorek,
I  kończy tym  podwieczorek.

N a w ieczerzę Pan łaskaw y,
Chcąc mieć w e. śnie myśli czyste , 

Nie chce źadnćy ieść po traw y ,
Lecz tylko same pieczyste;



Ledw ie zjada dw a kap łony  ,
D w a b ażan ty , dwa sokoły,

Udziec Wielbłąda pieczony,
Potym  przegryzie kw iczoły *

A gdy przyidzie drugie dan ie ,
Idzie pieczenia z sarn iny ,

Po tym  pieczenie baran ie ,
Potym. udo cielęciny,

A drzymiąc iuź przy stufadzie,
P raw ie głodnym spać się k ład z ie , 

Pan co całym wschodem w ład a , 
Bardzo mało zawsze iada.

АКУЛ z OPERY TELEMAK

Kolifonio,

D la mnie kobiety raiem.
Bo z niem i dobra sp raw a , 

Kochaiąc ie doznaiem ,
Jak słodka ich zabawa.

U  kobiet czucia tk liw e ,
My z niem i rozkosz dziełem, 

N igdy nie są k łó tliw e ,
Bo miłość iest ich celem.

Gdyby kobiet nie było ,
Ja nie byłbym na świecie,

Ą tak i zyię m iło , : y:
I  coś tu  znaczę przecie.
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Ja więc lubię kobietki,,
І kocham ie co s iły ,

Ozy s ta łe , czy kok ie tk i,
Byle kobietki były.

Gdy się rozstań z życiem ,
Gdy sie do ra iu  wkradnę,.

. J  • . ц> -  . <•

ířrtraz za mym przybyciem ,
Chcę mieć kobietki ładne.

Tam  wszystko ma byd* w spólneft 
W szystko miłością g o re ,

K obietki wszystkie wolne,. . . * 
W ięc  ia  wszystkie zabiorę.

. ' И . ' ■

A rya Pratszyna.
% was panow ie hardey duszy, 

Ładna dziewczyna żarfu ie .
Bo gdy zechce w net wą& Wzynszy, 

I  iak dzieckiem  powoduie.
G dy wcale kochsó nie chcecie,*

W  ten czas pieszczot się używ a; 
Tym  się oprzeć nie m ożecie,

I  choć rozum wa«, w strzym yw a^ 
J)ość paluszkiem kiwnąć zdala,

Już się wam serce rozpala»

Щ .
p u e , t  t  a

PraUzyna.
' K.to mnie chce mieć swoją ż o n |,

Miech sie .w cierpliwość u zb ro i,
<*■ , "



Kot i fonią.
I  tîla tego też to ропо,

Chciałaś í tu  doświadczyć moi,

O b a i e.
Kdo віє w  m ałżeństwo zsabięra,

Ma mieć cierpliwość an io ła ,
Bo cóż troski zwrócić zd o ła ,1 

K tórem i miłość doskwiera.

Fratszynd.
Czasem m ąż, czasem żo na , 

pobłądzi iàk iuż nie iedna.

Kol i f  oni o.
A iw ten  czas cóż ich poiedna? 

Cierpliwość błogosławiona.

O b o i e.
My więc źyimy zawsze w zgodzie 

Zinaiąc ze to  iést naylepiey,
I  na wszystko bądźmy ślepi.

Co nam bedzâe na przeszkodzie.

Kolifonio.
' Gdy ia  z inną pożartu ię?

PraUzyna.
Ja mam na oczy zasłonę..

Ą mnie gdy k to  pocału je ?

Koli fonia.
Ja odwrócę się na stronę.
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O b o i e.

A  talc znosząc się w zaięm nie, 
Bedziem zawsze iy ć  przyiemnię,

IV.
T  E  b  E  M A  K .

Ten wszystkie posiadał rozkosze,
Dla kogo miłość zyczłiw a,

Przfez nia sie ku sławie w znoszę,*. t* <л s
Frzez^nią mi m eztw a przybyw a. 

W  pustyniach , w ch a tach 'n a  tro n ie ?
Gdzie spoyrzyź miłość panuie,*

A kto iey ogniem nie p łonie,
Ten mało ludzkości czuie.

V: V
K O U F O N I  O.

U wielkich bogaczow i panów .
Bydź dobrze podchlebną papuga, 

Do wszystkich stosować się s tan ó w . 
To pierwszą pa świecie zasługą.

Ja same pndchiebstwabym  gadał,
Ze każdy z nich m ądry poczciwy, 

A za to cukierki bym zjadał,
I  byłbym nad ludzi szczęśliwy.

Dziś wielu co dobrze sie m aią . 
P ap u g i, papugi udaią.

Gdybym był w klatce u xiçdza ,
Gd zje zawszę clmlanka i goście, 

M ówiłbym, żc życie przepedsa,
Na ssipey m odlitw ie i poście.

%



A gbybylh w padł w  ręce sędziego.
Co z biednych kubany wy d z i e rą , 

W rzeBżczałbym , źe tylko u n iego, 
Bezstronność i praw da iest szczerá» 

Dziś w ie lu , co się dobrze mai:}, 
P apug i, papugi udaiij.

Oy gdybym się dostał do żony ,
Do któréy gach chodzi w ciemności, 

M ówiłbym dla meza obrony,
Ze to  był piesek Jejm ości.

A gdyby męzulkó m iłosny,
Szedł w nocy do panny służący , 

M ówiłbym, do źpuy zazdrosny,
Ze to kot myszy goniący.

D ziś w ie lu , co dobrze się małą. 
P ap u g i, papugi udaią»

Árye z Opery Zośka»
\ ■ 1

c z y l i

W I E  Y  S R IE  Z A L O T Y .

S t a c h  do Z o s i .

T y  co pod ślicznym Zosi im ieniem, 
Rzadkie n a tu ry  dary  posiadasz ,

A miłym cudnych wdzigkow skinieniem,1 
Oczy porywasz, sercami w ładasz.
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Znana daleko t  pięknych pŕzymiotóvŕ 
Nayszacûwnieyszéy W arta daniny, 

Podarek w ieyski, wifeyekich zalotów  i 
P rzyim iy od wieyskiey mile drużyny.

Sama go szczerość z prostotą, zwiła*
A cheć z szvacunkiem słusznym przynosij 

Nie na ofiarę, bo nań to s i ła ,
Lecz za hołd w inny dla ślicznęy Zosh

Ar y  a iegoz.

W Owým gaiku , co to nad strumykiemj
Sliczní| zarosły lesżczyzńą,.

G rzm i ptasząt świstem i bydłęsyni rykiem^ 
Siadłszy na traw ie  z dziewczyną, 

M ówiłem  nie raz Zosiu! Zosiu moia ! г 
Będzieszźe k iedy? m oia , m o ia , riioia! 

'W id z ia ły  d rzew a i w szystkie p taszę ta j 
Jako w lepiwszy w e mnie swe oczęta , 
Zawrze m ów iła: Stasiu perło  m o ia , 
Będzie pržysiegam   ̂ będzie Zosia twoiäs

Bartek (M łynarz).

P o  ślicznych gaiach, łąkach rpzłożystych^ 
B łotnistych kępach i strum ykach czystych^ 

Biegałem wszędzie z moią Maryną.,
K i idym był chłopcem ,a ona dżieWczy ną.

Czy to wśród la ta  wyszedłszy ná grzyby^ 
''Czy tez na staw ie przyszło łowić ryby. 

Biegałem wszędzie z moią M aryną, ' 1 
K iedym  był chłopcem, a ona dziewczyną.
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Na cbmiieì, йа rak í , ОгйесЪу,
Przez c ieřn ía , Ьгжакі, pokrzywy i brody^ 

Biegałem w szędzie z moią W arjną , 
K iedym  by ł chłopcem, a oná dziewczyną.

Nie weszło słonko, nie w stały zw ierz^tas 
Â iuź z chłopaami igrały  dziewczęta.

Ї  ia igrałem z moią M aryną, 
łriedym  był chłopcem, à ona dziewczyną.

M a r y n a .
K-iedy storüszka z flaszką się p rz y w ita ^  
Zaraz iéy róża na buzi zakw ita .
Cała iak iugza, cała odm łodnieie,
Choć mróz na dworze, staruszka się g-гйеіе» 
W esoła sobie nieczuiąc zgryzoty ,
K aźna iak rybka bieży do roboty , 
Słodko O troka ściska i ca łu je ,
Bo w głow ie dymek, w bniszku ciepło cznie. 
A gdy też trunek  po krw i się roztoczy , 
U staią nóżk i. mdieią ręce , oczy ,
Sen ściska, ięzyk drętw ieje, głowina, 
K iw a się k iw a .. , d rzym ie .. śpi babina,

S t a c h .
Pierw ćy  Ofzechy zrosną na dęb in ie ,  
Pierw éy zabraknie wody w nadw iślin ie ,  
Piervyéy młyn B artków  pytlować prze« 

stan ie ,
Nim moiéy Zosi Ekonom dostanie.

Z  o í  к a.  !
W  dzień świętojański zeszły się dzieweczki 
To  u radziły  splataiąc w ianeczkis



Ze iak bez solću tru d n o  rość drzew inie. 
T ak .żyć bez chłopca, nie nada dziewczynie. 
R zekły, i struga w pław  puszcaiq,c w ieńce, 
L iczyły  BWoiè koleją m łodzieńce,
A aka w spom iniała Sobka, W  alka B asia , 
Jam tylko w estchnęła do,moiego S tasia , 
W estchnęła tło Stasia, Stasia nad którego , 
Osady nasze nie maiq. lepszego.
Ńiech iak chce d rw ali swego P io tra  K asia, 
Ja mów ię nie masz nad moiego Stasia.

S t a c h .

Zdawnać to pono i bez rady  mamy ,
Ze-z dziew czętam i chłopcy się kocham y, 
N a nic się nie zda sok okrom drzew iny , 
N ie w ieleco w artch łop iec  bez dziew czyny

Roskoszne dziewczę troski nasze słodzi, 
W  chłodzie ogrzew a, a w  upale chłodzi, 
R aźniey z dziew czyny, czy w  G rudniu , 

czy w M aiu,
Usiyśc przy p iecü , albo wyść do gaiu.

Zosiu, Zosieńku tw e przedziw ne Wdzięki, 
W iesz sam a iakie zadaiy mi m ęk i, 
W k tó tce iu ź  w krótce dasz uczuć żeś moia, 
Śm iało w ięc krzykam , boday Zosia moia.

/ M  a r y  n a.
Młodość przem iia, urodę w iek psuie.

Miłość и la tam i u sta ie ,
Czas miesza słodycz i  goryczy t r u ie , 

M ierźny strum yki i gaie.
Je-



Jedna iest tylko r*ecz nä całym rwiecie, 
Co w szystkie biedy zagładza.

P o sila , krzepi i p an y , i km iecie, 
Dziady ,i baby odm ładza;

W ódka, wodula kumeczka kochana, 
Anyżkiem trochę, lub kminkiem dobrana«

B a r t e k .

K to z kim ? kto czemu rad ? moia Maryna^ 
Z swoią się kum a w ódczyną,

Radaby pono zrobić karczmę z m łyna, 
Pytel pomieszać z kotlinę.

Byle się tylko napiła do w oli, 
Przem ierzłey swoićy siw uchy ,

O nic iq. w ięcey głowa nie zaboli,
Nie dba czy iest co na kluchy.

Oy boday w skutku było iak iest w mowie, 
P rzy pracy, iadle, tru n k u , bodaj zdrow ie.

r'' \  ' •T'' •4 - . ’ . i
E k o n o m .  ~

Dobra iest m iłość, dobra i dziew czyna, 
Dobra rzecz zdrow ie, dobra gorzałczyna, 
Jednak popraWdzie mówiqd dziatki m oie, 
Maiq te rzeczy znaczne wady sw oie; 
Miłość do kłótni i pałek pow odzi, 
Dziewcze grym asi, albo się rozw odzi. 
Zdrow ie częstokroć choroba p rzy p łaca , 
W ódka w ypróżnia kieszeń, mózg zaw raca. 
Mieszek sążnisty złotkiem  ładow any ,
To to g ru n t, to  to  przyiaciel kochany.

9
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W  о у  c, і  e c h.

Nie na tym  ci to szczęśliwość, nie na tym , 
Zeby bydź młodym, kochanym, bogatym , 
Zeby za zdrowie w iadle , trunkach  brodzić, 
Zeby się żenić, albo też rozwodzić.
Nie to iest s.częścią ludzkiego za&adq.,
Co iakej grozi odmianą lub w adą,
L udzie  w zór bóstwa rozumne stworzenia^ 
N ie maią hańbić swego uszlachcenia.
Do cnoty hurm em  bierzcie się, do спсДуг 
Zycie poczciwe nie rodzi zgryzoty.

ZOŚKA w OGRODKU.
Chciało się Zosi iagodek,

K upić ich za co nie m iała,
Jaś ich miał pełen ogródek,

Ale go prosić nie śmiała.
W n e t sobie sposób znalazła, ; ( 

R ankiem  się z chatki w ykradła, 
Cicho przez płotek przelazła, 

W iśnie Jankowi wyia dła.
Poznał się Janek na szkodzie, 

W róble to  m ów ił zrobiły, 
Postaw i! stracha w  ogrodzie,

Nie będą więcey gościły.
Na tyczce iak się należy,

Kapelusz pięknie osadził. 
N aw ieszał starey  .odzieży,

I  stracha w  sadku osadził:



Zosia sic stracha nie bała * 
Szczęśliwie płotek przebyła

Z nowéy sie sztuki naśm iała,
I  nowij; szkodę zrobiła.

Ale sie Jasiek dom yślił,
Co to za ptaszek tak  śm iały ? 

Nowe sidełka w ym yślił,
I  nie źle m u się udały.

Na mieyscu tyczki p rzybraney , 
Cicho przy  drzew ie sam s ta ie , 

O dział się w  stare łachm any,
I niby stracha udaie.

Podług swoiego zw yczaiu ,
Zosia gałązki nagina,

A tuś mi mały hultaiu  !
Złapana biedna dziewczyna.

I tak iak słuszność kaza ła ,
Skarał złodzieia przy szkodzie, 

Z początku Zosia p łak a ła ,
Śmiała się potem przy  zgodzie.

Couplet. miary.

Młody Pasterz rozkwilony 
Gdy go tęsknota ogarnie 

Budził echo tem i tony

Zn
iie :

i
tío ta któréy Yyięzy noszę



U nika p n ie  i  nie głucha
N a me nadýchan ie i eat głucha.

II
Na te  pieśni rom ansow e 

K tórych pasterka słuchała, 
W ychyliw szy z krzew a głowę 

Takij m u odpowiedź dała: 
F ilonie płaczesz darem nie 

Jesteś nieszczęsny w  miłości; 
Ale strzegąc się zazdrości

Będziesz kochaný wzaiefhnie.

III.

Я  i  l a  r y.
Chcesz porzucić nasze gaie,

E  d e l.
Zm ianybym doświadczyć rada.

H  і  І r y.
K aždý ci tu  hołd oddaie,

E  d t  l.
Me serce ieden posiada.

Я  *’ l  a r  y.
N iech tw e serce będzie sta łym ,



M d Г  lą
T w a miłość mniéy p o d e jrz liw a ,

E d e L
A wśrzód zgiełku dusze tk liw a , 
Kochać cię będzie z zapałem,

H  i  l  a r y .
A w ustroniu  dusza tkliw a
Kochać cię będzie z zapałem.

C o u p l e t ,  J o a s i a .  *
■ I-

Nayniewinnifeysza z tych włości 
Dziewczyna w ybranę bywa';

W óy t ią głosi publiczności
Zważcie iak  ona iest szczęśliw a 

Ale téy  k tó ra  zw ycięża,
Inne praw o ieszcze służy 

T a może sobie obrać męża 
Ach iakiebym  chciała róży,

II.
W iele  iest dziewcząt w  kolei.

K ażda mówi że niewinna 
Ale nie trac i nadziei 

: Iż róży nieweźmie in n a ,
W iedźcie że pew ną zagadką,

Odwrócę tę całą burze.
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T ak , W ó y t iest dobrze z moia matkq. 
A ia  będę miała róże.

ІИ .
Jeżeli' tli w  iednéy osobie,

W ieńczą niewinność i wdzięki, 
W ierzay , źe dziś róża tobie 

Dostanie się z w óyta reki.
Ze iuź komuś dar życzliwy 

Przeznaczony pęw no, w ró żę ,
Jakże będzie ten  szczęśliwy 

K to  otrzym a tw oią/ różę.
' ' . / 1

H i l a r y .
G dy swoie cnoty w sław ione, 

Uświetniają tę  osadę,
P rzy im  tę  ro low ą koronę.

K tó rą  ci na głowę kładę,
W iem  naylepiey moia m iła 

Ileś na nią zasłużyła.

Z  dramy M in ister Sprawiedli­
wości

A  n t o ś.
K to się kocha życzmy tem u 

By go kochano wzaiemniej 
Na korzyść czekaiącemu 

Aby nie czekał daremnie
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Bezstronności Adwokatom
Sw ietéy zgody mężom, żonom , 

Mniey daimý pysznym magnatom, 
Mniey plolek starym  matronom; 

Mniey zysku złych zysków chciwym, 
W iecéy sumienia lichw iarzorh, 

Wie'oéy szczęścia nieszczęśliwym, 
W ięcey praw dy gazeciarzom , 

S ta tku , skromności dziew czętom , 
Biednym w sparcia w każdey chw ili 

M inistrom , królom , x iążętom ,
By świat pokoiem darzyh-

Ś P I E W Y

z komedio-opcry Tadeusz Chwa- 
libóg.

Zm ieniła się postać św iata 
Zm ienił się porządku szyk , 

Szcżęście tak  prędko u la ta , .
Jak ten  dym ek, p y k , p y k , p y k . 

Taw niéy pili iak należy 
Parę flasz na ieden ły k ,

Byli zdrowi dmś z młodzieży
K ażdy iak dym . . . pyk, pyk, pyk. 

Dawnićy «panny kądziol znały,
Dziś tylko co krok to dyk ,

Mamy mędrców rząd nie mały
becz w ich głowach pyk, pyk; pyk.
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XIziś frant łatw o zyszcze złoto, 
Poczciwy goły iak  byk 

D awniey szczycono się cnotą,
Dziś cnota iak d y m . . » pyk, pyk ,pyk . 

X iedak żył z łaski bogaczy 
Dziś Bogacz do kabzy sm yk,

Robie długi każdy raczy
A kredy to ro m , p y k , py k , pyk ,

K  a t a r z  y n á.

Męszczyzni kiedyż niestety !
Zaufać wam  można śmiało,
Udręczać biedne kobiety
Dziś iest dla was modną chw ałą,

D aw niey za Lecha, za P iasta ,
Jak nasze m atki m awiały 
K ochała stale niew iasta 
Lecz i  męszczyzna był stały.

N ieiedna mówi w zapale 
Gdy się iey kochanek zmieni, 
Postąpię rów nie zuchwale 
Nie w art mych czystych płom ieni.

Lecz często zuchw ała sroga, 
Znow u się z lubym spotyka, 
Jeden rzu t oka . . .  nieboga 
Tem  bardziey kocha zmiennika.



Na męztwo eiç zdobyć rnvisz^
Byłam może nadto tfcliwq. ,
Niech pozna zmiennik mą duszę 
Potrzeba być sprawiedliwą.

Jeźli nas szczerze kochacie. 
Będziemy kochać na wzaiem 
W przeciw nym  razie doznacie,
Ze poydziem waszym zwyczaiem,

T  a d e u s  z.
Mówiąc otw arcie i szczerze,

Miłość odwagi dodaie,
Gdy miłość znaią rycerze

Każdy się mężnieyszym staie: 
Spisy, strzały , dzidy, kule.

Niech padaią iak grad w  woyhie, 
Rycerz gdy się kocha czule 

Znosi to  wszystko spokojnie 
W alczy , rąb ie , biie , sieka ,

Niebacząć na trudy  szwanki 
Pomniąc tylko ze go czeka,

W ieniec z rąk lubćy kochanki.

D o b r o g o s t .

Niech tacy K róle Cesarze 
P anu ią  w  w szystkich narodach 
Co spraw iedliw i są w  karze 
H o y n i, nie skąpi w  nagrodach 

Brać starostw a sława mała 
Ze kto z X iąznt idzie prosto. 
Tysiąckroć piękniejsza chwała 
Z żołnierza zostać starostą.
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K a t a r z y n a .
Mówiłam w gniewu zapedzie 
M łodzika ціе chcę za męża 
Niestety! mówiłam w  błędzie , 
Młodzik w miłpści zwycięża, 

liecz mnie gtaléy kochay potem 
Bo wrócę do D obrogosta,
Jeźli Porucznik był trzpiotem . 
S tałym  być musi Starosta.

M i c h a ł .1
K to ma kuchnią, w ina, grosze,
I  nie sam łyka i ziàda 
Rzecze codzień, iedz, piy proszę 
To mi starosta nie lada.
Lećz iaśnie wielmożny sknera , 
Żyjąc iakby w środopoście,
Nic nie daie, ieszcze zdziera; 
D iąbli po tąkiem  staroście,

T  a d e u s z.
Rzekłby kio iuź są spełnione 
Nas wszystkich zam iary 
K ról nagrodził zbił ta lary  
D ał mi starosta i zone.W

(D o  P a r t e r u ) .
Gdy publiczność' powiem prosto 
Nieziiudzona tym  wieczorem, 
Beneli-isant w raz a autorem  
W olą niż zostać starostą.



D o b r o g o f i .
Do tysiąc talarów  žarty ?
Nie będziesz dhiže'y uparty  
W idząc co się tu tąy  święci 
T èy  oyca dopełniam chęci.

Tadeusz kończąc i te śpiewkę.
Pomimo oycowskiéy woli 
Niech Pan przypomnieć pozwoli 
Ze w ten cżas dobry stryiaszek 
Był cokolwiek młodszy gaszek.

D o b r  o g o  s t .
Znać że nię szkodzą me- lata 
Sab;a chce we mnie mieć meza 
I  często młodzika T a ta  
W  miłości gracko zwycięża.

T a d e u s z .
W p ra w d z ie  czasem być to może 
Trafi~.ia sie w  świecie dziw a; 
Lecz zony pożal sie Bože ( ' 
Gdy męża ta tą  nazywa.

D o b r o g  ö s t.
Niech więc sama w y z n a ,  s z c z e r z e .

T a d e  u s z.
Obaczym k o g o  o b i e r z e .
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D в h r s g o s t. 
W alczyłem  zawsze я honorem .

T a d e u s z .
Z T urkam i lecz nie z A m orem ,

Wszystko troie każde do siebie.

T a  sprawa nader zaw iła 
Lecz się wyświeci za chw ile 
Czy mnie nadzieia myliła 
I  czyli się ieszcze myle.

Ś P I E W Y  
z Romędyo-Opery szkoda wąsów.

E r a s  t.

Nic niechcę wiedzie w  téy  m ierze,
W cale sie nie pytam , o to
K to  kocha prawd iw ie  szczerze,
N iedba o zbiory o złoto
Nie łudzi mnie ta  myśl płocha.

D o r o t k a  kończ ąc .

E y nie gardźm y tą  mamoną 
Z  w iększym się zapałem kocha 
G dy się bierze posak z zoną



E r a s t .
JezH nie wiecéy? to fraszka.
W o li mieć nie ieden T ata  
Zięcia szczerego choć gaszka 
Niz obłudnego Sensata.

D o r o t a .
Lecz rm to zważać należy 
Nie ieden z naszćy młodzieży 
Roczek dw udziesty zaczyna 
Już nieborak starow ina.

E r a s t .
W dziawszy kontugz lub  czamare 
P rzybiorę zwyczaie stare 
Sute wąsy i  czupryny 
T ęga i szlachetna mina.

K arabela przy boku 
Pow aga w tw arzy  i oku 
Szczerość i w  sereni i w  mowie 
Tacy to  byli nasi przodkowie.

Chwalić dobre choć zagranic 
H ołdy  oddawać zasłudze 
Lecz i  swego nie mieć za nic 
Przez to  tylko że nie cudze.

Być dla obcych gośćinnemi 
A dla sławy swoićy ziemi 
Nidść m aiątek życie zdrow ie 
T ak  to  czynili nasi przodkowie.
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л, m і і і а.
Móy oyciec m awiał, że posłuszne dziatki 
Bóg błogosławi i szczęście im zsyła 
Zawsze przytacza przykład moiéy m atki 
K tó rą  pokorną i posłuszną była.

A le/tw e przekonywanie 
T ak zachwiało serce moie 
Ze sie iuź obierać boie 
Posłuszeństw  czy oboie.

D ги u é p i e w.
Gors fałdzisty , świeży frak.

D o r o t k a .
I  Kamaszki.

Orgon tak, tak, ta k ,

D o r o t k a .
Z każdym krokiem modny іон 
Francuzcsyzna

O rgon b on , bon , bon ,

D o r o t  к a.
Zawsze tk liw ą' miłość czuy 
Rom ansow ą

Orgon oui, oni, oni.

« D o r o t k a .
Co iest tylko obce chwal 
A co swoie

Orgon M al, m a l, m ai,



Ľ  o r ó t  к a,
Nadewszystko zaś raison 
Nie zapomniy

Orgon Non non non.

O b о і  e.
A  takie pieścidło modne wyświeźone 

O trzym a bogaty żonę.

D w u ś p i e  w.
Anzelm w dobrym humorze.

Podług dawnego zwyc^aiu 
Będą. drużbowie i swaty ,
Beczka starego to k a iu ,
Na nowożeńców w iw aty 
G ęsia, cymbały, Alaryna,
Urżną tegiego kuranta 
A tatu lo  starowina 
U tnie mospanie Brabanta,

E  r a s t.
W  białym  kontuszu Pan młody,

A n z e l m .

A w robronie Panna młoda.

E r a  s t.
T o mi to  uczciw e gody
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A n z e l m .
To to  w spaniała moda.

E  t  a s t.
» W  ty ł w yloty, w  gòre wą»y,

A n z e l m  c o r a z  w e s e l s z y .  
Zręcasnie popraw iwszy pasa

O b á d w a.
Daleyźe braciszku w  pląsy, 

H a sa , h asa , h a sa , hasa.

Ś p i e w k i  o s t a t n i e .
*< E m i l i a.

Kim nie rządzi miłość płocha 
Dla przem iennéy mody;
K to cnoty nie zbiory kocha 
Nie zna w stadle szkody.

E r a s t.
Lecz g ly  się kochanek zmieni 
Jak w M arcu pogoda 
Niechay się lepie'y nie ¿ещ 
Bo pozná co szkoda.

A n z e l m .
K om u złoto z łaski nieba 
T ak płynie iak w oda

A bie



A  biednym nie dąie  cjilebâ 
Ze ma zło to  szkoda, 1
Lecz kto  choć m e maiąc wielé> 
R ękę biednym poda,
O tym można mówić śmiele 
Ze iest gołym äzkodá.

Ö r g  o ń.
W praw dziem  teraz wyświeźohy 
Postać hoża młoda;
A s tu ty sięcznej zony 
Co szkoda t p szkoda. ¡

^ Nie iednego m iędzy nami 
Pokusiła moda5 
A gdy się rdzstał ź  Wąsami 
Krzyczy^ szkoda j szkoda.

S P I E W  Y  
ź Komedyo-Opery. Garbusek.

Ludwisia na notę ż  małego maytkdi
Dosyć i  tak  día nich chw ały 
Ze d r ż | przed niem i narody,
Czas abyśmy okazały 
N ajżey powagi dovroďy

Ż ołnierz naw ét pełen m ęstw a 
Choć strasznym  orężem w łada 
Niech się podnosi z zwycięsty/ti 
Á przed pięknością upada.

io
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Zosia (pòìonèz z Ladaiski. )
Nauczał nas dziaduś stary:
Nad piękność wyższe przym ioty 
Niczym są ciąła przyvyary 
G dy w  duszy iaśnieią cnoty.

R obert w  niekśzstałtney postaci 
Jaką w ziął z natu ry  ręki,
Droższym się skarbem bogaci 
:W szystkie w  sercu mieszcząc wdzięki.

K a r l u s i  a i p i e w k a .

G dy przedaiąc w  mieyscu róże 
■Wśród zwinnych gaszków  tysiąca^ 
W iecéy się podobać może 
N ad swóy towar przedaiąca.

W  postaci przyieroney F lory, 
Każdem u dam inne k w ia tk i,
F ircyk  kupi pstre kolory,
Panow ie świetne bławatki. 

K ochanek pączki rad chwyta, 
Rozm aryn dla młodey panny;
Nie ieden się też zapyta:'
O potrzebie mu tyzanny.

U starych coś się zarobi,
Bo częstokroć tak  się zdarzy,
N ie iedna różą skroń zdobi,
Choć idy ІШ niema na tw arzy. 

Pochlebcom dam bez zap ła ty ,
Powóy co tylko chwast rodzi 
A droższy nad wszystkie kwiaty 5 
Wawrzyn dla zwycięzkićy młodzi.



R o b e r t
na Figara Vaudeville.

ja k  w  loteryią. ód n a tu ry .
Biorą ludzie różne losy:
Ci ukształcone figury ,
Ci piękne oczy, ci nosy.

Podług mnie w ygrał quinterno, 
K to  choć z postacią m izerną, 
D ostał wszystkie kości zdrow e! 

, D obre i  serce i  głowę.

Robert na Vaudeville z  Kamkatali

Przeznaczeniem  iest człowieka. 
Kochać się choć ráz przez życie j 
Ï  ia naprzykład kaleka;
Umiem to  czuć należycie.

N ie sztuka ieźli bogaczy.
L ub  wdziękoszów k tó ra  lu b i; 
T o  móy panie w ięce j znaczy. 
O dy garbus piękną zaślubi.

Robert na nóte Wanda lezy.

Grzeczny zawsze w ięce j w skóra, 
Niż k tp  zadrze nosa,

D obrze to  mówią, pokore 
P rzebiła ніеЬіоба.

10*
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(Lubaež kończy daléy te  śpiew ki)

Lecz gdy męszczyzna zawiele 
Ulegnie kobiecie ;

Mozę potem mówić śm iele;
B^dź zdrów  biedny grzbiecie.

Błazey ogrodnik trzymaiąc bukiet w reku 
ną tę notę świat srogi.

N arcyzy , fio lk i, róże,
Z was wieniec cüdny, uwiię",
I  dziś na skroni tćy  włożę ;
Co dla mnie samego żyie.

Ale ileż ra z y , praw iała 5 
Niczem s£j św iata dostatki J 
B la ie ip  ma rozkosz cała;
T w e serce i  tw oie kw iatki,

Błazey na Vaudeville siedem razy iédno¿
Moim bogactwem fiest F lo ra ,
D rzeć w ten  czas gdy można łyka, 
Często kaprys am atora,
S tanow i los ogrodnika.

Robert kończąc daley te samą śpiewkę*

N iew iele ta k a  zarob i,
Co się iednym  wdziękiem zdobi, 
Ł adna bez kw iatów  iest ładną; 
B rzydka w śród kw iatów  szkaradną.
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Robert, Śpiewka u wielkich bogaczów 
z Telemaka.

Co mówisz tmóy krzyw y grzbiecie,
Na te tak nagłe odm iany,
K-rzywyś. . . to  praw da, a przecie 
P rzy  złocie bedziesz kochany.

Nasz świat ma dziwaka o czy , 
Brzydkim iest golec g arbaty ,
Ále niech dusi roztoczy, 
Slicznieyszy garbus bogaty.

Dziś ісЦсу krzyw ą drogą, 
W szystkiego dostąpić mogą.

Stawiaycie cnocie św iątynie, 
W ielbiący ićy św ięte p raw a $ 
Cnotliwy na w ieki słynie;
I  naypięknieysza ta  sława.

Lecz i św iat ma oczy dziw aka, 
Przew aża w nich w idok złota ; 
K tórego potęga ta k a ,
Ze przy nim p iękn iejsza cnota. 

Dziś idący krzyw ą drogą 
W szystkiego dostąpić mogą. 

R ozum  wszelako naucza 
Rozróżniać szczęście człowieka 
Kom u los srodze dokucza 
Niech się do niego ucieka.

P od skrzydłem  takiéy opieki 
Św iat oczy dziw aka zmieni 
A od przesądów daleki 
Cnotę bez złota oceni.

i
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Idący krzyw ą drogą
W paść w  otchłań pew ni być mogą.,

Ä o b e r  t n a  У a u d e v i l l e  
z dowód wdzięczności rondo.

N ader m iluchne dziew częta 
T ak ie  przyiem ne oczęta.
T aka postać takie w dzięki, \
K ażą szukać w aszćy ręk i.
Lecz zaw iódł się ten niestały 
K to  tylko w  oczach kobiety 

> A  nie szukał szczęścia w  sercuW - i
Stoiąc na  ślubnym kobiercu

Robert na tę i samą notę.
Jeszcze w czoray przed wieczorent 
B y ł garbus dla was potworem;

, Lecz dziś szkatułka cudowna 
W szystkie garby  moie rów na.

D o Z o s i .

Ale ty  coś chciała w  duszy,
Znaleść bogactwa i  w dzięki;
G dy się miłość moia w zruszy i 
Szczęście odbieram z tw ćy ręki.

Vaudeville ostatnie. 
L i i d w i s i a .

W y co się z wdzięków chlubicie, 
Bierzcie przykład as méy przygody,

/
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M ały to przym iot w  kobiecie* 
Być dumną z samćy urody.

Nie iedna dla piękney tw arzy , 
Odrzuca zyskowne swaty,
W  końcu kto bądź się w ydarzy, 
Bierze go chociaż garbaty.

K a r l  us i  ä.

N ie zleć się podroyżć trochę, 
Maiącey piękne zalety ,
Ale przez wybory płoche;
Można się zawieść niestety.

Błaźey kończąc tę piosnkę

I  Amantom szczerze życzę 
N ietylko m ieć same kw iaty 
Bo pewno gołe panicze 
Odsądzi Bogacz garbaty.

P 1 0  S N Fi Á
2 Op e ry  J ó z e f  w Eg i p c i e .

Jeszcze byłem chłopiec młody 
L a t czternaście ledwo miałem.
Żadnych ludzkich zdrad nie znałem 
I  rodzinne pasłem trzodyr.

Ra® w dalekie Sichern niwy 
G dy nam kozy zbiegły z drogi 
Z braćmi poszedłem bez trw ogi, bis. 
Bo byłem wszystkim życzliwy.



G dzie trz y  païmy r«zem stoíij 
Klęcząc chciałem, chwalić B oga,
G dy w  tym  braci wściekłość sroga 
D opełniła zemstę swoią.

D ół w  bliskości się żnayduie 
T am  wrzucono mnie biednego bis;
A h wspomnienie mieysca tego 
Jeszcze strachem  się przeym uie. 

.¡Wreszcie mie dobyto z grobu.
Alé braterska niecnota 
Chciwa zem sty, chciwa zło ta,
Szuka nowego sposobu.

P rzedaią  b ra ta  nieczuli 
Chciw ie dzielą się zdobyczą 
N iepom niąc iaką goryczą bis.
Oyca swego dni zatru li.

S P I E W  К A.
Ipsytouą w  Melodrama świątynia 

nudów.
Św iat podobny do tandety  
G dzie różne rzeczy przedaią 
Lecz potrzeba znać monety 
Z a k tó re się przedaią,

Gdy kto łaski panów wzywa 
Niech ią pochlebstwem zap łac i;
N iech się z praw dą nie odzyw a,
Bo praw'da sto procent traci.

Jeżeli z zasług i skromności 
Çhcesa mieć do etopniów zalety ,
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Zle wyjdziesz na tym  móy mości
To skasowane monety.

Intryga iest pierwszym fantem 
Aby zostać u rzęd n ik iem ,
Ona iest grubym kurantem ,
Zasługa łedwo srebrnikiem*

P raw da i to  bywa cziasem,
Ze człek zdatny i  poczciwy,
Z ostan ie , czjrmsiś nawiasem 
Jeden że dwóchset szczęśliwy.

Często człowieka na świecie 
K ieru ie  ta len t w raz z cnotę,
Lecz ia się przyznam  w sekrecie, 
Częściey in tryga i  złoto.

Z  teyze M elodramy Pan Podstoli'
Co Podstoli to nie trzp io ty  

W am  się wszystko godzi,
Skakać, tańczyć, robić psoty 

Bo iesteście młodzi.
Jak się bedziem cieszyć kiedy 

Dawnym dobrym  czasem,
Pan  Podstoli u tn ie  w tedy 

Tenorem  i Basem,

F~audèville do Bogini' sprąwie- 
dliwobci.

Z ału ię  tego pierwszego 
Bo ci dał ten kaw ał płata,
Ja bym zrobił co l e p s z e g o  
Dla ciebie i dla świata.
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Zmazał oezy téy panience
Aby sie uwieść nie dała ; 
Jabym zaś związał iéy ręce 
Zęby- pieniędzy nie brała.

A R T A  F R O N T Y jN A  
z Op<!ry romaas.

Ö m łodziki nader płoche 
Co wae lada pozor mami, 

Zastanówcie się choć troche 
, Nad pięknemi K obularai;

Ich  powierzchowne zalety 
Co was łudzą., zachwycała,

Są, własnością toalety.
K tórych od niey pozyczaią.

H oyna natu ra  niewieście
U dzieliła wdzięków w iele, 4

Łecz pod każdym, powiem śmiele, ( , 
U kryła grymasów dwieście.

A zatem płocha młodzieży 
N iepatrz na pozorne wdzięki 

P rzed  zyskiem piękney ręki 
W  przód serce poznać należy.

' ROMANS 2 O PERY  
Jan z Paryża

Spiewak młody
Nosząc pęta Я tw éy ręki

W  te zagrody
Przybył wielbić tw e wdzięki.



Zawszęr -wszędzie
Dla ciebie w iern jin  będzif. 

Nagrodź prźyiemnie 
Miłość tk liw ą,

I  wzajemnie 
Bądź życzliwą.

Spiewak tkliw y
Miłością płonąc cały 

Nieszczęśliwy
Nuci swoië zapąły.

Całe życie
Tobie poświecił gkrycie; 

Nagrodź przyiem m e 
Chęć tak  żywą 

I  wzaiemnie,
Bądź życaliwą

0  śpiewaku
Coś życie oddał sławie

1 zabawie
I  nayczulszey miłości, 

N ieday znaku
Zdrady i niewierności,

Z kochanki strony 
Będziesz stale 

N agrodzony 
- W  tym zapalci

ŚPIEWKA WEZYRA 
z Opery Królową w Szyras

Zostawszy potężnym Panem , 
W szystko mogącym Sułtanem ,



Synu сжуй tak iak ia robie 
N ajprzód pam iętay o sobie.

■Mi mo narzekań hałastry  
Zbieray cekiby i piastry;

Niechay sobie lud daiwaczy. 
Goły król mało co znaczy, 

Staray się kochane dziecie 
N iech cię tw a wielkość zaszczycaj 

Przez to  że na całym świecie 
Naytęźsza tw oia piwnica. 

Dwustem  potraWj» stół okry ty , 
Główna spraw a gdy brzuch syty 

K ażdy же mną. w yznać raczy 
{Joły K ról mało co znaczy.

Pastorella.
ŕ

Swey kochance w ierny, stały  
Śpiewał słow,iczek dzień cały 
Z krzaczka na krzaczek p rze s ia ć^  
B ił się w górę-, na dół śpa(daŁ 

D w ie nocy i  dwą poranki 
Szukał tak  swo;éy kochanki, 

Ale na próżno bo ona 
W dziękiem  innego złudzona 
Jak w ia tr  płocha i niestała 
W  inną stronę uleciała

Ah powiedz byłźeby winny 
Gdyby uleciał do iniíéy.



I

S P  I E W  Y
ž opery Królowa Szyraz.

O ' s vi i  r s.

Uśmierz Oycze ten  źal tk liw y 
K tóryż śmiertelnik ò Boże 

. R zetelnie powiedzieć może 
Jestem istotnie szczęśliwy*

W idziałeś możnych bogaczy 
W śrzród  zbytniey rozkosz słodyczy 
W ielu  z nich uzyskać życzy 
Swobodę biednych oraczy.

Ali kàzdemü Zazdrości*
K ażdy Baszą chce być zwanym 
Basza W ezyra wielkości 
W ez y r żąda być Sułtanem.

Zasiadłszy na pysznym tron ie  
K oroną zdobiąc syye skronie 
Jest od szczęścia zbyt dalèkiem 
Pomniąc że i król iest człekiem.

T r i o.

Słodką iest nlgą w  niedoli 
G dy się' przyiaciół znayduie



I  srogi ucisk m niéy boli 
Gdy aie kto nąd nim lim ie 

Jedno litośne w eyrzenie 
Z m niejsza nieszczęsnym cierpienie.

D w u ś p i e w .
Sw ifta przyiaźni w ielki darze Boga 
Mieścisz się tylko w  sercach pełnych 

cnoty
Dć^rzy rozkoszą tw a potęga, droga 
Zm niejszasz uciski cierpienia kłopoty 
Tobą się łatw o goi rana sroga 
K ruszysz niszczące sprzecznych losów

groty»
K to  ciebie pozn a ł, kto tv?ą dzielność 

czuie
I  w sm utnym  zgonie pociechę znayduie.

N i e w i a s t a .
Jezéíi Niebo łaskawe

W ysłucha me proźby tk liw e 
W esprze  moią dobrą spraw ę 

Będę pędzić dni szczęśliwe 
liez  potężnych X ią ź |t  ileż Królów 

życzy
O trzym ać moie serce z ręką i ko ­

roną
Chce w iększej doznać słodyczy

Z o s ta i|c , bez dostoieństw poczci­
wego żoną.
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S P 1 E W  K A 
zKomedio-Opery — Powrót z Hisz­

panii.
W szystkie me listki i  kw iaty  
Podzieliłbym iak należy,
P iękne ale czcze bław aty 
Przypiąłbym  modnéy młodzfeźyj

- J

Lecz młodzieży co nauki 
Przekłada nad toalety 
Naywonmeysze rw ałbym  sztuki 
I  robił dla niéy bukiety.

Egoistom, co sw e krocie 
Dła siebie tylko chowaią 
Brzydkie rozdąłbym paprocie 
Co nigdy nie okwitaią.

A w pstre potem tu lipany  . 
U stroiłbym  obłudnika,
W  słohieczniki w ielkie panÿ 
W  kłosy skromnego rolnika«

Skronie mężów znakomite 
Co kray  rządzą albo bronią 
55 dębu i lauru  uw ite 
iWieńce w'dzięczności osłonią

Co zaś do tego m otłochu 
Co minąwszy krok poczciwy 
Skubią oyczyzne po trochu 
W sadziłbym  wszystkich w  pokrzywy.
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/ A r  y a Z u z i

ż  teyžesaméy koraedyo - opery.
Biegniy reszcie staczać w alki 
Gcly tak  doradza starszyzna.
Dla tak iey  tylko ryw alki 
Ustąpią iak ieet óyczyzua.

Lecz nim poydźiesź miedzy ro ty  
Musisz m i dać słowo tw oie 
Ze Wypełnisz co do ioly 

W sżyśćiuteńkie proźby mòie. bis

Jak gdzie przÿidziesz na kwaterę^
Bądź W spaniały i  łagodny;
N iech ci domu chęci szczere.
Staną źa bankiet wygodny;t

A  iak  cię w oyhy zapędy 
Juz znagią bronią w ywiiać 
M ieyie na bezbronnych względy 
Niechcie'y pokornych zabiiać. êis

Słowem gdzie zwrócisz tw e ślady 
Czy w  tym  k ra iu , czy w dälekiem; 
Pam iętay na moie rady;
Okaż się wszędzie człowiekiem;

A gdy iuż się wasżćy sławy 
Szczęśliw ie dopełni m iara 
Bądźźe dla Zosi łaskaw y 
Przyw ieź w stążkę od sztandara v this

LAU-
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' L A U R A i  f i l o  m

L  a u r ä.

Juz miesiąc zeszedł, psy się u śp iły ?
I  coś tabi klaszcze za borem  $

Pew nie  mnie czeka móy F iloa-m iły  
Pod umóvvionyni iaw oreńi.

Nie będę sobie w arkocz tre fiła ,
Tylko włos zw iążę splątany',

Bobym się ieszcze bardziey spóźniła^ 
A móy tam  tęskni kocliany !

W ezm ę z koszykiem  pialiny m oie,
T te  pleciänkť różowe^ ,r

Maliny będziem  iedłi obo ie ,
W ieniec mu- włożę ba głowę.

Prow adź mię te raz  miłości śm iała, 
Gdybyś m i skrzydła przypię ła  !

Żebym nayprędzey bó r. p rzelecia ła , 
Potym  Filona ścisnęła.

Otóż i daw ór . . .  N ie masz m iłego ! 
W id zę , źe iestem  zdradzona!

On z przyw iązania żartwie m ego, 
K ocham  zm iennika Filona.

Pew nie on te raz  koło Bogini 
Swéy cza rn o -b rew k i Dorydÿjj

i i
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Rozryw kę eobie okru tną cr.yni 
K osztem  méy hańby i biedy.

Pew nie iéy m ów i, żem obładzonaj 
W pieram  się w  drzew a i bory , '

Ï  m iasto ięgo białego ło n a .
Ściskam  meczułfe iąw ory.

F iloni« w  ten c zas kiedym m e znała 
Jeszcze miłości Bzalonéy,

P ierw szy razem  ią  w tw oich zdybała 
O czach , i  mowie pieszozonéy.

Jafez.em się mocno ubezpieczyła.
Ze z tobą, będę izczęśiiw ą,

A ż tym  się chytrze u k ry ć /s iliła ,
Zé byw a czasem fałszywą.

Słabą niewinność ła tw o uwiodą.
T eraz  w racaiąc do dom u ,

Nauczać będę m nją p rzygodą,
Zeby niewierzyć nikomu. W

Ale któż zgadnie przypadek ia k i ,
D otąd zatrzym ał F iloną ?

M oże op dla mnie zawsze iednaki , 
M oiem  ia  próżno strw ożona [

L ep iey  m u na tym  naszym iaw orze 
K oszyk i w ieniec ząw ieszę,

Ju tro  paść będzie trzodę przy borze ,
'  Zuaydzie . . . Jakże go pocieszę!

O h  nie! . . . On zdrayca oxi u D orydÿ 
On może teraz bez m ia ry ,



Na eprośne a nią sig wydał nieWstydy> 
A ia m u  daię ofiary?

W idziałam  w czoray iak na nią m ru g a ł/ 
Potym  coś cicho mówili.

Pew nie to  dla niéy kiy  ten  w ystrugały 
Co mii się weżyscy dziw ili.

Jakżeby moią hańbę pomnożył*
G dyby od L au ry  uw ity

W ieniec ńa głoWę D orydy  w ło ży ł,
Jako łup  na mnie zdobyty ?

W ianku  różany ̂  gdym cię splatała. 
K rw iąm  cię rąk  m oich sk rop iła ,

Bom tw e naymocniey w ęzły  spaiala*
I  z robotą się kw apiła.

Teraz bądź świadkiem moiéy rozpaczy* 
I  razem nAiicż P ilona;

Jako w kochaniu nic nie wybaczy 
P raw dziw a miłość w zgardzona.

T łukę o drzewo koszyk móy m iły ,
R w ę w ien iec , k tórym  splatała.

Te z nich kaw ałki będą świadczyły* 
Zem z nim na w ieki zerw ała.

K iedy w  Chróścinie Pilon schroniony* 
W ybiegł do L au ry  spłakany,

Już był o drzewo koszyk stłuczony* 
Wieniec różowy stargany.



F i l a n .
O  popçdlrvya, ! o ľa niebaczny !

L auro! pocýSfkay,.. dira słowa. 
Może Wystepek шоу nie tak  zrracèny, 
-  M oże zbyt kara surow a.

Jam  tu  p rzed  dobrą stanął godziną.
D ługo ná ciebie klaskałem ,

Gdyś nadchodziła m iędzy cbyościną ,
N a um yślnie się schowałem .

Chcąc taieinnice tw oie w ybadać,
Co o mnie bcdzisEîx mówibt ?

A ztąd  szczęśliwóść m cią u k ład ać , 
Ale czekałem zbyt siła. > ^

P ierw sze tw e  skargi4 o Do ryś były ,  
Sądź o mnie L auro  inaczej ? 

K ogożby wTdzieki ta m te j zw ab iły ,
K to  cię raz pierw szy zobaczy'Ž

P raw da, źe czasem z nią się baw iło, 
M aiąc znaiomość tak  długo $

A lę koí líania nigdy m e b y ło ,
N ie iuź ten kocha , co m ruga.

O to masz ten k iy , po nim znamiona 
Niebiesko gładko rzezane;

W  górze  obaczyśz nasze im iona. 
O błędnym  węzłem związane.

Cóżem zaw inił byś mię .gubiła ?
P rzez  tw óy postępek tak srogi ?
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Czyliž ďla tpgo, ześ ty  ¡ab.lądsdła,
Ma giuąć F iion ubogi?

Jeźli sie za co tw ych  gniewów b o ie , 
To mrę tw a  rozpacz s tra p iła ,

Drogom kupow ał ciekawość m oig. 
Ł zam i iq. swemiś płaciła.

Ale w  tym  wszystkim złość nic nie m iała; 
W szystko z pöw odu dóbrego,

Ja w iem : dìa czegoś tyle p łak a ła ,
‘ T y  wieszi móy podstęp dla czego ?

L a u r ,  a.
D ayjny iuż pokóy troskom  £ zrzędlżie, 

Jà eie niewinnym  znayduia.
T eraz móy F iłon  droższym mi bedzie , 

Bo mię iuż w ięcey kosztuie.

F i l o  n.
T erąz m i L au ra  za w szystko s tan ie , 

W szystkim  Pasterkom  p rzodku ie ,
I  do gniew u iq. w zrusza kochanie,

I  dla m iłości daruie.

L a u r  a.
Jedna cię Dorys w yłączyć m ia ła ,

Jey pięrws&e mieysce naznaczę ̂
Na to wspom nienie drżę zawrsze cała. 

Cóż ! kiedy cię' z nią obaczę, ^
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F i l o n .
D la twego lïa u ro  przypodobam a 

Przyrzekam  ci to  na g ło w ę.
Chronić się będę я n ią w idyw an ia ,

W  żadną nie w nidę rozm owę.

L a u r a.
Ceymze nadgrodzę zą te  ofiary?

N ie mam prócz se rra  w iernego.
Jedne ci zawsze przynoszę d a ry , 

Przyimii ie iąk co nowego.

F' i  i o n. : j
K tóżby dla fciebie nie zerw ał węzły 

P rzy iaźn i, co mię nęciły!
W  tw éy  pięknćy tw arzy  w szystkie uwię-

.N adzieie m oie i  siły

L а и т а.
Ja  mam mieć z płaczu po tw arzy  stragi, 

Ale іак  m i się nadarzy 
Spleść i ułożyć warkocz móy długi:

( M ów ią: ze mi to  do tw arzy.

F i l  o n*
G dyby mi Akast daw ał swe brogi 

Ze złotem  swoiey Izm eny,
Rzekłbym  / A kaście, tyś iest ubogi,

Bp moia L au ra  bez ceny.
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£  a u n:< a . .

Лді ia pragnę sssczęśćia w ielki »go ; 
K tó re  (choćbym  te i  i  m iała)

¡йа iedeo uśmiech Pilona m ego,
Zaraz bym a chęcią mieniała»

F  i l o  п.
O św iatło  moie! w  jięśrzód te y  nocy, 

Zagrodo mego sp,oKoia !
T y  ieszcae nie w iesz o tw oięy даосу,

A ia çzuiç i% ... О moia 1

L а и г а.

Vfolóž twij. rę k ę , gdzie ini p ierś spąda, 
,Czy słyszysz to  serca b icie?

Za udeŕzanie'm każdym ci gada,
Ze cię tak  kocha iąk  życie!

F  ; І І О П.
Ì ■ . ; ' '. ' 'i •
Day dii ust . . , z k tórych  i  n iepokoić, 

I  razem  słodycz w yp ływ a,
T ą  drogą poszlę zapąły moie :

Az gdzie tw a  dusza przebyw a.

L a ii г a.

Czy w każdym roku taka z kochania 
Jak w ośninastym mozolą'?

Jeźli w tym  nie masz pofolgow ania, 
Jak człek miłości w ydoła?
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F  i  Г о п.
Sciśniy tw oi ego L auro  F ile n a ,

Ja cię przycisnę w zaiem nie j 
Serca zbliżone łonem do łona 

Rozm aw iać będę taiem nie,

L  a u r a.
T y  mnie daleko śęiskasz gortjcey,

A iam  cię tylko dotknęła 5 
N ie przeto  F ilon  kochasz mię więcey» 

Miłość m i siły odięła.

F  i l  в n.
L a u ro ! coś dotąd dla mnie św iadcayła?

Jeszcze dowodzi to  m a ło ,
Ze m ię tak  kochasz, iakeś m ów iła ,

Jeszcze m i prosić zostało.
" /-V' I,- ■ ’• ' ■! ' '-ÌLJ • .

L a u r a .  %

Tegom się m iała z ciebie spodziew ać?
Jakże to  skarga niezbozna,

N ie proś, nie kaź mi. ty  mię chcesz gniewać 
K ochać cię w ięcćy nie można.

F i l o n .

K iedyż mię za to  nie będziesz w in ić?
I  kiedyż będziesz w iedziała?

Ço do dzisieyszćy łaski przyczynić,
Ze taka; miłość nie cała.



i6g

Filonie ! widzisz wschodzące zorze .
Już to raz drugi k u r p ie ie ,

T roche przy długo bawię na d w orze , 
Jak m atka w stała  . . .  truchleie .

F  i I o n.^
r lf e 

Zal mi cię puścić, nie śmiem cię trz y ­
m ać.

K iedyż przyśpieszy czas drogi?
G dy z moia L au rą  i słodko drzym ać^

I  bawić będę bez trw ogi?/

L a u r a .  .

M iesiącu, iuź ia idę do dom u,
Jeźliby k iedy z D orydą ) !

F ilon tak traw ił noc po kry iom u;
N ie św ieć, niech na nich dźdże idą.

- S P ' I E W . Y '  

z K , O . B ile t K w atero iczyy  

F ť l i p .
O grodnik k y ia tk i i  drzew a 
Aby w zrastały  podlew a;
W znoszą się wspaniale,y kłosy 
Skropione perłam i rosy.
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Spieka polom łąkom szkodzi.
Rolnik o deszcz prosi nieba;
A wi^e si£ iasno dowodzi 
Ze gardła odwilżać treeba.

W alczyński.

fj  iakąz to  w idae różnicą 
O w a ponura W arseaw a 
Zw rócona pod w łasne praw a , /  
Z nów iest Polaków  stolicą.

W idzę przybytek potężny 
W  nim  chlubne krzesła senatu,
I  trop  na którym  Jan mężny 
D ał pognać swą wielkość światu.

Ledw o upłynął rok trzeci 
Zw iększona now a kraina 1
Jednéy to  m atki dzieci 
Jedna to droga rodzina.

W idzę wzniesione o łtarze 
D la niosących za k rąy  życie,
I  widzę radosne tw arze
P łci piękney na ich praybycie.

T e goią rycerskie blizny.
T ę w iią zwycięzcom w ianki, 
Zae/.czyt to  nasaćy oyczyzny,
Polki są powe Spartanki. 1



W alczyński.
Po ty lu  stoczonych bitwach  
Ï  szarmyclach i gon itw ach , 
O zyhźby teraz niestety  
M iałbym  sie zlęknąć kobiety 
N ic trudnego dla ż o łn ie r z  
T u  się namyślać niewarto.

Fil ip.
Ł atw ićy  dobyć Sandomierza 
N iż  zwalczyć ciotkę uparty ; 
Figurka przyjemna hożą 
M ilutka zwinna i  letką ,
N a licach lilia  i róża  
W eso ła  lecz ціе kokietka.

Zbiór w dzięków  obraz ie'y składa 
K tórem i natura darzy 
Ale cnot w ięcćy  posiada 
N iżeli mą w dżięków  na tvyarzy,

W alczyński.
W  stworzeniu małym i tkliw ym  
Piękność wysoko szacuie;
Lecz w  sercu szczerem  i poczciwym  
Praw e ąię szćzęście znayduie. ,

Piękność iak kwiatów krolowa:
Z dniem sie kończy i éÿ władanie; 
K to w  sercu póozciwość chov%ra 
Pięknym  na w ieki zostaie.



W alczyński.
W ielu  aby znani byli,
[Niemały Czas łezą na to 
Żołnierz czyni w  iedntiy chwili 
K ró  tko ale w<¿ zło w ato

Nasz or^ż znowu dobyty 
D opiero błyska trzy  la ta  
A iedńak łaurem  okryty 
Zna go z ^durnieniem pół świata?

' ‘ \
F i l i p .

Gdy inaczéy być niemoz®
U pierać się nic nie nada,
F iiip  m ówi zapłać Boże 
Ï  do nqg Pańskich upada?

Może tez taka odm ianą 
Zrobi mnie sz;cześiiwBżym p rzec if 
Alboż to  leden na święcie 
Z lokaią wyszedł ńą pana?

Pani Zrzędaicka.
ï*czyim,is go z w ielu w sgledam i 

' S tw orzenie to  clioże.
.W dówka lecz z tý lu  wdziękam i 

Z a pannę uść" może.

B o m b a .
4W olg ;iitèw if między каіщ  

Siwe białogłow y,
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Niź te  co chcą bj é  pannaixii 
A przecięż są w dowy

iî a p  e r. .
Podłng zotnierskièy m aniery 

I  í est to dla nas z chonoreni 
Idą przed pólkiem Sapèry 

I ' z rusznicą i z toporem  
Lecz dziś nasz wódz iee tw przód  W$$çdzie 

To mnie obchodzi potrosze 
I ieźli tak  długo będzie 

Zaraz o dymissyą prosźe.

1 W alczyński.
K to  zmiennemi nas nazyw a 

W  mylném ièst m niem aniu;
Bo kto W b itw ie  stałym  bywa 

Jest w nini i w  kochaniu.
P o 'tru d a c h  Woynÿ nastała 

Godzina słodyczy
Gdy miłość mi zapisała 

B ilet kwatelrniczy.

F ì l ì p .
Dla chłopca z w ielu zalety 

Jeszcze Officerà,
.„W serduszku kazdćy kobiety 

Pew na fest kw atera ;
H adze iednak siedzieć w  domů 

P rzy  now ćy zdobyczy ,

Y
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B r  »nów Amor niedał котші• і 1 1 \B ilet k w a tem icz j.

В о ш b a ,  >
K w itu ję  и wszystkich paleto w 

I  mówię to  szęzerae,
W idząc dziś ty le biletów 

W  Lożach i  Parterze 
T en со и Waszéy wspaniałości 

l/Tyla w zględów liczy 
D la serca w ziął od wdzięczności 

B ilet kW aternićzy.

. ' Л R Y  E  . :

ż Opery w oziw oda ParyzkL 
I.

Л гуа Antoniego.
Biedny Sabauczyk w śród Paryża 

L eżał przeziębły i  zgłodniały^
W  tym  się do niego Francuz zbliżaj 

O iiicer czuły i  w spaniały.
T en  nie żałuiąc swých pieniędzy. 
W y rw ał biednego z głodu i nędzy, 
O  niech m u, gdzie się dziś obraca, 
T ę  dobroczynność Bóg odpłaca;



W krótce йа wszyetkie św iata sti-öny, 
W oyna roanieca swe pożogi, 

Biedny Officer w b itw ie raniony, 
Dostał gię do niewoli srogi. 

Zwycięzca, k tóry  k rw ią się zmazał, 
Na śmierć osądzić go kazał,
Lecz próżno gniew ną eie zw raca,
5ło dobroczynność Bóg odpłaca^

W dzięczny Sabauczyk biegnie 
\  W dzięczność nad życie przekłada. 
Już to  proźbam i, już to złotem ,

Do awego zbawcy ten  się w k ra d a  
Tam  /.robił godną rzecz zdziwienia. 
Ze Fráncuž w ym knął się z w ięzienia j 
Tak zbawcy swemu Wolność zw raca, 
Öo dobroczynność Bóg odpłaca,

' ~ ^ í . ' ■ ' ■ 'd' ' ' "I \ i
, '  ̂ k . 4 f v  , ,  ^

T|.
jirya Woziwody.

O! O patrzności pomoc tw o ia ,
NiecĄ mym zam ysłem ki ernie,

O! iak będai.e radość m oia?
Gdy dwoie ludzi porâtuie.

Nie masz w życiu nic tak miłego,
Jak, ra tow ać biędnycb w potrzèbie , 
Gdy mogę mówić sam do siebie, 

Jam w yrw ał —  z nędzy bliźniego,

K iedy się niebu podobało .
W  takim  umieścić m ię stanie,
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Nieąh to  co cisymę, chociaż maio ;
W sparciem  ludzkości zostanie. ,

By kiedy i prochu garść moiego
Gdy uy rzy  w grobie człowiek tkliwy^ 
Z aw o ła ł, -nędzarz ten  poczciw y, 

R atow ał w  nędzy* bliźniego.

Lecz cóż czynie . . . .
M am -óyca, dzieci, s ie ro ty .. . .

Jeśli zginę, i . ¿
K tóż ich Wspomoże? K to  ich ukoi 

Zgryzoty? . ' . ' . - N
Lecź cżuię w  głębi serca mego,

Ze mriie nic wstyciżić nie zdoła,i* 7
Bo litość na mnie tk liw ie w oła, 

P o ra tuy  w  nędzy bliźniego.

Ï.
' t /  ' ' .

ÁRYA JO ÌIA N A  z OPERY.

Dwie siostry ż  Pragi.
P rzy  w inku z piękna dziewczyną,
Słodkie chw ile día nás płyną,
W  oboygu roskosz się mieści,
T o  daie hum or, to  pieśch.

A przez skutek iednakow y,
Zaw racaią męzkie głoW'y,

W  oboy-
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W  oboygu rozkosz sie mieści:
To daie humor , to pieści.
Czy myśl zWróce na kochankę,
Czy na dan.i wina szklankę^ 
Skłonności moich nie kryię,
Jedno kocham, drugie piie¿

Komu pie miła dziewczyna.
Kto nie lubi piiad wina ;
K to w nich zna tylko gorycze* 
Umrzeć, powiesić się życzę.

, Cóz bowiem iest człowiek taki,
Co w  dobrém czuie niesmaki,
K to nie kocha i nie łyka,
Znaczy posrjg nieboszczyka.

Jednym słowem, ten nie źyie*
Kto nie kocha i nie piie,
K to nie kocha/ ani łyka,
Jžnaczy posąg nieboszczyka.

II.

A rya  Edwarda.
- ,  ¿  .

Mężowie! któż z was szczęśliwy;
Czciła żonka móy włos kruczy , 

I)zisiay przeciwnie na siwy, 
Brzdąka pod nosem i mruczy.

Kwartwiolo ! o narzędzie !
T y  mą towarzyską wszędzie,

12
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Po^łuszpieyszaś iest od żony,
Daiąc iakie zechcę tory.

Narzędzie pociecho dus/y!
II« kroć dotkne się strony.

Twóy głos przeyinuie, zagłuszy, 
Gdyraiqcéy krzyki zony.

Nie będzie czarnym włos siwý,
I  nim ia będę szczęśliwy;

Zaspokoię przykrę doią ,
P rzegryw ai|c  spbie solo.

III.
; A ry  a M arkiza.

Miłości doda y mi skrzydeł,
Abym uszedł dzitęwcząt s ideł,

Bo am antki przęz grymasy,
Zie gorszemi robiq czaty.

W  głowie elegantki m łody,
Pierwsze mieysce mai a m ody.

Czy iest piekriq, czyli brpydkq,
Chce bydź świata faw orytką. 1

Т а ксч'Опек , ta  chce szalu,
Tam ta R edut a ta  Balu.

T a  opery, ta Kassyno..
T a  wieczór przebydź и chłopczyną.

A gdy pieniążków nie stąie,
Cierpi n u d y ,  spazmy, laie;

L e t  z daru jc ie  zacne damy.i
Nie o wszystkich tak trzym am y,
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Wý i wdziękami, ieiìi chcecie.'
Skromność połączyć umiecie,

Julio! każde westchnienie ,
Świadczy iak cię kochamy Cenię;

IV. :

Л уа Krawca. -
Abym K rawcom  tony daw ały  

Obleciałem świata kawał.
A iako wędrownik młody,

Zbierałem gusta i mody.
Z  t é y  wędrówki z g a d n ą ć  p r o s z ę ;

’ Co z obcych kraiów przynoszę; 
Kilkanaście igieł raze m ,

Kłębek nici wosk z żelazem;
Ł o k ieć ,  m iara i nożyce,

Płaszcz przerobiony, na n icë;
Tudzież u podróżnej szaty.

M iejscami dziury i ła ty ,
Są to mćy pielgrzymki żyskiy

Gdy stawani komory bliski. -<
Widzę strażników do koła ;

Z ktorých піевіісгопеу bandy; ' 
Każdy szarpie , każdy Woła,

C z y l i  n i e  m á m  k o n t r a b a n d y ;
Gdy w id zą ,  żem nie boga ! у ;

Przepuszczam bez zapłaty;
N i e c h  ż y l e ’ t a l e n t  i  s z t u k a ;

Próżno C e l n i k  trzęsie ,  szuka;
Nic się fią Bwóv zysk nie dow ie.

T am , gdzie cały towar w głowie,

i - '  ' -



Lecz m a js trow i z obcéy strony , 
C ài ma braknąć ? nic prócz zony.

Z K O M E D Y !
Obiazdzka Pocztą zwierzeńca.,

Miłość iesfc iak cień człowieka, 
Szkoda kto dla niéy wiek t rw o n i,  

' Jeźli ią gonisz ucieka,
Uciekasz przèd n ią ,  y to  goni. 

Chcąc sie iey sideł uchronić,
Trzeba uciekać nie gonić.

Z  niecnoty fa łszywe szczęście,
K to  chce mieć imię M agnata,

Niech się do zdrajców  stosuie,
Niech rozlew a, krew b ra ta ,

Niechay k r a j  niszczy rabu ie ,
Бо  tam , gdzie wielkie są dwory, 

jSowią, ze cnota iest zdrada .
T am  łaydak idzie do góry ,

A kray  z cnotą upada.
Ani cię podłość oszpeci,

Owszem ci za nią zapłacą ,
Zbrodnia eie sama zaleci

I  w p e t  cię cudzem zbogacą, 
K o rzy s ta j  z tey  dobrey po ry ,

G dzie samych ło trów  grom ada.



Z pośpiechem pniy sie do g ó ry .
Gdy kray z cnotą upada.

Kiedy тавя  śidradziectw ponąty,
Idź w  Miasto z czołem otwartym , 

Przyimie eie dumą odęty .
Bądź tylko z cnoty odartym.

Bo tam gdzie wielkie są d w o ry ,  
Z ow ią, źe cnota iest zdrada,

Tam łaydak idzie do gory,
A kray z cnotą upada;

I* V }'*v ' '' '  ̂ ■ __ .

P i e ś ń  P P eso ła .

Chociaż gó ły , lecz w esoły ,
Niedbam o podarki z ło te ,

СЫсЬещ ź y ię , wodą ty ię ,
Je źli tylko kocham cnotę.

Gdy pracu ię ,  eiłę cżuię ,
I mam czego mi potrzeba.

Miłość, cnota, prac. ochota,
Są naydroźsze dary nieba.

Chociaż w  nędzy, bez pieniędzy,
Byłem tylko był poczciwym,

W  śzród więzienia^ z przeznaczenia, 
Zwykłem iednak bydź szczęśliwym. 

Głodny, go ły , a wesoły
Bo nie gry d e  mię eumnienie.

Z próżnym mieszkiem, trefnym śmiesz- 
k iem ,

W ielb ię  m oie przeznaczenie.
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Pieśń przy paleniu Pułki. 
Szydzę z trosków tego świiila ;

0  n/c w ż y c iu  niedbam wcale,
Niecimy sie święcą tą  lata ,

Kiedy sobie lulkę pale.
Chociaż w iatry  szkodzą komu,

1 w okręt szturmuid fale ,
Ja spokojnie mieszkam, w  domu,

I  laleczkę sobie pale.
Szydzę1 z Panów co dla blasku 

Daią sobie'liczne bale,
Ja  nie cierpię tego wrzasku,

K iedy sobie lulkę pále.
Д  tak  z dymem wraz znikaią 

Moië troski, moie żale,
Ani przystępu nie maią 

Kiedy sobie lulkę pale.
Lecz gdy dziewczę moie zocaę,

C o  m a  u s t a  i a k  k o r a l e ,
L edw ie z gkóry nie wyskoczę,

I  mą lulkę rzucam wcale.

P i  e śń o n a d  z ie  i.
Nadzieio zawsześ mi m i ła , tyś życia 

mego ozdobą, '
Tyłeś mnie razy zdradziła , ią przecie, 

biegnę za tobą.
Szczęśliwy kto się spodziew a, żal szczę­

ścia idzie koleią, ,
Niech się na ciebie świat gniewa; ià za­

wszą chcę żyć nadzieią.
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Przeszłość sie nam iuż nie w róci, a czas 
czym prędzej śpieszy,

Choć ñas co vy życiu zasmuci, nadzieia 
w  krótce pocieszy.

Z R O M E D Y L

P o i tytułem'. Taczka,,
P a t r z c i e  b o g a c z e -  ś w i a t a  
Ja k  m a ł o  c z ł e k u  t r z e b a ,

ÏS.O! ha.nia w młode lata,
Na starość kawał chleba.

G d y  chcesz mieć to obole, 
Pracuy i bądź poczciwy!

Ja z a w s z e  pcham t a c z k ę  mole, 
I  iestem z nią szczęśliwy.

Ci się funduiq. w  mury,
Ci w kosztowne , u b io ry ,

Ci biednych drą ze skóry,
Ci w karty  robią z b i o r y ,  
Niech graią, niech się etroią, 

Niechay buduią dziwy,
Ja sobie pcham taczkę moią,

I iestem z nią szczęśliwy.

Gdy na świat zwracam oke, 
W idzę go w moim kole,

T o  dzwono raz wysoko,
Drugi raz iest na dole.



Т ак  często postać swoją, 
Odmieîria los zdradliwy,

Ja zawsze pcham taczkę moia, 
I  iestem z nią, szczęśliwy.

P i e ś ń  n i e s z c z ę s i t w ę .
Powierzchowność teraz władnie 

Зйко dumny bałwan światem. 
Przed nią się gmin ludu kładnie, 

Pogardzaiąc równyna bratem. 
Niechay osioł w złocie staie. 

Świat go mądrcem wykrzykiwa 
A sama cnota w łachmanie, 

Głupstwem się teraz nazywa 
Cnota bidną o kosturze,

Z torbami się poniewiera,
Ł o t r  bogaty w lisiey skórze 

Tysiąc ukłonów odbiera,
Oio ha widok kolaski,

Bramy zamku otworzono, 
Biedny człowiek chciał tey  łaski, 

K iiam i mu pogrożono. 
W estchnął na swe przeznaczenie,

1 rzpkł: czsyż mi wiele trzeba . 
T en  ło tr  będzie iadł pieczenie, 

Jam chciał tylko kawał chleba, 
Szpic Pański codzieu rano.

Zajada bażanty z sosem 
hlnie biednemu nic nie dano,

I zamknięto drzw i przed nosem
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Pieśń inna strapionego.

Kiedy człowiek żył w  prostocie -, 
Kochali się ludzie wzaiefa;

Mówiono mało o cnocie,
Bo cnota była nawzáiem.

T etaz  piszą foliały,
Wszystkie usta brzmią morałem,

Lecz z tych ramot zysk iest- mały, 
Sam Pán au tor sowizdrzałem:

W ustach pieknie, lecz nie szczerzîe, 
Dowcip sili się na cuda.

Piękna cnota na papierze.
Lecz w sercach sama obłuda.

Dziś egoizm rządzi światem,
Zysk i chyt rość jego гаусэ,

Duma oycem, złość mu bratem. 
Posługacze sami zdrayęe.

Nie dba $wiat na caasy s ta re ,
By mógł zyskać dopiąć rftżnie,

Depczą o ł ta rz ,  depcze w iarę ,  
Zdradza krewnych i  przyiaźnie,

А]зу był »zaś niepoznany,
W dsiew a  na twarz maskę cnoty ,

Płaszczem morału przybrany:
P rę d z e j  do jdz ie  swey roboty.

Szczęśliwy był ów wiek stary 
Co ñ í -p isał, ani czytał.
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Z łona matek brał grunt w iary ,
Z śladów oyców cnoty chwytał.

U prostaków praw da przecie,
Za natury cnotę m iano ,

Ł otrów  było mniey na świecie? 
Choó moralno nie pisano.

Po dc  h l  e b ¿ay.
Praw da iest gorzką p o traw ą . 
Nieznaną na w ielk im . świecie;
Idzie kto w Itíwa czy w p raw ą,
Chce bý go chwalono przecie;

Głupca nazyway rozumnym,
Pokorę przyznaw'ay dumnym , 
Zdrayca mów źe iest poczciwy 
Podchiebiay, podchlebiay, będziesz 

szczęśliwy.

Rzetelność z głodu umiera ,
W ięc  nigdy nie gaday szczerze, 
Kupiec mów źe cię nie zdziera, 
Lichwiarz procentów nie bierze, 

P a tro n ,  źe sprawy nie sprzedały 
Sędzia, źe uwieść się nie d a ł ,  
X iądz , źe ieat zawsze cnotliwy,

. Podlchlebiay, podchlebiay, bedziesa 
szczęśliwy.

Juz nawet i miłość sama,
Zrzóiiłem. obłudy ajostąłą,
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|í.tóraž иа świecie iest daîna?
Aby eię uwieść nie tlała?

Brzy ii ki ćy przysnaway že ładną, 
Kokietce że nie i est zdradna j,- 
Dewótki umysł ńie mściwy, 
iPodchlebiay, podchiebiay, będzięsz 

szczęśliwy.

Słowem, že prawda wygnaną,,
Jest prawie z każdego stanu г 
Żołnierz się chlubi wygraną.
S ługą, že i est wierny panu,

Ze żona dla meźa cała ,U • 7 ^
Ze miłość mężowska stała,
Ze stan wdowy îest cnotliwy , 
Podchiebiay, podchiebiay, będziesz 
' szczęśliwy., ; . v

Pieśń -.w tonach z ruska wesołych.
Kto szczęśliwy, ten rozum ny,

Tem u i świat hołd n ie ;
Wszędzie mocny, zawsze dum ny,

I  każdy go szanuie.

K to  szczęśliwy, temu zawsze 
Słońce świeci wśrzód burzy ,

Samo niebo nayłaskawsze,
' Choć się innym zachmurzy.

K to  szczęśliwy, temu snadnie 
Zerwać i w zimie grono.
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Innym z drzewa liść opadnie,
Jemu w G rudniu zielono.

Rto szczęśliwy, ternu tw ardy  
К  rzemień owoc w ydaie ,

A on w  szczęściu swoim hardy ,
- /  Złorzeczy mu i łaie.

K to ssczęśliw y, choć źle h ro i,
Nikt mu nie śmie zarzucić,

Cnota sama nie dostoi,
Gdy sie zacznie z nią kłócić.

K to  szczęśliwy nie dba o to ,
Choć mu milczkiem złorzeczą,

Tysiąc świadków znaydzie, złoto;
Ze mu sławy nie sprzeczą;

i ' ■

Ś P I E W Y

з komedio- opery M ichal Aniói. 
A ry  a M ichał nialuiac.

Miłości wskaż mi Floryny wdzięki 
Jéy rysy niechay wezmę z twey ręki 
Kunszcie cudowny talencie Boski;
W  tobie ożywszy ogień iaśnieie 
Tyś zdołen zmmeyszyć cierpiącym troski 
I  Wrócić znikłą nadzieie 
T y  przybliżasz rozłączonych 
T y  pocieszasz oddalonych

/
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Udzielaiąc oku 
» Miłego lubéy kochanki widoku

Oźywiagz piękność kobie t,  bohatyrów  
' dzielność,

I  daiesz im nieśmiertelności» - ì' [■ ' - .:'i ,
(w  patruiąc się w  obraz z zapałem).

Juz ią w idzę, tak to опь,
Jëy oczy, us ta ,  twarz cała 
Lalvyo robota skończona 
Gdy miłość pędzlem władała.

D uetto  ) M ichał i Zerbina.

Z  є r b i n a.
.Tak iest zmieszany chjłopczyna, %
Nie śmie wynurzyć co czuie,

M ichał do siebie:
Myli się biedna dziewczyna, ) \
lińcz ia w tem pomoc znayduie 
T a  któiij uwielbiam iest mie tak  blisko

1 Z  e ґ  b i  n a.
To i a , —  ab! iiik kocha biedne chło-

pczysko.

M i c h  a ł.
Od méy się tedy wszystko dowiem



Ž  e ŕ b i  ň ä.
Ь о tylkô chcesz wszystko ci powiôüî

M i c h a ł .
Cd mówisz będąc w tym domu. 
Kaybardziey się spodobam komiij

' i" І Vі / i . - ■
Z e  f b  i n ą.

W szystkim  wszystkim w całym domu

M  i c h a ł .
Chciałbym się dowiedzieć sżcźerżć,
O wszystkich charak terze ,

M i c h a ł .
Nayprzód Skopa ?

Z  e r b i  n d.
Człek zazdrosny.

M i c h a ł .
ŕasqu ino  ?

Z  e t  b i n ai 
KLto nieznośny.

M  i с h a ł.
Zer bina ?



Ž  e г b i  n Oí 
Pono się kocha.

M  i  с h a Ł 
A tw oia śliczna P an i?

Z  e r b i  n a.
Płacze i-¿locha.

M i c h a ł .
Kogo ?

Z  e r b i n a>
Kochanka.

M ichał z  radością,
O luba dziewczyno.
Jes|eś iedyną, i iedyno, [chcąc ią uściskać) 
P rzyim  nayczuísze uściskanie

Zerbina wydzieraiąc się 'nie chętnie.
No nie tak  nagie m ój Panie.

O b o i e.
Jestem kochany (kochana)
Dnru pożądany,
Chwibi żądana.

T e  tkbw e płomienie 
Dopełnią me uszczęśliwienie.
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/ A r y  a  ï l o r y n y  z a  s c e n ą .

Poprzysięgłam ■ być ci wíernq.
Zyiesz ІцЬ nie шоу iedyny 
Mas^ dótąd miłość niezmierną 
Tw oiey stateczney Fioryny

Na tym czy na tamtym swiecié 
Ah! gdzie się kohviek znayduiesz 
Zawsze me serce zaymuieezs 
Nie wid^e a kocham przecie.

S k o p a  z i  г orną.
ZaWsze ięczy biedne dziecię

M ichał do siebie.
Na koniec uyrze ią przecie,

Z  e r b i n a.
Zawsze ięfczy biedne dziecię

Barearolka, Skopa i M ichał. '
R az iedna śliczna dziewczyna,
Czułe kochała młodzika,
Lecz ią Argus starowina 
Na dziesięć kłódek zamyka 
Gdzie miłość wzaiemna włada.
Tysiąc zamków nic nie nada.

Próżna ostrożność Argusa 
Miłość tych kochanków wspiera.

T u



ідЗ

(Т т і b ïç  o t w i e r a j ą ,  d r z w i  eel G a ­
b i n e t u  F l o r y n y . )

Aby mu spłatać psikusa^
Sama drzwi wozystkie otwîerâ 
Gdzie miłość wzaieťíinr. władą^ 
T j i ią c  zamków nic nië nadä.

D u e t t o  P a s q u i n o  k p i ą c y  $ i  M i™  
cìiat. : ,

Floryno! . . i. n ikt nië ieśt w sali 
Czyli wyszła ze Skopą? ha idźmy daleÿ*

S p o & t r i s ë g â  F á s q u l n a i
Nieba ! Pasquina . . . .tu tay  ten duda! 
On śpi? móy zamysł może się uda.

( M a l n i ą ć  o b r a z  A n i o ł a . )
W zyw am  cię kunsztów  Boże 
T w a  dobroć łaskaw a,
Jeźli moią b b ą , otfzyiiiać pomoże^ 
Jakaż dla mnie sława.
Dla ciebie ma isdýna 
Móy kunszt fliëch iaśuieiej 
Niech mi wróci nadzieie ,

F loryany, F lory  ana.
Nigdy móy pędzel rôwneÿ fciö isábierat

Ça widzę? iuż się wszystkie przeszkody 
«keńczyły

i  5
- r . ^  J 11 ' f '

І  '  "  . r  '  >v  '  : '  , , -  4 '  г ' ‘ ' - - ' i - , - , ,  j - ’

I  -  '  ’



ig4

M ichał ukry ły  strasząc Pasąiiiną. 
Nödzny cełeku nieszczęśliwy,

Pasquino przestraszony.
Figury ! ten  'głos straszliwy,
Umrę takem przestraszony.

M i c h a ł .
To wybieg nieopłacony,

, W ychodź !

P a s q u í n  o.
Tak  zaraz w ychodzę,
Tylko proszę nie tak  srodze 
Miey litość dla moiey skóry,
I  niebierz ią  w swe pazury.

Piosnka M ichała,
Kochankowie idźcie śmiało,
W  pośrzód ska ł,  cierj î i  głogów.!». 
Srogością zniszczaycis w rogów ,
І  okryicie się chw alą;
W y  co na .miłości łonie,
Czyste szczęście żnaleść chcecie 
Jeźli stałemi będziecie.
Miłość uwieńczy wam skronie.

Chór ostatni Skopa,
Jakież nowe zadziwienie,
Co za żyw ość , co za cienie $
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/[ T a  gíovva tak doskonała,
I lef s m M ichała.

Chwała4, chw ała , chw ała , 
W k lzàeœ y \ n o w u  M ichała, ». 
W racasz nam życia 
W łochów  i  kunsztu  zayjlzycie.

Ś P I E W  К A
z Melodramy. Obleźenie Gdań­

ska. ; ■ - ’
Niebóy się dziewczę żołnierza 

Co godzień tego nazw iska;
4Na tysiąc iak lew uderza

Lecz bezbronnych nie uciska ' 
K rzyw dą l udz ką , niesplamiony 

Niosąc oyczyznie swobodę 
Powraca и kraiu  obrony 

Do kochanki po nagrodę.
Nasz W ó y t  co pod liróląm Janem 

Szedł na pomoc sąsiadowi, . ^
Gdy dumał nad swonn, stanem 

T ák  nieraz do Synów mówi: 
W idzicie mię ubogiego i 

Choć mogłem złota uzbierać;
Lecz piękniey bronić własnego,

Niżeli cudze wydzierać.
Żołnierz ieśt bratem rolnika.

Jeźli obadwa poczciwi



Jednaki ich los spotyka:
T en  broni kra in , ten źywL 

Niebóy się dziewczę żołnierza 
Co godzien tego nazwiska, 

Nfi tysiąc iak lew uderza 
Lec? bezbronnych nie uciska.

Z  D r a m y  b u n t  C h m i e l n i c k i e g o ,

K iedy Lech przyszedł w  tę  k ra ie ,  
Ząkładać Polski Oycayzne,
So ilązł tylko dzikie ga ię ,
Puste pola i nizizng,

Przecież miłością zagrzany.
Dla wybrartéy przęz się siemię 
Zihienił puszczę w  płonne łany,
I  okrył grody iicznęmi.

Praw da, że chaty spalone 
Dziś rzucił wieśniak spokoyny,
Z/ï miasta stoią"zniszczone,
Los to  iest m ezb |doy  w ojny .

G zylii  my nie Lecha syny,
Czy w nas niepłynię krew Piasta 
Jeszcza zarpieniem ru iny  
W  i bogate wioski i  miasta.

Rozweselmy ra^ęm czoła 
Micymy wszystkie stra ty  zą nic



K tóryż skarb równać się sfdcła 
Z  odzyskaniem swobód granic.

W iem  źe miłe liczne šh iů fy^
M ła kosztowna puścizna;
Miłe Pałace i Dwory,
Ale milsza łest o jczyzna.

Śpiewka Tartara w Bramie bunt СЬтІШ 
nickiegOb

Naprzód będę « P a tro n a ,
Co przeciągać gpraw nie lubi 

Co iak zacznie w?az dokona. 
x Lecz gdy rad Klientów gubi 
G dy go nie obchod zi strona.

Porzucę złego Patrona.
L u b  przystanę do Doktora 

Bo z ochotą równą rusza 
Czy do chaty czy do dwarai,

Lece gdy tego zimna dusza 
Szuka tylko z złotem w ora ,

Porzucę złego Doktora.
Byłbym ełngą wielkich panów ,

Gdy zbyt yr górę nie drą nosa^ 
Lecz dla niższych czuli stanów 

Pragną uciemiężać brata  
Porzucę złego Magnata.

Byłbym wreście u Celnika 
Je źli w służbie nie w ykracza,

(¿hoé mu к іф  tam  dukat w tyka f
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Lecz gdy söbie rękę zmacza 
Odda i e d e n . . . .  a sto zmyka 

Porzucę złego Celnika.

Duma Stefana Potockiego z tèyze Dramy.

Młodzież i do jrza li m cie  
Spiesząc dla krain  obrony 
W zięliśmy przodków oreźe 
I  poszli w  dalekie strony,

K iedyż skończemy bÓy srogi 
I  wróciem w  domowe progi.

Już tyle bitew öd by tych 
K rw ią  się rumieni;; potoki,
T y lu  przyiaciSł zabitych 
Z akrył wiecznie dół głęboki.

Kiedyż skończemy boy srogi 
Zwróciemy w  domowe progi, 

Násze lube w smü.tnéy szacie 
O  powrocie dumy nucą •
Daremnie .bas wyglądacie 
Tysiąc zginie,, kilku wrócą.

Kiedyż skończemy boy srogi 
.1 wróciem w domow'e progi.

Gdy i tak  śmierć zbliża człeka 
Starość nędza łub choroby ;
Próżno więc Ochrania w ieka 
W alczm y niepomniąc na groby: 

Przecięź skończemy bóy srogi 
I  wróciem się w  domowe progi



Ś p i e w  k u  l i e l e t i ÿ .

Polki nie lubią oddawać swéy ręki 
Gnuśpym bogaczom, lub trzp io tom  

pieszczonym j 
Nié im należą ich serca i wdzięki;

Ale młodzieńcom w  boiu w sławio­
nym.

Gardzi bogactwykto ieat Polak praWy:

Bezpłatnie rady udziela k ra iow i. 
Bezpłatnie bieży, na woienne w rzaw y 
Miłość oyczyzny wszystko tu  stanowi.

Ták i kobiety móy panie!
Nie zwracáia swe kochani*
Tam  gdzie kieszeń pełna zło Ki
Lecz gdzie waleczność, rozsądek 

i cnota.

D O Z O F Ì  L

l iaz  patrzaiąc na mą Zosię ,
Gdy skronie wieńczyła kwiatem ¿
Tyś iest rzekłem moim światem,
T y  stanowisz! o mym losie.

W zrok twńy czu ły -АцЬ. okru tny ,
Jam szczęśliwy albo smutny. biii



G dyby im wybierać dán®..
Czyli wolę sk- i by złote.
Czyli mą Zostę kochaną,
I  lei w d/ięk i i cnotę.

B.zekłbym, weś złoto, kamienie, 
da wolę Zosi spojrzenie . bis.

R ó ża ,  co dzień tylko ży ie ,
Jednak z Z Tirem omdlewa,
S łow ik , co się w liściach k ry je ,  
P rzea  wiosnę swéý żonce śpiewa,

T y  Zoziu w  młoiości kw iec ie ,
Ch'. eszźe żyć sama na świecie? bis,

Nie ta Pastelka sżc ęśliw a,
K-tóréy zaletą ozdoba,
N i co się wielu podoba,
Ale t a ,  co iy ie  tk liw a,

Co powiedzieć m o ż e ’“  W ie rze ,
Jest k to ś , co mnie kocha szczerze,' bist 

A ch í ie*t co dla Zosi ży ie ,
Co ią nadewszystko c en i ,
Miłość oń. swą wierną k ry le ,
Niech się Zosia nie rómieni^

L ecz  choć ñsta  nie m ów iły ,
Przecięż go oczy Zdradziły. bis.

JVP* ) Śpiewy Krakowiaków dla lepszege 
zbioru w drugim Tomie będą Umieszczone*
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